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Są chwile, gdy nie wolno milczeć
W  naszych oczacn doiconywa się pro­

ces n iebyw ałego na ziem iach polskich ti- 
w steczn ian ia stosunków . S tronnictw o 13 B. 
W . R. p ragnie uczynić Pojskę ni mniej 
ni więcej tylko swoim folw arkiem  i odciąć 
lud polski od życia państw ow ego. L czest- 
niczą w tern obok polskiej inteligencji i za- 
kapturzonej w  niej kliki polscy magnaci, 
w łaściciele obszarów  dworskich i barono­
w ie przemysłu. Zapew ne śnią zloty sen
0 w ym arzonej przez nich Polsce, gdzieby 
m njony ludu pracu jącego  kornie uginały 
karku  pirzed jaśn ie panam i.

P ro jek t ordynacji w yborczej do Sejmu
1 Senatu został podobno ustalony. W  tych 
dn iach  Sejm i Senat nadać mu może po­
stać  p raw a. Cóż p iaw o  to m a przynieść 
ludow i polskiem u?

1. W łaściw a walka przeniesiona ma 
być na okręgow e zgrom adzenia wyborcze, 
ktv>re mają ustalać Kandydatury; skład 
tych zgrom adzeń ma być taki, by kandy­
datam i wybrani zostali oami sanatorzy.

2 . Z pom iędzy tak wybranych kandy­
datur w olno byłoby wybierać ludowi 
sw oich posłów . Nie po trzeba  do tego ko­
m en tarzy

3. D o Senatu prawo głosow ania mają 
mieć tylko obyw atele ze średniem w y­
kształceniem , a Senat, jak  wiemy, ma być 
n a jw ażn iejszą  częścią polsruego p a rla ­
m entu.

Jeżeli ten po tw orny  p ro jek t sian ie się 
w  najbliższych dniach u staw ą, to dopełni 
on  m iary tego nieszczęsnego procesu w y­
dziedziczan ia ludu z jego p raw  i od tw orzy  
stan , jaki istniał przed wiekiem na zie­
m iach polskich.

Jak  bardzo  cofnęliśmy się w stecz! Od 
upadku  pow stan ia  lis topadow ego cała emi­
g rac ja  polska, a z nią najlepsi w narodzie 
o dbudow anie  Polski n iepodległej łączyli 
z interesam i m iljonow ych m as polskiego 
ludu, rozum ując słusznie, że trzeba  rozsze­
rzyć podstaw ę rekru tacji ludzi odpov/ie- 
dziainych za Polskę; a oto zaledw ie Pol­
ska  pow sta ła , a już ludow i odb iera  się p ra ­
w o w spółudziału w rządach  pańsiw a. W y­
brany w edług projektu BBWK. Sejm nie 
byłby wyrazem w oli społeczeństw a, lecz 
zbiorow iskiem  ludzi, może cichych i po ­
słusznych, ale zapatrzonych  w swe ciasne 
podw órko , ludzi na m iarę P ipidów ki. 
A Senat w ybrany  przez m ędrców  ze śred ­
niem w ykształceniem ! Nigdy tak  w yraźnie, 
ja k  dziś, się nie u jaw niła rozbieżność po­
m iędzy m ądrością życiow a a w ykształce­
niem! W a rs tw a  intelektualistów ; czyli in te­
ligencja, jak  się w yrażam y potocznie, sta je 
b ez rad n a  w obec trudności życiowych, 
a najw yżej zdobyw a się na szalone i do 
zguby p row adzące eksperym enty. Tej pół­
m ilionowej grupie ludzi, a w ięc znowu  
pew nego rodzaju elicie, otwiera sii w y­
łącznie podwoje senatu  i to dzieje się 
w  chwili, gdy szkoła średnia w obec reform  
w' szkolnictw ie i niesłychanie wysokich 
o p ła t dla m iljonów  polskiego ludu jest 
zam knięta.

W prost się w ierzyć nie chce, że tak  po­
tw o rn a  sam obójcza myśl w ychodzi z obo­
zu inteligencji, czem są bezprzecznie sfe­
ry kierujące obozu BB. Czem będzie ta 
in te ligencja polska, jeżeli się zam knie sam a 
w  sobie i uniem ożliw i zasilenie swoich 
szeregów ' jednostkam i z ludu!

A jednak BBW R. w kracza na te zgubne 
dla Polski drogi i lud polski sta je  w obec 
okropnego  w skutkach eksperym entu.

W  takich chwilach ludowi milczeć nie 
w olno. W  m om entach takich onortunizm  

i i uktadność k ierow nictw a ludow ego b y ła ­
by zbrodnią! T rzeb a  przełam ać bierność 
mas, poruszyć szeregi ludu polskiego!

Trzeoa mu w yjaśnić, że traci sw ój g ło t 
tam , gdzie u stanaw ia  się podatki, podatek  
krw i i w ogóle praw o, a w ięc podsiaw y  ży­
cia, gdzie rep rezen tan t ludu może podnieść 
gtos w obronie uciśnionego obyw atela, 
gdzie w ykuw a się podstaw y losow  p ań ­
stw a.

M oże mimo to ten niebyw ały p rejek t 
usiaw y stanie się praw em , ale wdedy roz­
pocznie się proces wielkiej walki ze 
wstecznictwem  w Polsce, walki o przywró­
cenie równości praw masom polskiego  
ludu. Jest to w ielka i św ięta  sprawa, bo  
sprawa bytu Rzeczypospolitej. Musi ona 
spocząć na barkach  mnjonów pracu jącego  
ludu, a  nie na nielicznej elicie inteligencji 
i zakap tu rzonej w niej klice, która nie za ­
służyła sobie na takie przywileje ani nie 
jest zdolna do w zięcia w  tej mierze odpo­
wiedzialności za oaństwo.

W  tej w alce lud polski na nikogo poza 
sobą liczyć nie może. S tanęła przeciw ko 
niemu z małerni w yjątkam i inteligencja ra ­

zem z m agnaterją . Ale lud polski posiada 
dosyć siły, by na drodze legalnej zm ierzyć 
się z polskiem  w stecznictw em  i w ygrać 
w alkę. Chodzi tylko o to, by ta  w alka
0 rów ność p raw  skupiła miljony chłopów
1 robotników  i racjonalnie była p ro w a­
dzona.

Ci, którzy w ątpią, pam iętać powinni, że 
jeszcze nigdy na św iecie nie pow odziło się 
dobrze ludowi, gdy kornie nag inał karku 
i b łagalnie w yciągał rece do tych, którzy 
go ujarzm iali. Nie uczyni tego, miejmy 
nadzieję, lud polski w chwili obecnej.

Oczy zw racają  się w tej chwili na klu­
by, posłów  ludow ych i robotniczych. 
G dyby miało dojść do uchw alenia tego 
w rogiego  ludow i p raw a lud oczekuje od 
sw ych reprezentacyj parlam entarnych , że 
w ystąp ią w obronie tej osta tn ie j pozycji 
polskiego ludu tak, jak  p-zystało  na p ra ­
wych i praw dziw ych trybunów  iude i o- 
brońców  Rzeczypospolitej. $ iew .

Walka sanacji 2 duchowieństwem
■W niektórych g r u p a c h s a n a c y jn y c h  

trw a ła  ód dłuższego cz„sń walka z ducho­
w ieństw em , a  naw et z Kościołem. W  o- 
sta tn ich  czasach zaszły w ypadki, które 
w ykazują, że ruch ten jest zjaw iskiem  
głębszem , niżby się zdaw ało.

Na terenie Kieic doszło do rozm aitych 
dem onstracyj przeciw ko biskupowi' Łosiń­
skiem u w zw iązku z jego zachow aniem  się 
w obec uroczystości żałobnych; przedm ie 
tern silnych a taków  jest biskup łom żyńsk5 
ks. Łukom ski, a są inne ozn3ki, św iadczą­
ce, że w alka z duchow ieństw em  rozgo rza­
ła  na szerokim  froncie.

K atolicka A gencja P raso w a pow ołuje 
się na udział duchovdeństw a w uroczy- 
śtościach  pogrzebow ych i na uznanie ze 
strony Rządu i SKarży się, że pom im o tych 
usług, jakie oddaje sanacji duchow ieństw o, 
„niem a dnia, aby pisem ka brukow e, rze­
komo p rorządow e, nie zam ieszczały n ap a­
ści na członków hierarchji katolickiej".

W idać z tych gorzkich słów, że opor­
tunizm  duchow ieństw a w obec sanacji, po­
sunięty do osta tn ich  granic, nie osiąga 
zam ierzonych skutków .

Z jaw isko to m a jednak  także d rąg ą  
stronę. N asze w yższe duchow ieństw o się 
myli, jeżeli liczy na w spółczucie w jej w al­
ce ze strony  m as polskiego indu. Lud pol­
ski śledzi z uw agą zachow anie się aosto j- 
ników K ościoła i s tw ierdza niestety, że po­
lityka kleru n iezaw sze niesie obronę uciś­
nionym i niezaw sze sta je  po stronie po­
krzyw dzonych, jakby  tego w ym agały  za­
sady C hrystusa. O portunizm  w ziął górę 
u k siążą t Kościoła, lud nie słyszy w yraź­
nego potępienia w ypadków , zw łaszcza 
w życiu publiczneniv o których wie, że są 
poczęte z woli szatana. T o też kler może 
się spo tkać z biernością i obojętnością pol­
skiego ludu naw et w tedy, gdyby w alka 
z nim p rzyb rała  szersze rozm iary, aniżeli 
z jaw iska z ostatnich dni. L. K.

Wielkie zgromadzenie ludowe
im Kałusksem

W  dniu 26 m aja br. Odbyło się w e w si 
Pniaki w pow iecie kałuskim  wielkie zgro­
madzenie ludowe pod gołem niebem. Mi­
mo olbrzym iej . ulewy, zjaw iło się na to 
zgrom adzenie przeszło 1.000 osób. P rzy­
byli rów nież przedstaw iciele ludowców 
z pow iatów  sąsieanich, jak  ze Stanisław o­
wa, Buczacza, Podhajce i żyJaezow a.

Przew odniczył prezes Z arządu pow. 
S. L. Józef Moskal z Dubowic>. Dobrze 
ujęte przem ów ienie w treści i formie w y­
głosił poseł Jozef Steinhof. W  dyskusji 
przem aw iali p. Józef Be-a z Pniaków , 
ksiądz profesor Andrzej Filipek z Kałusza, 
p. W ierzbiński Ignacy z pow iatu  s tan isła­
w ow skiego, p. Feliks W ójcik z pow iatu  
buczackiego, p. Koziorowski J. z Katusza, 
p Michał Czerepak z H um enow a i p. Bera 
M ichał z Pniaków .

Po dyskpsji uchw alono jednom yślnie 
rezolucje. W  rezolucjach zgrom adzeni za­
protestowali przeciw próbom wprowadze­
nia w  życie nowej ordynacji wyborczej; 
dom agają się obniżenia podatków  do sto ­
sunku cen płodów  rolnych; dom agają się 
ziem 5 dla m ałorolnych i bezrolnych. Zgro­

m adzeni dom agają się opieki nad glodne- 
mi ze strony rządu. Apelują do w szyst­
kich chłopów  bez w zględu na przynależ­
ność narodow ościow ą, by solidarnie w stę­
pow ali do organizacji ludow ej. Po uchw a­
leniu rezolucyj w śród oki zyków na cześć
S. L. zam knął przew odniczący zg rom adze­
nie. Należy podkreślić, że w osta tn ich  cza­
sach ruch ludowy zaczyna bić silnym tę t­
nem na terenie naszego pow iatu, czego 
najlepszym  dow odem  liczny udział w zg ro ­
m adzeniu ludności mimo wielkiej ulewy.

Moskal Józef.

Ppłk. Ryszanek w administracji
21 putk piechoty w W arszawie żegnat w 

dniu 2 czerwca ppłk. Rywzanka. który zi.stai 
przeniesiony w stan nic&zyrany i ma objąć jed­
no ze stanowisk w służbie cywilnej.

Ppłk. Ryszanek był w r. 1930 zastępcą ko­
mendanta więzienia w Brześciu Zdobył sobie 
taki sam rozgłos, jak pik K stsk-B ier.m ek. 

,Był wtedy majorem Po Brześciu awansu wał 
i otrzymał order.

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A  
Itc iy  choroby dróg żółciowych.

Komunikat
W obec 6-tygodniow ej żaioby, w yzna­

czonej przez rząd z pow odu śmierci m arsz. 
P iłsudskiego, obchód św ię ta  Ludow ego 
w dniu 9 czerw ca nie m ógłby nosić sw ego 
zw ykłego charak teru , nadanego  n u  przez 
S tronnictw o D latego N aczelny Komitet 
W ykonawczy Stronnictwa Ludow ego u- 
chwali* przełożyć w tym roku św ię to  Lu­
dow e z dnia 9 czerwca na dzień 29-go 
czerwca.

Naczelny Komitet W ykonaw czy.

Piąty tydzień w areszcie
Posłow ie ludow i p. Henryk Krzciuk 

i p. rranciszek Stachnik, w ydani sądom 
za sprawy polityczne, już 5 tydzień prze­
bywają w  Areszcie. D otychczas ani ich 
rodziny, « 4  ich obrońcy nie zdołali uzy­
skać zezw olenia na widzenie się z areszto­
wanymi.

Pierwsze posiedzenie Sejmu
■ M arsza łek  Ś w italsk i polecił kancelarii 

sejmowch ł w y sto so w a n ie  listu do Posłów  
z 'zaw iadom ieniem  o zw ołan iu  sesji nad ­
zw yczajnej oraz w yznaczeniu  terminu 
pierw szego posiedzenia Sejmu na dzień 6 
czerwca', w  czw artek  o godz, 4 popołu­
dniu.- P o rząd ek  dzienny  tego posiedzenia 
nie jest podany . W edług  w szelk iego  p ra ­
w dopodob ieństw a będzie ono niem al w  
całości pośw ięcone uczczeniu  pam ięci 
m arsz . P iłsudsk iego . P rz y  końcu Posie­
dzenia m oże p. m arsza łek  zaw iadom i Iz­
bę o w niesieniu p rz e z  klub B. B. trzech  
p ro jek tów  u staw  w y b o rczy ch .

W  tym  tygodniu odbędą się p osiedze­
nie klubów opozycyjnych  dla ustalenia 
taktyki podczas rozpoczynającej się s e ­
sji sejm owej i obrad nad ordynacją.

Choro&a gen. Hallera
. Stan zdrowia gen. Hallera, .przebywające­

go na leczeniu w jednej z lecznic pod opie­
ka lekarską dir. Meissnera, nie j e s t  n a d a l  za­
dawalający. Chory generał m a  girączke i 
oliwilaani trac przytomność.

Aresztowanie holporterć^i 
„Narodouiftgn Dziennika 

W arszawskiego'*
Policja aresztowała w czwartek 60 kolpor­

terów Narodowego ■ Dziennika Warszawskiego-, 
rekrutujących się z pośród młodzieży akademic­
kiej.

Znamienne wyjaśnienie
Pod tytułem „Nieścisła wiadomość" pisze 

„Ku-jer Warszawksi" co następuje:
Deutsche Rundschau” w Bydgoszczy za­

mieścili wiadomość, jakoby: „Bawiący obec­
nie w Paryżu gen. Sikorski zwrócił się na wieść 
o śmierci marsz. Piłsudskiego z pismem do mi- 
nisterjum snraw wojskowych, czy ma nowrócić 
do Polski, aby wziąć udziaf w uroczystościach 
pogrzebowych. Na to mu gen. Kasprzycki od­
powiedzią., że jego obecność nie jest potrzeb­
ni. ” — Wiadomość ta jest nieścisła. Gen. Si- 
korski przebywa bowiem obecnie na wsi w Par- 
chaniu pod Inowrocławiem, skąd — jak doniósł 
inowrocławski „Dziennik Kujawski" — wysiał 
by' depesze kondolencyjne do pani marszałko- 
wej Psłsudskiei i do min. spraw wojsk. Na po­
grzeb śp. marszałka Piłsudskiego udał się do 
Warszawy, lecz udziału w pogrzebie z p r 7. y - 
c z y n  ( d  s i e b i e  n i e z a l e ż n y c h ,  wziąć 
nie mógł.”



'ro w a li pp . P .odosk i i C a r . p ro je k t  no
w e j o r d y n a c ji  w y b o rc z e j .

Projekt ystanawia Irczbę postów na 208.
Czynne prawo wyborcze do Sejmu ma każ­

dy obywatel bez różnicy pici, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył lat 24. 
Bierne prawo wyborcze (prawo wybieralności) 
na całym obszarze państwa (nietyłko. w swoim 
okręgu) ma każdy obywatel, mający prawo 
wybieraiila, który przed dniem zarządzenia wy­
borów ukończył lat 30.

Nie. mogą kandydować w okręgach wybor­
czych, w których pełnią służbę. ■ wojewodowie 
oraz podlegli im urzędnicy/prokuratorzy sądów 
powszechnych (z wy jątkiem prokuratorów - Są­
du Najwyższego), kuratorzy okręgów szkol­
nych oraz podlegH im naczelnicy wydziałów, 
wizytatorzy izb skarbowych oraz podlegH im 
urzędnicy, wreszcie oficerowie i szeregowi po­
licji państwowej.

Wybory odbywają się w niedzielę. Okres 
wyborczy, t. zń. Okres od zarządżemra wybo­
rów do dnia glosowania wynosić będzie bie 
mniej niż 54 i nie więcej niż 60 dni.

Do 'przeprowadzenia wyborów będą powo­
łan i generalny komisarz wyborczy, oraz okrę­
g o w ej obwodowe komisje wyborcze. Cały ob­
szar Państwa mą być. podzielony na 104 okręgi 
wyborcze, na każdy okrąg przypadać będą 
dwa mandaty poselskie.

Listę kandydatów na postów ustalać będzie 
w każdym okręgu „zgromadzenie okręgowe” 
pod przewodnictwem okręgowego komisarza 
wyborczego.

Zgromadzenie okręgowe
Zgromadzenie to ma się składać:
a) z delegatów samorządu terytorialnego, 

wybranych: przez rady powiatowe (po 1 dele­
gacie na 20.000 mieszkańców danego powia­
tu ); przez rady gminne (po 2 delegatów na 
gminę, Uczącą ponad 6.000 mieszkańców, a po 
1 delegacie w pozostałych gm inach); przez ra­
dy miejskie (po 1 delegacie na 4.000 mieszkań­
ców miasta, wydzielonego z powiatowego 
związku samorządowego, a na 6.000 mieszkań­
ców w pozostałych miastach);

b) z delegatów samoiządu gospodarczego i 
organizacyj zawodowych, wybranych: przez
izbę przemysłowo-handlową (po 1 delegacie na 
500 wyborców do izby); przez izbę rzemieślniczą 
(po 1 delegacie na 500 wyborców do izby); 
przez izbę rolniczą (po i delegacie na każdych 
dwuch delegatów rad powiatowych); przez za- 
zarządy pracowniczych organizacyj zawodo­
wych, działających na obszarze okręgu cunaj- 
mrtiej 3 lata przed zarządzeniem wyborów do 
Sejmu (po 1 delegacie na 500 członków „tych . 
organizacyj); y*e 5vjvi-?rJ 4 ** » -

Poza wyżej /w-ymlełilbnetni,. w  pkregaicfi,, f -  /"
c-żących^ bónąię , ;
dzą w 'skład Zgromadzenia . okręgowego po­
nadto: delegaci samorządu zawodowego, wy­
brani: przez izbę lekarską (3 delegatów ' na 
okrąg),; przez izbę adwokacką (po 2 delega­
tów na okrąg) ; przez izbę hotarjalną (po 1 de­
legacie na okrąg); delegaci Polskiego Związku 
Zrzeszeń Technicznych (po 3 delegatów na 
okrąg) i delegatki organizacyj kobiecych (po 
5 delegatek na okrąg).

W  skład zgromadzenia okręgowego wcho­
dzą pozatem delegaci, zgłoszeni po  jednym co- 
najmniej przez 500 wyborców, zamieszkałych 
w okręgu wyborczym. Podpisy , na zgłoszeniu 
muszą być uwierzytelnione przez notarjusza za 
opłatą 10 gr. od podpisu.

W okręgach wreszcie, na fctórych obszarze 
znajduje się szkoła akademicka, wchodzą do 
zgrom adze nią okręgowego delegaci szkół aka­
demickich (po 3 delegatów wa sakoię wielo- 
wydziałową, a na szkolę jednowydiziałoWą 1 
delegat).

Zgłaszanie kandydatów
Prawo zgłaszania *kamdydotów na posłów 

ma każdy uczestnik zgromadzenia okręgowe­
go. Na podstawie zgłoszeń uczestników prze­
wodniczący ustala wykaz zgłoszonych kandy­
datów- Jeżeli zgłoszone zostaną tylko cztery 
kandydatury, to wszyscy zgłoszeni zostają wpi­
sani na listę. Jeżeli zgłoszonych zostanie wię­
cej, niż cztery, to  odbywa się głosowanie, w 
wyniku którego z-ostają wpisani na listę kandy­
datów ci wszyscy, którzy uzyskali głosy conaj- 
mniej jedną czwartą głosujących.

Po ustaleniu łisty kandydatów. n»a posłów 
..zgromadzenie -okręgowe w podobny sposób 
ustala listę zastępców kandydatów na posłów.

Każdy kandydat może kandydować tylko w 
jednym okręgu w yborczym .,

Glosowanie
W- wyniku głosowania otrzymują mandaty 

poselskie dwaj kandydaci, którzy otrzymali 
największe 'ilości głosów, niemniej jednak, niż 
10.000 głosów.

Glosowanie odbywa Się w ten sposób, że 
każdy wyborca otrzymuje w lokalu wyborczym 
urzędową kartę do głosowania z wydrukowaną 
listą nazwiska dwuch kandydatów, na których 
pragnie oddać głos.

Senat
Projekt ustanawia liczbę senąłórów na 96, 

i  których jedna' trzecia będzie powoływana 
przez Prezydenta Rzpfttej, a dwie trzecie przez 
wojewódzkie kolegja wyborcze, złożone z dele­
gatów, wybranych przez obywateli, posiadają­
cych prawo wybierania do Senatu z tytułu za­
sługi osobistej, wykształcenia lub zaufania do 
nich .obywateli.

; Prawo- wybierania do Senatu będą mieli: 
z  tytułu zasługi osobistej: obywatele, odzna­

czeni orderem Orla Białego, orderem Virtuti 
Militari, Krzyżem lub Medalem Niepodległości, 
Krzyżem Walecznych, orderem Odrodzenia 
Polski lu t Krzyżem Zasługi,

•z tytułu wykształcenia: a) obywatele, któ­
rzy ukończyli szkołę wyższą lub zawodową ty­
pu licealnego (liceum pedagogiczne itp.) albo 
szkolę oficerską łub szkolę podchorążych; 
b) obywatele, którzy przed wprowadzeniem 
nowego ustroju szkolnego ukończyli jedną ze 
szkół równorzędnych z wymienionemi powyżej, 
ałbo posiadają stopień oficerski;

■z tytułu zaufania obywateli: a) obywatele
piastujący stanowiska z wyboru w samorządzie 
terytorjalnym, a mianowicie członkowie rad 
wojewódzkich, powiatowych, gminnych i miej­
skich, oraz członkowie zarządów miejskich; 
b) obywatele, piastujący stanowiska z wyboru 
w samorządzie gospodarczym oraz w zarzą­
dach zrzeszeń gospodarczych z tym samorzą­
dem związanych, a mianowicie radcowie iizb 
rolniczych, przemysłowo-handlowych ii rze­
mieślniczych, przewodniczący zarządów zrze­
szeń przemysłowych, cechów rzemieślniczych, 
związków gospodarczych, oraz arganózacyj i 
kółek rolniczych, c) przewodniczący zarządów 
pracowniczych orgamizacyj zawodowych; d) 
przewodniczący stowarzyszeń wyższej użytecz­
ności; e) członkowie zarządów w powyżej 
określonych zrzeszeniach, wyższych szczebli 
■organizacyjnych.

Prawo wybierania nie służy jednak tym 
obywatelom, którzy nie ukończyli lat 30.

Prawo wybieralności do Senatu służy każ­
demu obywatelowi, mającemu prawo wybiera­
nia do Sejmu, który przed dniem zarządzenia 
wyborów ukończy! lat 40.

Kandydować można tytko w jedmem woje­
wództwie.

Kuleyjum wojewódzkie
Każdy powiat dzieli snę na obwody wybor­

cze, liczące około 120 do 150 wyborców do 
Senatu, Każdy taki obwód wybiera jednego 
delegata do wojewódzkiego koiegjum wybor-

Dwa lata temu, w r. 1932, b. minister 
Oświaty, p. Janusz Jędrzejewicz, przepro­
wadzi! słynną już dziś w całym świecie 
„reformę” uniwersytecką w Polsce. Ofia­
rą tej reformy padło kilka kat ech, m in. 
i takich, które zajmowali nasi najwybit- 

.. niejsi uczeni. Ną Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w Krakó.wię! skreślono również 
kątedrę historji kultury polskiej, z  której 
Wytófadał uczony śńłiatowej mfery, prof, 
S t a n i s ł a w  Ko t .  (Prof. Kot był 
pierwszym, który podpisał niegdyś znany 
memorjał profesorów krakowskich w 
sprawie Brześcia.)

Świetny uczony, dla którego zabrakło 
miejsca na uniwersytetach polskich, prze­
niósł się na zaproszenie uczonych fran­
cuskich do Paryża, gdzie szerzy dziś sła­
wę kultury i nauki polskiej.

W  ty c h  dn iach  zak o ń czy ł się cykl w y ­
k ład ó w  prof. S t a n i s ł a w a  K o t a ,  
św ie tnego  zn a w cy  h isto rji k u ltu ry  po l­
skiej, uczonego o  św ia to w ej sław ie  i jed ­
nego  z na jlepszych  p re leg en tó w , ja c y  
w y k ład a li w  „C ollege d e  F r a n c e P r o ­
feso r Kot c ieszy ł się już w  P o lsce  opiinją 
h is to ry k a  w y so k ie j k lasy . Ale bez p rze ­
sad y  rze c  m ożna, że dopiero  w  P a ry żu , 
sto licy  inteilektu n ie ty łko  E uropy , ale i 
ca łego  św ia ta , oceniono na leżycie  tę  n ad ­
zw y cza jn ą  znajom ość p rzedm io tu  i 
ogrom ne kw alifikacje polsk iego  uczone­
go Na w y k ła d y  p ro feso ra  K ota uczę­
szcza ła  n ie ty łko  m łodzież un iw ersy tecka . 
Prelekcje w  „C ollege de France” grom a­
dziły  cała naukow ą elitę Paryża. P ro fe ­
so row ie p raw a , p ro feso ro w ie  S orbonny , 
specjaliści n ie ty łko  z zak resu  nauk  hu­
m anistycznych , ale i fizycy , geologow ie, 
m a tem aty cy  zapełn iali -salę. Na w y k ła ­
dach p ro fe so ra  K ota w idzia ło  się w y b it­
nych m ężów  stanu , posłów  i by ły ch  mi­
n istrów . T ak  sa m e  o lb rzym ie za in te re ­
sow anie tem atem , tak  św ietn ie u ję tym  
P-rzez prof. Kota. m ożna b y ło  o b se rw o ­
w ać w śró d  p rzedstaw ic ie li p ra sy . M iarą 
doniosłości naukow ej tych  w y k ład ó w  b y ­
ły  propozycje, jak ie  o trz y m a ł polski 
uczony ze s tro n y  najw y b itn ie jszy ch  cz a ­
sopism  naukow ych  św ia ta . S ześć  w iel­
kich m iesięczników  francuskich, tr z y  an ­
gielskie, a w  dalszym  ciągu  am erykań­
skie 1 w łosk ie ^w róciły się do prof. Kota 
z propozycją drukowania jego w ykładów . 
S zereg  firm w ydaw n iczych  zapropono­
w ał uczonem u w ydanie jego prelekcyj w  
osobne) książce. P rócz tego szereg  w y ż ­
szych  uczelni zw rócił sie do polskiego  
uczonego z prośbą o od czyty .

O grom ne pow odzenie, jakiem  c ieszy ły  
się w y k ła d y  prof. K ota w  „C ollege de 
F ra n ce“ , by ło  zasłużonym  w yn ik iem  n ie­
ty łko  n ad z w y cz a j s ta rann ie  o p ra c o w a ­
nych  prelekcyj, a le  także bardzo  c iek a­
w ego ujęcia tem atu . P ro feso r Kot m ó­
w ił o p rądach  re lig :inych i spo łecznych  w  
P o lsce  w  XVI j XVII w iekach , zw raca jąc  
Szczególnie u w agę n a  teorie, p rze jaw ia ja -

czego. Wybór delegatów odbywa snę na dwa 
tygodnie przed dniem głosowania do Sejmu na 
zebraniach obwodowych. Delegaci zbierają się 
na zebraniach w następną niedzielę po dniu 
głosowania do Sejmu.

Koiegjum wyborcze wylania listę kandyda­
tów, poczem przeprowadza glosowanie w ten 
sposób, że każdy delegat ma prawo oddać głos 
na tylu kandydatów, ilu senatorów wybieia 
dane województwo.

Z ogólnej Bezy 64 senatorów, powołanych 
w ten sposób przypada: na m. st. Warszawę 
oraz woj. kieleckie i lwowskie po 6 senatorów, 
na woj. warszawskie i łódzkie po 5, na woj. 
lubelskie, wołyński, krakowskie i poznańskie 
po 4, na woj. wileńskie, białostockie, tarnopol­
skie, śląskie po 3, a na woj. pomorskie, nowo­
gródzkie, poleskie i stanisławowskie po 2 sena­
torów.

Po ogłoszeniu wyniku wyboirów do Senatu 
nastąpi w ciągu dni 7-niiu powołanie pozosta­
łych 32 senatorów przez Prezydenta Rzplitej. 

*

Nawet Sanojca miał oświadczyć w  
dyskusji, że w szystko sie w  nim bu­
rzy przeciwko temu projektowi, ale 
oczyw iście glosował za projektem.

Głosowała również cała. bez w y ­
jątku „grupa chłopska" i „robotnicza" 
Bloku, a w ięc: Bojko, Potoczek, Ja­
rosz, Starzyk, blyskosz, ks. Czuj, 
Pączek i nnc smakołyki, tak że pro­
jekt został uchwalony jed n o g ło śn ie . 
Nowa konstytucja gwarantuje w ybory 
powszechne, bezpośrednie i równe. 
Proszę porównać nową konstytucje z 
projektem nowej ordynacji wyborczej 
a każdy sobie odpowie, czy ordynacja 
wyborcza respektuje postanowienie 
konstytucji co do równości, bezpo­
średniości i powszechności wyborów .

ce się  w  lite ra tu rz e  arjańsk ie j. P o ró w n u ­
jąc poszczegó lne epoki rozw oju  k u ltu ry  
w  P o lsce  i na Z achodzie, w y k a z a ł p re le ­
gent, do jakiego stopnia polska m yśl spo­
łeczna oćz ia ływ ała  na tw órców  wielkica  
tepryj na Zachodnie, a p rze d ew szy s tk iem  
G r o t i u s a ,  ojca p raw a  m ię d z y n a ro d o ­
w ego, daJej L o c k e ‘a i N e w t o n a  Za­
sięgi m yśli polskiej w  okresie wielkiej 
w olności zarów no obyw atelskiej jak i po­
litycznej, jaką w ó w cza s c ieszy ła  się R ze­
czypospolita, b y ły  olbrzym ie.

U w ydatnił je prof. Kot, Zwracając 
uw agę na fakt, że  w ielk ie  idee i w ielkie 
dzieła rodzą się  ty lko w  atm osferze w ol- 
noścL Taka atm osfera panow ała w  ó w ­
czesnej P o lsce  i jej to zaw d zięczam y ten 
ogrom ny w p iyw , jaki zaczę ła  w y w ie-a ć  
kultura R zeczypospolitej na Zachód.

Z w rócen ie  uw agi n a  u stró j P olsk i, 
podm alow anie tła  po litycznego  epoki n a j­
w span ialszego  o k resu  n asze j ku ltu ry , b y ­
ło p raw d z iw ą  rew elac ją  dla francusk ich  
słuchaczów . N iety łko  obca, n iem iecka i 
rosy jska , ale n a w e t polska szko ła  h isto ­
ry czn a  z okresu  Szujskich , a po tem  B o­
b rzy  ńskich d ąży ła  d o  w y k az an ia  w s z y s t­
kich b łędów  polskiego ustro ju , p rz e d s ta ­
w iając  R zeczpospo litą  jako  k ra j an arch ii, 
zdz icza łego  p arty jn ic tw a , egoizm u jedno­
stek  i ca łkow ite j dezo rgan izac ji sp o łe­
czeństw a. D zięki tem u n aw e t in te ligen t­
ny F ra n cu z  w ie o w szy s tk ich  u s te rk ach  
polskiego parlam en tary zm u , o  „L iberum  
V eto“, o ogran iczen iach  w ła d z y  k ró lew ­
skiej, o „se jm o w ład z tw ie”. Natom iast 
m ało komu znane są fakty, że  w olna pol­
ska R zeczpospolita n ietyłko przodowała  
w rozwoju m yśli społecznej, ale nawet 
w yprzedziła  europejski Zachód o dwa bli­
sko stulecia. W ielkie ideały polskie sta ły  
się hasłami, za które ginęli ludzie na ba­
rykadach paryskich w  18 w ieku. Progra­
m y w ażnych reform, które w ysuw an o w 
P olsce w  XV) 1 XVII w iekach doczekały  
się urzeczyw istnienia dopiero w  najnow­
szych  czasach. Polska wolna, R zeczpo­
spolita królew ska, odgryw ała olbrzymią 
rolę w dorobku kulturalnym Europy i ma 
w szelk ie prawo do podkreślania sw ego  
udziału w  tworzeniu wspólnej kultury Za­
chodu.

T en  n o w y , a jakże in te resu jący  snop 
św ia tła , rzu co n y  na dzieje  m yśli polskiej 
w  XVI j XVT w iekach , b y ły  n aw e t w  
„C ollege de F ra n c e “ r e w e l a c j ą .  Na 
w y k ła d y  prof. Kota c isn ę ły  się  tłum y. 
N ajw iększa sa la w y k ład o w a  nie zdołała  
pom ieścić słuchaczów , k tó rz y  zapełniali 
tłum nie p rze jścia  pom iędzy  m iejscam i.

„C ollege de F ra n c e ” żegnało  po lsk ie­
go uczonego n iezw yk le  u roczyście . R ek ­
tor, prof. B ed ier, jeden z najw iększych  
m yślicieli francuskich , w rę c z y ł prof. Ko- 
tow i w spaniałą księgę pam iątkowa z de-

stan ą  na długo w  pam ięci senatu  i g ro n a  
p ro feso rów  „C ollege de F ra n ce”. N a
adresie , k tó ry  o trzy m ał poisk; uczony , 
figurują podpisy  w szy s tk ich  p ro feso ró w  
n a jw y ższe j francusk iej uczelni. W y k ła d y  
p ro feso ra  K ota m ia ły  c h a rak te r  n a w sk ro ś  
naukow y , niem niej jednak  s ta ły  się w sp a­
n ia łą  p ropagandą m yśli i ju iltu ry  polskiej 
w e  F rancjj i w ogó le  ma Z achodzie.

T ad . K.

Na sanacyfacm uodwórk*
Jedynym posłem opozycyjnym, który w dra­

matycznym dniu 23. marca nie głosował prze­
ciw Konstytucji, był poseł Jan Piróg ze Stron. 
Ludowego, wybrany z okręgu tarnowskiego, 
wkrótce potem pos. Piróg został wykluczony 
ze Stron. Ludowego.

Przed kilku dniami przeciw temuż pos. Piro­
gowi odbyła się w Tarnowie rozprawa sądowa. 
Oskarżono go bowiem w r. 1933, a więc wtedy, 
gdy należał jeszcze do Stron. Ludowego, że 
rozszerzał publicznie farszywe wiadomości —• 
było to  w okresie wielkich rozruchów w pow. 
ropczyckim — i znieważył słownie poHcjanta.

Sprawa przybrała dziwny obrót. Świadek 
Zawiślak, który obciążał pos. Piroga wtedy, 
gdy tenże należał do Stron. Ludowego, oświad­
czył teraz, że stracił pamięć i nic sobie nie 
przypomina. JedeiL" z policjantów wystawił 
pos. Pirogowi jaknajlepsze świadectwo, twier­
dząc, że podczas rozruchów poseł uspakajał 
cnlopow.

Poseł Piróg został uniewinniony.

Po opuszczenia morów 
więziennych

O puszczając w ięzienie po przeszło pół* 
to rarocznym  w niem pobycie —  składam; 
najgorętsze podziękow anie tym  w szystkim  
moim Przyjaciołom , k tórzy nie zapom ina- 
jąc  o mnie ani na chwilę, spieszyli mt 
z cenną radą i pom ocą, a  szczególnie dzię­
kuję: W P . M gr. Józefow i Jan iakow i w No­
wym Sączu za bezin teresow ne i nieustanne, 
a  ogrom nie w ydatne zaopiekow anie się 
m ną pod każdym  w zględem  od  p ierw szej 
chwili znalezienia się w w ięzieniu do o s ta t­
n iego m om entu opuszczenia tegoż. D alej 
W P . D row i H enrykow i D ohnalkow l w No­
wym Sączu za bez in teresow ną i b . dobrą' 
m oją obronę przed Sądem  w dniu 3-go  i
4-go stycznia 1934 r. W P . M ecenasow i 
S tan isław ow i P anasiow i w  M szanie Dol­
nej za podjęcie skutecznych kroków  p raw ­
nych celem m ego zw olnienia, dalej Sz. Z a­
rządow i pow iatow em u S tronn ictw a L udo­
w ego w Lim anow ej i Kołu S tronn ictw a 
Ludowego w  Ghsnem ea w yśw iadczoną mi 
pom oc, oraz. tym \yszys.tkim, k tórzy w  ja ­
kikolw iek sposób przyczynili ńę.,yf!a .< uczy­
nienia mi znośniejszych chw il za  kratam i-

M szana Dolna, dnia 1 czerw ca 1935 r.
jakób Górni.

(U w aga Redakcji: P . Górni- zosta ł ska­
zany na dłuższe w ięzienie w : zw iązku Z 
w ypadkam i w L im anow skiem ).'

„Szkodliwa działalność" 
ludowca

Przeciw ko nadużyciom  przy w yborach  
do rad  grom adzkich w niósł protest do s ta ­
rostw a Józef C horąży z Sidziny, w icepre­
zes zarządu  pow . S. L.

Nie będąc praw nikiem , być może, żę 
użył jak iegoś niew łaściw ego w y iażen ia , 
w skutek czego s ta ro s ta  m yślenicki zasą­
dził go na karę za rozsiew anie tałszyw ych 
w iadom ości, m ogących w yw ołać niepokój 
publiczny. W  piśm ie z dnia 15. I. br. L. B. 
1-124 35, w ystosow anem  do posterunku  
P. P. w Osieku, poleca s ta ro s ta  „najsp iesz- 
nejsze i bezw zględne” przeprow adzenie do­
chodzeń i w ygotow anie doniesienia, p rzy - 
czem w ytknął posterunkow i, ze „zam ało  
interesuje się szkodliwą działa lnością Cho­
rążego” O rganizacji s tronnictw a ludow ego, 
rozszerzanie „ P ia s ta ”, p ro testy  przeciw ko 
nadużyciom  w yborczym , to  jest ta  szkodli­
w a działalność. W ytyk  pod adresem  po­
sterunku P. P. zupem ie n ieuzasadn iony ; 
policja opiekuje się troskliw ie Chorążym:i 
w dniu 18. VII. 1933 doniosła do s ta ro ­
stw a, że C horąży dopuścił się w ykroczę- | 
n ia „w m iejscu publicznem , t. j. na od p u ­
ście i odbyć się inającem  zgrom adzeniu  
posła  F idelusa, za co skazany został p rzez 
sta ro s tę  nakazem  karnym  z 20. VII. 1933 
L. K. 1-1 3515/33 na grzyw nę 50 zł., cho­
ciaż na zgrom adzeniu  posła  Fidelusa Cho­
rąży zupełnie nie był, bo  gadanie tego po - i

sła już w szystkim  chłopom do cna się o- 
brzydło, podobnie jak  sam  pan poseł.

Informator.

Proces narodowców
Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę t0-ciu 

uzlonków i sympatyków Stronnictwa Naro­
dowego w Kłobucku, oskarżonych o to, że 
w dniu 14 marca usiłowali odbić aresztowa­
nych, pozatem, że przypuścili formalny 
szturm do posterunku policji.. wybijając szy­
by i obrzucając policję gradem kamieni. 
Podczas rozpraszania tłumu 3-cIi policjantów 
odniosło lekkie uszkodzenia Jdu?j. Sad skazał
5-ciu uczestników burzliwego zajścia na ka­
rę po 6 miesięcy więzienia, 3-ch po mUsłacu 
aresztu, 2-ch oskarżonych uniewinnił.

S tr. 2 „ R  1 A 5  T “

Na póśiedzenui klubu parlamentar­
nego B. B. W. R. \v dniu 1 bm. z.refe-

Ar. ud.

dykacją , pełną w y ra z ó w  n ajw ięk sze j 
w dzięczności za „ w y k ła d y , k tó re  pozo-

Wykłady, na które chodził cały Paryż
Na marginesie wykładów prof. Kota
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Listy 8 korespondencie
Wiadomości z  ziem* (€ie&‘tyn&kiej
Na marginesie procesu o nadużycia w Banku Ewangelickim

Zachodnie prowincje Polski, w tem Śląsk
eszyński, odznaczały si-ę przed wojną wy- 

b.tnym rozwojem spółdzielczości. Na całą 
Polskę znany był nich spółdzielczy w Wiel- 
kopołsce, a n;ezłą opinję miał także Śląsk 
Cieszyński. Niestety opinia ta zbyt wybiegała 
poza rzeczywisty stan izeczy. Okazało s.ę, 
że placówki spółdzielcze w Cieczyńsk.em 
stały ludźmi o nieposzlakowanym charakte­
rze i duszy, praystosowanej do .po+rzeb spół- 
dziiiczościi. udy  ich brakło, a życie weszło 
w okres krytyczny, nawiedzać zaczęła Cie- 
szyn sicie katastrofa po katastrofie. Obok 
dwuch banków — spółdzielnie. Bank Rolni­
czy we  ̂ Fryistztacie z oddziałem w Cieszynie, 

Z iem ia', Cieszyński bank Kredytowy, a 
ostatnio Bank Ewangelicki padły ofiarą lek­
komyślnego eksperymentowania groszem pu­
blicznym. Przed tygodniem po 3 latach śledz­
twa stanęli przed sądem oskarżeni o. naduży­
cia w Banku Ewangelickim dwaj byli dyrek­
torowie, Melin i Dyma. Była to instytucją du­
ża, mająca bl sko 2.000 członków. Wyznanio­
wy charakter instytucji nie przeszkadzał, że 
earówno na rzłonKów, jak i na klientów, 
przyjmowano ludzi obu wyznań chrześcijań­
skich. S traty banku dosięgły takiej wysoko­
ści, że musiano nałożyć na członków dopłaty 
do 400 proc. udziałów.

Obszerny akt ostrarżenia zarzucał osk. 
Mol nowi, że: 1) swą lekkomyślną gospodar­
ką spowodował niewypłacalność banku, udzie­
lając pożyczek bez zabezpieczenia, cteni na­
raził ban.k na stratę 150 i.ys. zł.. 2) że przy 
zakupnie maszyny do pisania i do liczenia 
przyw łaszczył sobie kwotę 880 zł.. 3) że 
podjął iz banku nieprawnie kwotę 1.900 zf„ 
przeiznaczoną jako składka do kasy chorych,
4) że wyłudził z banku kwotę 954 zł. za prze­
jazdy własnym samochodem, 5) że za chłop­
ca Przybyłe, zatrudnionego w prywatnym 
sklepie oskarżonego, wypłacił e  banku 136 zł. 
tytułem składek ubezpieczeniowych, 6) że 
pryw atny szofer oskarżonego Mendrok pobrał 
z banku nieprawnie jako woźny 1235 złotych 
pensji, 7) że oskarżony pobrał tytułem diet 
za posiedzenia o 3S5 zł. więcej, niż się nale­

gało, 8) że podrabiał względnie polecał fał­
szować deklaracje członkowsko i kartoteki 
przez przypisanie udziałów, celem uzyskania 
wyższego kredytu w bankach państwowych. 
Wreszcie akt oskarżenia zarzucał wspólnie 
Molinowi i Dymie, że pożyczkę 15.000 złotych 
Marii Dymowej, żony oskarżonego, przepisał; 
nieprawnie na konto niejakiego Pawła Szal- 
bota w Wiśle.

Oskarżony Mobn w Kulkugodzitmenm prze­
słuchaniu oświawdezył między trenem*, iż do 
winy się nie poczuwa. Dziwi się, że tylko je­
go pociąga się do odpowiedzialności, chociaż 
z 12 członków .zarządu, 5 stale w Banku urzę­
dowało.

Na rozprawę wezwano 16 świadków. Ze­
znania złożyli tylko dr. W ładysław Michejda 
ks. Wrzecionko i dyrektor Krupa. Dyr. Kru­
pa i dr.Michejda zeznawali obeiażająco dla 
oskarżonych. Rozprawa została odroczona, 
gdyż w toku zeznań świadka Krupy ujawniły 
się szczegóły, wymagające dalszego śledztwa.

Niewiadomo, kiedy dojdzie do dalszego 
ciągu rozprawy, być może, że dopiero w je­
sieni. Nie wiadomo też. jaki będzie wyrok 
sądu. Jedno jest jednak pewne, że podobnie, 
jak.-w Banku Rolniczym, Banku Cieszyńskim 
i ,,Ziemi" nie było w Banku E:\jfangelcklfti 
ducha spółdzielczego, tego wielkiego pędu w 
kierunku pomocy dla bliźnich, chociaż insty­
tucja ta przybrała płaszczyk religijny. Już 
obecnie jęczą członkowie, rekrutujący się z 
ludzi zadłużonych, często bardzo biednych, na­
rzekają wierzyciele, właściciele wkładów i 
bardzo boleją nad sytuacją ci, którzy sprawy 
religijne przywyuli brać na serjo. Katastro­
fie finansowej towarzyscy moralna. Tak bar­
dzo ałąsk Cieszyński s.ę nigdy jeszcze nie 
spaskudzif i najwyższy jest'czas . by zaw.ał 
w tej pięknej krainie z tatr dobrotli wym lu­
dem inny duch, rzetelnej służby dla dobra pu­
blicznego, wolny od metod wyrafinowanego 
kupiectwa. Oto refleksje, które już obecnie 
się nasuwaja po tych próbach, któro nam 
przyniosło ostatnie dziesięciolecie.

L. S.

Walne zebranie Tow. Rolniczego
C i e s z y n ,  dnia 1. VI. 1935.

W  sobotę odbyło się w Cieszyniie walne 
cebianie staruszki Tow arzystwa Rolniczego 
Zebrało się około 50 ludzi, którzy przybyli na 
walne zebranie silą zwyczaju, ale i o sile To­
w arzystw a można sobie wyrobić zdanie, je­
żeli się uwzględni, że w ciągu to ,ku zdobyło, 
się aż na 663 zł. wkładek, podczas zdy budżet 
jego dochodzi do 5.000 zł. — 2.6000 zł. otrzy­
mało Towarzystwo od Województwa, 9u0 i 
450 zł. od Lzby RoLniczej. Na sprawozdanie 
złożyły się puste przechwałki i wzajemne ka­
dzenie sobip. Ale to nic nowego, gayż od lat 
sanacyjnej ery Towarzystwo spadło do rzędu 
spółki wzajemnej adoracji. Nawet spokojny i 
konserw atywny stary weteran pie wytrzy­
mał i z honorem się wycofał z tego sanacyj­
nego kraimiku, który chłopów dezorientuje i 
łudtzi icii, że posiadają organizacje zawodo­
wą. W poczuciu swej niemocy łsitnie zab e- 
ga Towarzystwo o fuzję z górnośląskim Zw. 
Rolników, który podobno nie bardzo tęskni 
za tyram i zbankrutowanych polityków sana­
cyjnych.

W  ciągu reku ' owarzystwo zwołało w :el- 
k’i wiec rolniczy, gdzie pod presją chłopów 
wypadio powziąć redykaine rezolucje, żąda­
jące między innemi zniesienia karteli. Czy 
tow arzystw o zdołało cokolwiek z nich zrea- 
liizcw ać.

Preliminarz wykazuję w dochodach 1400 
złotych wkładek (i), 3.000 zł. subwencji e 
Województwa, 2.400 zf. z Izby Rolniczej. Na 
instruktora J i  młodzieży W ydziały drogowe 
w Bielsku i Cieszynie mają wpłacić po 1.000 
zł.. Izba 800 et. i Kasa Komunalna 500 zł Jak.: 
będzie rola tego instruktora, łatwo pojąć. Na 
tent miejscu skromne zapytanie pod adresem 
Wydziałów Dróg Pow.: jak mogą na te ceie 
dysponować groszem publicznym, skoro rolni­
kom tak bardzo ciążą podatki samorządowa?

Ustąpili z Zarządu pp.: Kłi-mca i Zając Ich 
miejsce zajęli pp.: Staniek i Wnzoł. Gdyby 
wydać sąd o walneni zebraniu Tow. Rolnicze­
go, trzebaby powiedzieć: bez wiary i bez 
jutra.

TCiacłettieści z  WtalopoC&ki Sacftedme]
Epilog „marszu na Mszanę Dolną" na sali sądowej
W  dniach 10 i 11 m aja  br. przed są ­

dem okręgow ym  w Nowym Sączu na sesji 
w yjazdow ej w  M szanie Dolnej odby ła  się 
ro zp raw a  przeciwko 16 oskarżonym człon­
kom Str. m d . z Kasinki Małej, pow. lim a­
now skiego  o udział „w  zgrom adzeniu , tr.a- 
jącem  na celu w nocy z dnia 29 n a  30 
w rześn ia  1933 r. zorgan izow an ie zbrojne­
go m arszu na M szanę Dolną, i uwolnienie 
a resztow anych  tani w łościan  w zw iązku 
ze strejkiem  rolnym ".

T a k  mówił ak t oskarżen ia , w y g o to w a­
ny przez p. P ro k u ra to ra , który oparł się 
p ro toko łach  policyjnych, spisyw anych 
p rzed  2 laty . P ozosta ło  jednak  zagadką , 
czy protokoły  te m iały ch a rak te r doku­
m entów , zgodnych z zeznaniam i św iad ­
ków  oskarżen ia , gdyż w  toku rozpraw y  
w iększa cześć św iadków  oskarżen ia po 
p rzeczy tan iu  im zeznań tych, robiła zdzi­
w ione miny i, rozłożyw szy ręce, św iadko­
w ie ci nie m ogli zrozum ieć, a w zględnie 
m e umieli sobie w ytłum aczyć, skąd  takie 
zeznan ia  w pro toko łach  znaleźć się m ogły. 
N ic też dziw nego, że przew odniczący roz­
p raw y  w iceprezes S ądu Okr. w Nowym 
Sączu, dr. D ollinger, nie przy ją ł tych p ro ­
tokołów , jako  pro tokołów , posiadających  
m oc dow odow ą

T rz eb a  bezstronnie przyznać, że o s ta t­
ni proces, jako  epilog poprzednich , był 
pom yślnem  zakończeniem , gdyż na 16-stu 
oskarżonych zostało  ukaranych tylko

dw óch, a m ianow icie Józef Jakób iak  ska­
zany został na rok w ięzienia i M ichał Mu­
cha na 10 miesięcy w zaw ieszeniu.

W edle ak tu  oskarżen ia , oskarżeni mieli 
dopuścić się zarzucanego  im w ystępku 
z a rt. 164 k. k. przez to, że w krytycznym  
dniu zebrali się u M ichała Łabuza, jedne­
go z najpow ażniejszych  gospodarzy  wsi 
Kasinki M ałej, by uczcić go w dniu jego 
imienin, t. j. w dniu 29 w rześn ia 1933 r. 
Sam so len izant znalazł się rów nież na ła ­
wie oskarżonych  i z pew nością w najbliż­
sze sw oje imieniny bez obaw y będzie 
m ógł p rzyjm ow ać sw ych gości i w ypra­
w ić huczną zabaw ę. C ała sp raw a w yglą­
da na żart, jednakże m a o tyle znam ienne 
znaczenie, że w skazuje nam , jak  to w  tych 
czasach policja um iała rob ić „z igły wi­
dły".

Sąd jednak, k tóry  szedł zupełnie po 
linji w niosków  obrony, nie oparł się na 
dom ysłach, ale na fak tach  i dow odam i na 
te fakty, a wynikiem  tak iego  stanowi.*'!?! 
sądu je s t pow yżej w zm iankow any w yrek.

R ozpraw a toczyła się przez 2 dm i to 
w dniu p ierw szem  w M szanie Dolnej, 
a w drugim  dniu w Lim anowej, g d z :e za­
padł w yrok. O bronę wnosili adw. Stani­
sław  Panaś z M szany Dolnej, dr. Józef 
Diehl z Z akopanego, o raz dr. W ojciech  
Siuty z C zarnego D unajca. O skarżał p ro ­
kurato r Denkiewicz.

,Obecny".

Polit ant ektada chłopów batem
W  dniu 16 ub. m. odbyła się rozpraw a 

w  sądzie grodzkim w  Tarnowie przeciw ko 
Ludwikowi Aksamitowi z Zaofędzy, o skar­
żonemu o „nieprzyzw oite zachow anie się 
w obec posterunkow ego", polegające na 
tem, że oskarżony  A ksam it zw rócił się do 
posterunkow ego, S tan is ław a P ietryki, o- 
ktadającego batem ludzi, z zapytaniem , 
.dlaczego niesłusznie ludzi bije. P osterun ­
kowy P ietryka po tem zapytan iu  zaaresz­
tow ał A ksam ita i zaprow adził go na Komi- 
sarja t, grożąc mu browningiem i okuciem

w łańcuszki. Aksam it, nie czując się wiri- 
nym, staw ił opór i na kom isarj it dobro­
wolnie iść nie chciał. W obec tego poste­
runkowy P ietryka sporządził na niego ak t 
oskarżen ia  o w ystępek^ z a rt. i 28 k. k. 
P rzesłuchani na rozpraw ie św iadkow ie po­
tw ierdzili w yżej przedstaw iony  stan  rze­
czy. S<,d skazał A ksam ita na 10 zł. g rzy ­
wny. Bronił adw okat A gatstcin .

Zapytujem y, jak  zostanie ukarany  poli­
cjant, który w yznaje zasadę „rzadzen  a 
Polakam i przy oom ocy b a ta? "

Wiadomoicb z Łańcuckiego
Biedaczów, p o w ia t Ł ańcut. B iedaczów , 

jak sam a nazw a w skazuje je.s; to w ieś 
uboga, taksam o jak  i wsie sąsiednie. W tej 
części pow iatu  łańcuckiego, to g leba pias- 
rzv s ta  i przew ażnie m okra. G ospodarze 
w 80 procentach m ałorolni i bezrolni.

Ruch ludow y w tej okolicy rozw ija się 
bardzo  dobrze, dzięki pracy takim  dzia ła­
czom, jak  józef Burda z Kopani, Antoni 
Dec z R akszaw y, Franciszek i W ładysław  
Jagusztyn z Żołyni. P. Jagusztynow ie są 
akadem ikam i, —  oby . takiej inteligencji 
w ruchu ludowym  było jak  najw ięcej. Nie­
stety , mało synów  wsi w ykształconych 
pracuje dla wsi, —  a w przyszłości jesz­
cze gorzej będzie, bo chłopów , nie stać  na 
kształcenie dzieci w dzisiejszych w arun­
kach.

Przed paru  tygodniam i odbyło s.ę u nas  
zebranie ludowe, na które zjawili się lu­
dow cy m iejscowi i z Brzozy S tadnickiej. 
P rzew odniczył Michał Mączka. Referat na 
tem at historji chłopa w Polsce w ygłosił 
p. B jrda. O gospodarne rolnej na wsi mó­
wił p. Jagusztyn W ładysław . Nie podoba­
ło się to  zebranie niektórym  radnym  g ro ­
madzkim, którzy przedtem  byli ludow cam i, 
a teraz po w yborach sarporządow ych p rze­
szli do B. B. Na następnem  zebraniu  usi­
łowali rozbić Koło ludow e. A tak św ieżo- 
upieczonych bebeków  został jednak  o d p ar- 
tj ku ich wielkiej zgryzocie. Jesteśm y do - 
b ie j myśli. P racow ać w naszej o rg an iza­
cji musimy, grosza na organizację nie 
trzeoa żałow ać, a a a  Bóg, doczekam y się 
lepszej przyszłości, bo  spraw iedliw ość zw y­
ciężyć musi. talcnał Mączka.

3Z 7 flałopoC&ki Wicfiodtriet
Kombatanci z obszarnikami

Lwów. W obec zbliżających się w yoo- 
rów, różni kom binatorzy w pada ją  na róż­
ne pom ysły. Przypomina to roootę przele­
wania z próżnego w puste. Oto w o s ta t­
nich dniach pow sta ł w naszem  nnc-ście 
„Polski Związek Solidarysiycrny". N azw i­
ska w ystępujących  osób, jak  W arjan Ja ro ­
szyński, poseł W ojciechow ski, mówią sa­
me za  siebie, łest to stare BB. pod nową  
nazwą.

Litewski ksiai* wójtem
USZLACHCONY NAUCZYCIEL. —  REFERENT OŚWIATOWY AGITATOREM.

KTO NISZCZY POLSKOŚĆ?

Jeano  jest pew ne, że obszarn icy  chcą 
w ypłynąć na w idow nię polityczną i zdo­
być parę m andatów . Z a spólników  wzięli 
sooie kom batan tów , k tórzy się rów nież 
palą do godności i zaszczytów . Na tym  
punkcie obie strony  są solidarne, zw łasz­
cza, że żadnego  p rogram u nie po trzebują. 
Liczą w idocznie na cuda w yborcze, g o y i 
chłopi im swoich g łosów  nie dadza.

Barysz koło Buczacza. Z pow odu no­
wej ustaw y o sam orządach  nic się u nas 
nie zmieniło, chyba tylko to tediio, że 
przedtem za wójta mieliśmy chłopa, obec­
nie zaś litew skiego „księcia p an a" . C ięż­
kie w idocznie na nich przyszły czasy; kie­
dy się łakom ią na w ójtow skie pensje. Go­
spodarka gm inna nic na tem nie zyska, 
a  przeciw nie traci, poniew aż książę-w ójt 
prow adzi w łasną politykę, a w ro g ą  chło­
pom.

N a sw oich usługach m a nauczyciela 
rów nież „uszlacnconego", który dla za ta r­
cia śladów  chłopskiego pochodzenia zm ie­
nił nazw isko. Bo jakżeby p. św idersk i- 
św idrig ie łło  m ógł w spółdziałać z jak im ś 
D rozdą? Co innego z p. D rozdow skim ! 
T en  now y szlachcic nietyle pim uje szkoły, 
co chłopów , w ciska się w szędzie, narzuca 
się na opiekuna, ażeby tyiko sprow adzić 
chłopów  na podw órko  sanacyjne.

P on iew aż to  nie idzie, g d y ż  chłopi b a -  
ryszcy znaKomicie od różn ia ją  plewę od 
z iarna i nigdy się nie w yrzekną myśli lu­
dow ej na rzecz pańskich  lizum ow, w ójt

z nauczycielem  chwycili się podstępu. 
Ogłosili zebranie w  sprawie T -w a  Szko ły  
Lud., na które przybył hr. Potocki z Bu­
czacza, znany z bystrego  rozum u, w raz ze 
swoim ad ju tan tem  U rbańskim , referentem  
ośw iatow ym , płatnym  jednakże z pieniędzy 
podatkow ych.

Poszliśm y na to zebranie w p rzekona­
niu, że idzie o cele ośw iatow e, 'l ym cza- 
sem zam iast ośw iaty , „d o b ran a  czw órka" 
w ychw alała sanację i jej dob rodzie jstw a 
d la chłopów . Firm a T . S. L. —  jak  w idzi­
my z tego faktu  —  służy za p araw an  dla 
różnych sanatorów , działa jących  p rzew aż­
nie d la  w łasnego  interesu. T ak  w ygląda 
dziś „P rac a  spo łeczna" .'

W ypadek  w B aryszu nie jest odosob­
niony. D zieje się ro sam o w całym pow ie­
cie. S taje się jasnem , kto niszczy polskość, 
kto niszczy placów ki ośw iatow e, kto de­
m oralizuje i zn iep raw ia ducha narodow e­
go, kto szerzy w śród polskiego społeczeń­
stw a zastrasza jącą  m artw otę społecznego 
życia.

lezffrżany koło Bogacza
Po raz trzeci w ybieram y w ójta . Za k aż­

dym razem  nasz kandydat o trzym uje w ięk­
szość; mimo to w ybory się uniew ażnia, 
gdyż kto inny chce być w ójtem . •

W  tej spraw ie m am y jedno zapytanie 
do p, sta rosty : Czy ten sposób postępow a­
nia je s t zgodny z p raw em ?

P r a w d z i w y  o b r a z e k
Do urzędu S ta ro stw a  Lw ow skiego 

przybył chłop z podmiejskiej, wsi z p rośbą 
o darow an ie  w ym ierzonej mu kary  adm i­
n istracy jnej W  urzędzie przem aw iał po 
rusku. P oniew aż był znany, jako  Polak, 
zaoytany , dlaczego nie. m ow ' po poNku, 
odpow iedzia ł dosłow nie: „Mnie pow iedzia­
no, że jak będę m ówił po rusku, to prędzej 
darują mi karę".

Trzysta chłopów w deksadi 
o p. starosty

Rzęsna polska obok Lwowa. Nie m o­
gąc się doczekać zała tw ien ia naszej p roś­
by o przeniesienie gminy zbiorow ej do 
naszej wsi, w ybraliśm y się w delegację, 
złożoną z 300 chłopów dc. p. sta ro sty  Ek- 
harda. P sta ro s ta  kazał nam w ybrać z po­
między siebie 10-ciu i odbvł z naini n a ra ­
dę. P rzedstaw iliśm y jeszcze raz naszą 
krzyv.dę i ośw iadczyliśm y, że do żydow ­
skich B 'zuchow ic nie będziem y należeć.

Pan s ta ro s ta  przyrzekł, że p rośbę naszą 
rozpatrzy .

C hodzą wieści, że m am y być karan i za 
tę delegację. My się jednak  kary rue o b a ­
wiam y . gdyż w niczem p raw a  nie naruszy­
liśmy. P rzed krzyw dą będziem y się dalej 
bronić. M iejscow y.

„Święcone" 
powiatu krokowskiego

Od pew nego czasu ożyw iła się p raca  
o rgan izacy jna  w pow iecie krakow skiem . 
P ow stają  now e Koła Ludowe, ożyw iają się 
s ta re , członkow ie w ykupują legitym acje, 
jednem  słow em  i w K rakow skiein, dość 
trudnym  terenie, S tronnictw o Ludowe p ra ­
cuje. V. dniu* i2  m aja br. zo rgan izow ał 
Zarząd, pow iatow y w K rakow ie, w Domu 
Ludowym  „W isła", miłą uroczystość „ św ię ­
conego", w której wzięli udział członko­
wie Z arządu  i delegaci Kół. N astró j . te ­
m aty licznych przem ów ień św iadczyły
0 wielkim zrozum ieniu sp raw y  ludow ej
1 trosce o całość spo łeczeństw a i państw a. 
Przy skrom nym  posiłku i herbacie sypały  
się m owy i życzenia, aby jak  najszybciej 
nastały  lepsze dla chłopów  w Polsce czasy.

Uczestnik.
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P o św ięc en ie  sz ta n d a ru  S. L.
D nia 12 m aja br., p rz e ż y ta  W ólka S o ­

k o ło w sk a  u ro czy sto ść , k tó ra  na dtugo 
pozostan ie  w  pam ięci ludności. W  dniu 
tym  św ięciliśm y  sz tan d a r  ludow y. P rz e ­
b ieg  tej u roczysto śc i, połączonej ze zg ro ­
m adzeniem , b y ł n a s tęp u jący :

O d ran a  już g ro m ad z iły  się m asy  lu ­
du na obejściu .lakóba W osia . P o  godzi­
n ie 9-ei rano  ru szy ł po tężn y , k ilku ty­
sięczn y  poeliód uczestn ików  do kościo ła 
parafia lnego  do W ólk i N iedźw iedzkiei. 
P ochód  o tw ie ra ły  szereg i dziew cząt, d a ­
le] sz ła  m uzyka, dzieci, siedem  sz ta n d a ­
ró w  ludow ych, Koła m łodzieży  w iejskiej, 
a dalej o lbrzym i tłum  ludzi. P o  P rz y b y ­
ciu do kościo ła , w  czas ie  n ab o ż eń s tw a  
m ie jscow y  ksiądz proboszcz dokonał po­
św ięcen ia sz tan d a ru , w y g łasza jąc  p rz y -  
tem  okolicznościow e kazan ie . P o  n abo ­
żeństw ie  tłum y  ludności u d a ły  sic na 
m ie sce zg rom adzen ia . T u pose ł M adej- 
czy k  w y g ło sił d łuższe  p rz e m ó w ie n e .ł

p rz e ry w a n e  k ilkakro tn ie  hu raganem  okla­
sków . N astępnie p rzem aw ia li p. Ja n  O żóg 
z S oko łow a i F ra n c isz ek  F rank iew icz, 
p rezes Z arządu  p o w ia tow ego  S. L. na 
pow ia t K olbuszow a. O sta tn i p rzem aw ia ł 
W alen ty  S alach . P o  przem ów ieniach, 
uchw alono zg łoszone rezolucje, dom aga­
jąc się w  nich  am nestji d la w ięźn iów  poli­
ty czn y ch , w y ra ż a ją c  po g ard ę  rozb ija- 
czom  itd.

C ałość  u ro czy sto śc i, jak  rów n ież  w y ­
głoszone m o w y  na zgrom adzeniu  publicz- 
neni, w y w a r ły  n a  uczestn ikach  bardzo  
głębokie w rażen ie . Alasa ch łopska, m ano 
ogrom nej nędzy , m im o w aru n k ó w , w  ja ­
kie! ży ć  jej p rzy sz ło , ani na chw ilę nie 
m yśli z r e zy g n o w ać  zę  sw y ch  p raw , o r ­
gan izu je się z m y ślą  o  P o lsce  ludow ej, 
k tó ra  ta k  p rzy jść  m usi, jak po nocy  nad­
chodzi dzień.

O becny .

Sensacyjny proces
W  piątek  ubiegły toczyła się przed Są­

dem Okr.' w  K atow icach ro zp raw a o znie­
sław ienie w ojew ody G rażyńskiego, k tó re ­
go dopuścili się W ik to r Radliez i A ugust 
B rzóska. O skarżeni wnieśli do M inister­
s tw a  m em oriał, w którym  napiętnow ali 
system  protekcyjny przy przydzielaniu  za­
m ówień przez ś ląsk i U rząd W ojew ódzki 
i w którym  w oj. G rażyńskiem u postaw ili 
szereg  zarzutów , jak  n. p., że w pływ ał na 
w ładze sądow e, by zam ianow ały inż. 
P rzedpełskiego członkiem  sądow ego n ad ­
zoru  nad W spólnotą Interesów , że zaufa­
nem u w ojew ody. G rzesikow i, udzielono 
kredytu  i .500.000 zł. na dom, w artośc i
60.000 zł. i t. d. P rzedpełski na stanow i- l

sku tein m iał działać na szkodę polskich 
w ierzycieli i S karbu P aństw a, i um aw iać 
się z niemieckim poten tatem  Flickiem. T ak 
w śledztw ie, jak  na rozpraw ie nalegano  na 
oskarżonych, by podali sw ych inform ato­
rów. O skarżeni jednak  nazw isk nie podali. 
Radliez stw ierdza, że chodziło rnu tylko 
o w yjaśnienie tych zarzu tów  i m em orjały 
w' tym celu pisał, ja k  z zeznań woj. G ra­
żyńskiego w ynika, jeden z tych m em orja- 
łów  doręczył m in ister Reichman wojew . 
G rażyńskiem u, który spraw ę sk ierow ał na 
arogę sądow ą. Po przesłuchaniu inż. 
P rzedpełskiego i p. w ojew ody rozpraw ę 
odroczono.

Oświata w Polsce

Walha o „Błękitna Wstęgę Oceanów"

G łów ny U rząd  S ta ty s ty c z n y  ogłosił 
S ta ty s ty k ę  S zk o ln ic tw a  po lskiego  za rOk 
1933-34. K ilka c y fr  pozw o li nam  na od ‘ 
tw o rzen ie  sob ie obrazu  tego  odcinka  ż y ­
cia n a szeg o  państw a  i narodu, z  k tó ry m  
łą czą  sie  n a sze  iiadz ie je  na p rzy sz ło ść .

Z e s ta ty s ty k i  te j d o w ia d u jem y  się. że  
w  roku  1933-34 posiada liśm y  tv P olsce  
1753 p rze d szk o li, c z y li  o 167 m niej n iż  w 
roku  1931-32. S zk ó ł p o czą tku ją cyc h  p o ­
s ia d a liśm y  tv P o lsce  27.480. S zk o t ś re d ­
n ich  o g ó ln o kszta łcą cych  zano tow ała  s ta ­
t y s ty k a  7S3. Z akładów  kszta łcen ia  nau­
c zyc ie li p o sia d a liśm y  tv roku  1933-34 tv 
P olsce  198. a w ięc  o 16 miriej n iż  iv roku  
1928-29. S zk ó ł i ku rsów  za w o d o w ych  po ­
sia d a liśm y: za k ła d ó w  743, w yd zia łó w
1181. L u d o w yc h  szk ó l ro ln iczych  za n o to ­
w ano 141. S zk ó ł w y ż s z y c h  zanotow ała  
s ta ty s ty k a  24 z  88 w yd zia ła m i.

N ader c iekaw ie  p rzed sta w ia  się  s ta ty ­
s ty k a  u czn iów : W  p rze d szk o la ch  za re je ­
strow ano 93.736 uczn iów  (101.536 w ro­
ku  1930), iv szko ła ch  p o czą tk o w y c h  zano­
tow ano  4.659.221 uczn iów , tv szko łach  
śred n io  -  o g ó ln o ksz ta łcą cych  — 169.812 
w obec 240.992 tv r. 1930, tv zakładach  
kszta łcen ia  nauczyc ie li 17.933 w obec 39.124 
u czn i  tv roku  1927, iv szko łach  i na ku r­
sach za w o d o w yc h  65.661 uczn i —  w obec  
83.925 w roku  1929, iv lu d o w ych  szko łach  
ro ln iczych  4509 u czn i w obec 5697 iv roku

1929, tv szko ła ch  za w o d o w yc h  d o ksz ta łc a ­
ją c yc h  79.954 uczn i w obec 115.212 tv ro­
ku  1930, tv szko ła ch  w y ż s z y c h  49.599 
u czn i w obec 51.770 iv roku  poprzednim .

P r z y  te j sposobności w arto  p rzy p o m ­
nieć, ż e  w y d a tk i na o św ia tę  w  P olsce  je ­
s z c z e  iv roku  1929-30 w y n o s iły  626.052.000 
z ło ty c h , b y  w la tach  nast. spaść  do  c y fr y  
415.14S.000, a w  budżecie  na rok  1934-35 
za m kn ą ć  się  tv c y fr z e  411.179.000 z ło tych . 
C y fra  tą  o b e jm u jem y  w y d a tk i zw y c za jn e  
i n a d zw y c za jn e , p ochodzące  zarów no  z  kas  
p a ń stw o w y ch , w o jew ó d zk ich , zw ią zkó w  
sa m o rzą d o w yc h , p o w ia to w y ch  zw ią zk ó w  
sa m o rzą d o w yc h , m ie jsk ich  i g m in  w ie j­
sk ich , W y d a tk i  m in is terstw a  O św ia ty  
p rze w id z ia n e  budże tem  a d m in is tra cy jn ym  
z  471.6 iv r. 1930-31 spad ły  na 311.5 w e­
dług bud że tu  na r. 1935-36.

T a k  p rzed sta w ia  s ię  stan  szko ln ic tw a  
po lsk iego  tv cy frach . Na k a ż d y m  odcinku  
w id z im y  n ie s te ty  co ian ie  się, spow odow a­
n e  kon iecznością  o szc zęd n o śc i b u d że to ­
w y ch . J e s t to  z ja w isko  g roźne , g d y ż  ilość  
d ziec i tv w ieku  szk o ln y m  w sk u te k  p r z y ­
rostu  na tura lnego  rośn ie i  d z iś  ju ż  p rze ­
sz ło  pól m iljona dziec i p o zo sta je  poza  
szko łą . K on ieczności ży c io w e  są tw arde, 
c za sem  nieubłagane. C z y  c z y  n ienałeża- 
ło b y  zrob ić w  ty m  kierunku  je s z c z e  w ięk­
szego  w ysiłku ?

75 proc. handlu i przemysłu Łodzi 
w żydowskich rekach

Według przeprowadzonego ostatnio spisu 
ludności, Łódź posiada 605.974 mieszkańców. 
Ludność Łodzi na podstawie podziału wyzna­
nia przedstawia się następująco: katolików — 
327.848, ewangelików — 49.748, wyznania 
mojżeszewego — 224.155, inn-ych wyznań — 
4.229. Ilość żydów w Łodzi w zrasta ciągle 
nietylko przez większą ilość urodzin, ale tak­
że przez napływ elementu żydowskiego z in­
nych miast, a nawet z zagranicy. W roku 1954 
przybyło do Łodzi z  samych tylko Niemiec 
— 47.282 żydów.

Niemniej opłakanie przedstawia się stan 
posiadania Polaków w Łodzi. Na 12.423 zrze­
szonych przedsiębiorstw handlowych, żydzi

posiadają 9.131, io jest 73,5 proc. W  przed­
siębiorstwach przemysłowych, których Łódź 
posiada 5.896, na żydów przypada 3.833 t. j. 
70 proc. W  zajęciach przemysłowych- jak 
agentura, przedstawicielstwa i-tp. żydzi sta­
nowią 60 proc. Żydzi zgrupowali przede- 
wszystkiem ciche kartele na materjały za­
graniczne, przez co są w rzeczywistości dy­
ktatorami cen. Najfatalniej przedstawia się 
stan w handlu ruchomym t. j. komiwojażero­
wie, domokrążcy, sprzedawcy uliczni i t. p. 
Na S07 wydanych kart rejestracyjnych — 
727 zostało wykupionych przez Żydów, co 
stanowi okrągłe 90 proc.

Zaległości komunalne
M in iste rs tw o  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  

w ysto so w ało  do w ojew odów  i p rezyden tów  
m iast okólnik w sp raw ie  u lg o w ych  spłat 
za leg łośc i w sa m o istn ych  daninach kom u­
na lnych . O kólnik poleca, ab y  w strz y m a ­
no egzekucję  zaległości pow stałych  w o- 
k res ie  do 31 m arca  1934 roku jako  pod­
leg a jący ch  um orzeniu w zględnie odrocze­
niu. T y tu ły  w ykonaw cze na zaległości, 
p od legające  całkow item u um orzeniu, m a ­
łą  b y ć  z io żone  do  a k t, a eg zek u c ja  m a

b y ć  um orzona . T y tu ły  w ykonaw cze na 
inne zaległości m ają być odłożone do 15 
czerw ca  br. a o ile chodzi o posiadaczy  
g o sp o d a rstw  w iejskich do 1 lis topada br 
Po ty c h  term inach  n a le ży  w yp ro w a d z ić  
stan  za leg łośc i i d e fin ityw n ie  usta lić  u- 
m orzen ia  w zg lędn ie  odroczenia. Zw iąz­
ki sam orządow e sp o rzą d z ić  m ają w yka zy  
kw o t u m o rzo n ych  i p rzedstaw ić  je  w oje­
wodom,.

W  niedzielę w y p ły n ę ła  z H a v re ‘u n a  w o ­
dy  A tlan tyku  o lb rzym ia  „Normandia", 
n a jw ięk szy  o k rę t św ia ta , o pojem ności 
p raw ie  80.000 ton, a b y  pod flaga fran cu ­
sk ą  pokusić się o zdobycie t. zw . „ b łę ­
kitnej W stęg i Oceanów**. R ek o rd  sz y b ­
kości d z ie rży  d o tą d  n iem iecką „Brem a , 
n a jszy b szy  ok rę t tran sa tla n ty c k i, na leżą ­
cy  do P ółnocno-N iem ieckiego  L loydu.

W y śc ig  szy b k o śc i ma oceanach  trw a 
od 65 la t. P o czą te k  d a ło  mu w sp ó łz a ­
w odn ictw o  m iędzy  kap itanam i dw uch  m a­
łych, rzeczn y ch  s ta tk ó w  p a ro w y ch , k tó ­
re  w  1817 roku w y p ły n ę ły  z M innesota, 
d ążąc  do N ow ego O rleanu . Na w odach  
M issisippi ro ze g ra ły  się P ie rw sze  „D erby  
o palm ę szybkości**.

Jeden  z tych  s ta tk ó w  n a ład o w an y  b y ł 
pszenicą, drugi beczkam i z sad łem ! P rz e z  
k ilka dni s ia tk i p ły n ę ły  „nos w  n o s“, nie 
m ogąc, pom im o w szelk ich  w y siłk ó w  p a­
laczy  i kap itanów , w y k az ać  p rzew ag i je ­
den nad drugim.. Aż w re sz c ie  kapitan  
s ta tk u  z ładunkiem  pszen icy , p o rw any  
m anją sp o rto w ą , k aza ł w rz u c ić  w ork i z 
pszenicą do paleniska, ab y  podsycić og ień  i 
zw ięk szy ć  szybkość. K apitan  drug iego  
s ta tk u  nie pozosta ł w  ty le , sad ło  posz ło  
do  ognia. I w  r e zu ltacle  o b a  s ta tk i p rz y ­
były ... razem  do  N ow ego O rlean u  a le  bez 
ładunku. D erb y  n a  w odzie  pozosta ło  n i t -  
rozegrane.

Od roku 1838 ro zp o czął sie w y śc ig  o 
zdobycie palm y  zw y c ięs tw a  n a  szybkość 
na tra s ie  E u ropa — N ow y  Jo rk . S iedem ­
naście  dini sp o trze b o w ał p a ro w ie c  ang ie l­
ski „S iriu s"  na p rzebycie  d ro g i z Q ueen- 
stow n  do N ow ego Jo rk u . A w  dwa_ lata 
później angielski ró w n ież  o k rę t „B ritan -  
nia“ sk rócił czas  jazd y  na tej sam ej t r a ­
sie do c z te rn a s tu  dni. W  1870 r. u s ta lo ­
no po raz  p ie rw sz y  n o rm y  szybkości, 
p rzy  k tó rej zw y c ięzca  o trzy m u je  sym bo­
liczną, im ag inacy jną z re sz tą  „B łęk itną 
W stęg ę "  w y śc ig o w ą oceanów .

W  ciągu d w udziestu  la t p o zo s taw a ła  
„B łęk itna  W s tę g a "  w  posiadan iu  A ngli­
ków , ich o k rę ty  w a lc z y ły  m iędzy  sobą o 
ten za sz czy t. W  1891 roku w y d a r ł  palm ę 
p ie rw sz eń stw a  Anglji o k rę t niem iecki 
„K siążę Bismarck**, n a le ż ą c y  do Hapagu- 
W  1897 roku z d y s tan so w a ł „Bismarcka** 
rów nież  niem iecki o k rę t „W ilhelm  W iel­
k i", k tó ry  rozw ija ł o lb rzym ią, jak  n a  te  
czasy , sz y b k o ść  23 w ęz łó w  n a  godzinę. 
Już  w  r. 1900 i tę sz y b k o ść  pobił now y  
o k rę t n iem iecki „D eu tsch land" , ro zw ija­
jąc szybkość  23 i p ó ł w ę z ła  na godzinę.

T e ra z  sz ły  re k o rd y  jeden za drugim , 
technika św iec iła  trium fy . W  19ul r. 
„B łęk itn ą  Wstęgę** z d o b y ł „K ronprinz 
W ilhelm ", w  1903 r. „W ilhelm  l l “, w  1906 
roku Pobił rek o rd  szy b k o śc i francusk i 
tra n sa tla n ty k  „ P ro v e n c e ‘‘.

W ó w c za s  to  d y stan so w an i do tąd  An­
glicy w y b u d o w ali n o w y  u ltra szy b k i ol­
b rzym i o k rę t „M au re tan ia" , k tó ry  p rzez  
dw adz ieśc ia  z ok ładem  la t by ł n a jszy b -

pisą inni*
„Gazeta Polska" contra „Czas"
„Gazeta Polska” jest zanepokojona stano­

wiskiem „Czasu” , pisząc;
Cała nasza poważna prasa w ostatnich 

czasach zachowuje spoko i, powagę, zimną 
krew. Z jednym wyjątkiem. Rozważny, 
namaszczony „Cząs” sta* się nagle gadat­
liwym, światoburczym — przedewszyst- 
kiem w stosunku do swojej własnej p o ­
przedniej !"mji. W polityce wewnętrznej po­
czął pisać o jakimś „ierorze” , w jego tylko 
istniejącym imaginacji. W polityce zagra­
nicznej „Czas” wykonał salto mortale, go­
dne samego... Władysława Studnicklego. W 
polityce gospodarczej potrafił odwrócić 
własną linję o 180 st. Bo co jest wspólnego 
pomiędzy — siusznem — żądaniem kon­
sekwentnej i równomiernej defiacji, a w y­
rzekaniem się dotychczasowego 5-letniego 
dorobku, zamaskowanein żądaniem inflacji, 
„interwencji konjunkt iralnej” i „planowego 
ożywienia’ gospodarstwa? Jak rozumieć, 
że zwoleruifoy integralnego liberalizmu go­
spodarczego szukają natchnienia i oparcia 
aż w cytatach z p Edwarda Rosego?

Cóż się stało? 1 czemu akurat reraz się 
stało? Czy organ „trzydziestoletnich kon­
serwatystów, jak „Czas” siebie kilkakrotnie 
nazywał ,został jeszcze bardziej odmłodzo­
ny? Ale, co zanadto, to niezdrowo. Czy 
też może „odmłodzenie” prowadzone jest 
naodwrót?...

Nie wiemy — ale musimy z przykrością 
stwierdzić, że zdenerwowana gadatliwość 
„Czasu" we wszystkich dziedzinach przy­
padła właśnie na okres, w którym każdemu 
przystoi nadewszystko spokój i pow aga 
że  sam „Czas” wstępuje w ślady Studnic­

klego, to  głupstwo. Może się taka rzecz każ­
demu przytrafić. Że chce ożywienia gospodar­
stwa, to już gorzej Ale najbardziej niepoko­
jące jest odkrycie przez sanacyjny dziennik 
teroru Dotychczas teror istniał tylko w „wy­
obraźni stronnictw opozycyjnych” . Teraz jest 
także w imaginacji „Czasu” .

To nie dobrze. Cale szczęście, że, jak za­
pewnia „Gazeta Polska” , niema go w Polsce. 
Chcielibyśmy jej wierzyć na słowo.

szy n i „w y śc ig o w cem " n a  tra s ie  m orsk ie j. 
D opiero  n iem iecka pow o jenna  „Bronia** 
w y d a rła  Anglji „B łęk itn ą  Wstęgę**, o sią ­
g ając  n a jw ięk szą  szybkość.

„B rem ie" w y ró s ł skolei n o w y  konku­
ren t w  postaci w ielk iego  p aro w ca  w ło ­
sk iego  „R ex “, k tó ry  zd y s tan so w a ł 
w szy s tk ie  inne o k rę ty  na tras ie  E u ro p a— 
N ow y Jo rk .

O becnie w stęp u je  w  sz ran k i g ig an ­
ty c zn a  „N orm andja" , k tó ra  ze sw ojem i 
m aszynam i o sile 160.000 H. P . m a w sze l­
kie szan se  pobicia  reko rdu  szy b k o śc i i 
zdobycia  dla F rancji za sz czy tn eg o  o d zn a­
czenia.

Nie trz e b a  jednak  zapom inać, że „N or- 
m and ja" będzie m ia ła  n iebezp iecznego  
ry w a la  w  postac j ang ielsk iego  o lb rzy m a 
„O ueen  M a ry " , k tó ry  też  ru szy  n iezad łu ­
go w  d rogę . O ba te  p ły w ające  m iasta  
ry w a lizu ją  ze sobą n ie ty lk o  n a  polu s z y b ­
kości, ale te ż  j pod  w zg lędem  luksusu, 
w y g o d y , udoskonaleń , o jak ich  nie m a­
rz y ło  się  pasażero m  daw nej, poczciw ej 
„M aure tan ji" , uchodzącej p rze d  20 la ty  
za  sz cz y t kom fortu  i p o s tę p ó w  techniki.

Or.

Osada z prztd » ui u lal
W pobliżu Góteborgu w  Szwecłl prow a­

dzone są roboty wykopaliskowe 1 to nietylko 
na pobliskich wyspach ale i na dnie morskiem. 
W wodach morskich iUedawito odkryto wiel­
kie ilości narzęuzi kamiennych, siekier, noży, 
strzał lukowych, jak również liczne naczynia 
kamienne,. Oprócz tego znaleziono doskonale 
zakonserwowane zwłoki ludzkie. Szweccy 
archeolodzy przypuszczają, że ch®dzi o od­
krycie osady ludzkiej z późnej epoki lodowe]. 
Odkrycia te  wywołaiy wielkie zainteresowa­
nie w kotach naukowych. Archeolodzy zgod­
nie twierdzą, że chodzi o szczątki osady ludz­
kiej z przed 9.000 lat.

SPROSTOWANIE.
„—  W  czasopiśm ie „ P ia s t"  Nr. 19 z 12, 

V. 1935 r. z artykułu  pod tytułem  „Z ru­
chu ludow ego na P odhalu" m ógłby k toś 
w ysnuć fałszyw y w niosek, że jestem  człon­
kiem lub zw olennikiem  S tr. Lud.

O tóż po m yśli § 19 ust. p rasow ej z 17. 
XII. 1862 Dz. pp. 6 ex 1883 proszę w  n a j­
bliższym  num erze „P ia s ta "  o bezp ła tne 
sp rostow an ie, iż członkiem Str. Lud. nigdy 
nie byłem  i nie jestem , a nazw isko  m oje 
um ieszczono w  w yżej podanym  artykule 
z 12. V. 1935 bez m ojej w iedzy i wbrew, 
mej w oli." —

M ałgo rza ta  jachym iak . 
w ó jt gm iny O drow ąż na Podhalu .

A nalogiczne sp rostow an ie  riadesłali 
B ronisław  C hlebek z C zarnego D unajca, 
A ndrzej S zw ab z W itow a, Jan  Bochnia 
z Ludźm ierza, Jan  Jankow sk i z G ryw ałdu 
i pan podw ójci z gminy Poronin,, .Woj­
ciech O raw iec.

Tego jeszcze nie byłoi»
W  dniu U . 4. br. odby ł się w  N ow ym  

T a rg u  Zjazd p o w ia to w y  S. L., na k tó ry m  
p. W a c ław  K rzep to w sk i nadm ienił, że 
m im o zn an y ch  m etod  w  kilku  gm inach 
w ójtow ie , podw óicia i ła w n icy  są ludów - 
ca  mg p rzy czem  w ym ien ił p rzesz ło  d w a­
dzieścia  nazw isk , k tó re  w  sp raw o zd an iu  
ze zjazdu d o s ta ły  się n a  ła m y  P ia s ta . 
W iszyscy w ym ien ien i o trz y m a li p ism o 
s ta ro s ty  pow iatow ego  w  N ow ym  T argu , 

.G łu ta  z d a ty  11. 5. 1935 r. L : B  I '2/12/35, 
następu jące j tre śc i:

„ W  czasopiśm ie „ P ia s t"  n r. 19 z dnia 
12 m aja 1935 r .w  a rty k u le  p. t . :  „Z ru ­
chu ludow ego n a  P o d h alu "  w ym ieniono  
P a n a  jak o  zw olennika S tro n n ic tw a  L udo­
w ego, jak  św ia d cz y  za łą cz o n y  odpis te ­
go arty k u łu .

W  zw iązku  7. p o w jż sz e m , p roszę  o 
o d w ro tn e  p isem ne o św iadczen ie  się, c z y  
P a n  n a leży  do  tego  S tro n n ic tw a  L udow e­
go, w zględnie je s t jego zw olennikiem .

W  w y p ad k u  p rze c iw n y m  t. zn„ że P an  
do S tro n n ic tw a  tegoż  nie naieży , w zg lęd ­
nie je s t innych  p rzek o n ań , p ro sz ę  o 
um ieszczen ie w  w y że j w ym ienionem  cz a ­
sopiśm ie odpow iedniego sp ro sto w an ia  z  
nadm ienieniem , że Z arząd  S tronn ic tw a Lu­
dow ego  um ieścił Je g o  nazw isko  w  ty m ż e  
czasopiśm ie bez Je g o  w ied z y  i woli, o raz  
w b re w  Jego  przekonan iom  politycznym .

S p ro sto w an ie  należy  sk ie ro w ać  do R e­
dakcji „P ia s ta " , K raków , R ynek  4, k tó ra  
to redakcja  — pc- m yśli par. 19 u s ta w y  
p rasow ej z dnia 17 g rudn ia  1852 r. dz. p . 
P. n r  6 ex  1863. w inna sp ro s to w an ie  ;a -  
kie na żądan ie  w ładz lub za in te resow ane j 
osoby  p ry w a tn e j w  najb liższym  num erze 
um ieścić bezp ła tn ie .

O dpis p sm a do redakcji „Pi-astu". pro­
szę  ipi nadesłać" .
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Wiadomości z  ostatniego tygodnia
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—  W  CZECH OSI OWACJI rząd po do­
konanych  w yborach  podał się do dymisji. 
M isję tw orzenia rządu  prezydent M asa ryk 
pow ierzy ł ponow nie Jo tycnezasow em u 
prem jerow i M alipetrow i. Z daje się, że rząd 
p rag n ie  się oprzeć na dotychczasow ej koa­
licji z dobraniem  grupy  Z iw nosteńców  
(d robny  przem ysł) i grupy  ks. Hlinki.

—  W E FRANCJI rząd  natrafił na tru d ­
ności w parlam encie. Z ażądał on pełno­
m ocnictw  celem ochrony życia gosp o d ar­
czego przed dew aluac ją franka. G rupa ra ­
dykałów , k tó ra  w  tym  w ypadku jest ję ­
zy czk iem  u w agi, n ie  je s t so lidarna ; je j le­
w e skrzydło przeciw staw iło  się żądaniom  
Flandina. Rząd upadł. Jednak  w ciągu 
2 dni pow sta ł rząd koalicyjny.

—  W STANACH ZJFDNOCZONYCH 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ doszło do wielkiej 
kom plikacji stosunków . T rybuna ł N ajw yż­
szy uznał pew ne zarządzen ia  inflacyjnej 
polityki R ooscvelta za n iezgodne z konsty­

tucją. O rzeczenie T rybunału  godzi w  pod ­
staw ow e zasady  reform rooseveltow skich: 
minimum płacy i m aksim um  pracy . P a rla ­
m ent am erykański podobno mimo to Roo- 
seve!towi udzieli poparcia.

—  PREMJER WĘGIERSKI GOEMBOES
w swojem  przem ów ieniu zaznaczył, że 
W ęgry  solidaryzują się z po litvką W łoch 
i Austrji, a do Niem iec odnoszą się życz­
liwie.

—  SPÓR POMIĘDZY AB1SYNJĄ 
A WŁOCHAMI m a za ła tw ić  kom isja m ie­
szana w łosko -ab isyńska do 25 sierpnia. 
Gdyby go nie zażegnała, sp raw a  w rócić 
m a do Ligi N arodów . W łochy się zastrze­
gły przeciw ko w trącan iu  się Ligi N arodów  
w ich spór z A bisynją.

—  USTa ŁA KOMUNIKACJA LOTNI­
CZA KRAKÓW — WIEDEŃ. M a to być 
'k u te k  oporu, z jakim  się przeciw staw ia 
P olska pro jek tow i kom unikacji lotniczej 
pom iędzy P ra g ą  a M oskw ą.

Hifler—zwicrzdiHtkieiH sil zbrojnych
W y d a n e  zosta ło  ro zp o rząd zen ie  w y ­

konaw cze do u s taw y  z 21 m aja  1935 w 
sp raw ie  przem ianow ania w ładz w o jsk o ­
w y ch  w  N iem czech. W ed le  teg o  rozpo­
rząd zen ia , ka n c le rz  H itler je s t  ró w n o cześ ' 
n ie  n a jw y ż s z y m  zw ierzc lm ik iem  sił zb ro j­
n y c h  R z e s z y . M in isterstw o  R eichsw ehry  
o trz y m a ło  nazw ę m in is te rs tw a  w ojny , 
m in iste r R eichsw ehry  -— zo sta ł m in istrem

w o jn y  i nacze lnym  dow ódcą sił z b ro j­
nych . „R eichsw ehra“ zam ieniona została  
na „silę zb ro jną", „ m a ry n a rk a  R zeszy "  
na „m ary n a rk ę  w ojenną" itd .

Ńa podstawie tej ustawy Hitler mia­
nował. się najwyższym zwierzchnikiem 
sił zbrojnych państwa. Honor Niemiec 
został więc „uratowany".

Międzynarodowa stabilizacja walni

Caillaux.

O lbrzym ią  se n sac ją  w  k o la ch  finanso­
w ych  P a ry ż a  w y w o ła ła  w iadom ość, że  
minister finansów  Cailiaux będzie d ąży ł 
do Jaknaiszybszego zw ołania m iedzym  ro- 
dowej konferencji, pośw ieconej Łagadkiie- 
niu stabilizacji walut.

Ja k  tw ie rd z ą  w  ko łach  finansow ych, 
dziś sz an se  tak ie j konferencji p rz e d s ta ­
w iają się  o w ie le  korzystniej, niż jeszcze 
p rzed  d w o m a tygodniam i. Anglja, k tó ra  
początkow o  z dużem i zastrzeżen iam i oó- 
n iosła się do in ic ja ty w y  zw o łan ia  św ia to ­
w ej konferencji w alu tow ej, p o d !ętej p rzez 
am ery k ań sk ieg o  m in istra  sk a rb u  M o rg e tr  
thaua, obecnie b y ła b y  o  w iele bardz .e j 
sk łonna do rozm ów  na ten  tem at. F ak t, 
że  angielski fundusz w y ró w n a w c z y  bar­
dzo energicznie interw eniow ał na rzecz  
franka, św iad czy  o  tern, że  Anglia obawia  
się  poważnie ew entualnych konsekw encyj 
spadku franka. M ięd zy n aro d o w a stab ili­
zacja  w alu t m og łaby  usunąć w sze lk ie  o- 
b a w y  o w alu tę  fran cu sk ą  i  w y w o ła ła b y  
p ew ne zw iększen ie poczucia pew ności w  
życiu  gospodarczetn ca łego  św iata.

C£warcpe Skupczyny
W  poniedzia łek  o dby ło  się p ie rw sze  

posiedzenie n o w o w y b ran ej S kupczyny . 
Je w ticz  w y g ło sił k ró tk ie  expose, k tó re  
b y ło  go rąco  ok lask iw ane p rze z  posłów  
p ro rządow ych . O pozycja nie b ra ta  udzia­
łu w  posiedzeniu S k u p czy n y  z w y jątk iem  
jednego posła  ze s tro n n ic tw a  chłopskich 
C horw atów  M aczka.

Szef cho rw ack iego  s tro n n ic tw a ch łop ­
skiego, M aczek  o św iad czy ł, że  C horw aci,

k tó rz y  g ło so w a 'i p rzec iw ko  liście rząd o ­
wej, b ę d ą  nadal w alczyć o  nową ordyna­
cje w yb o iczą . T ylko  w y b ra ń c y , pocho­
dzący  z uczciw ych  w y b o ró w , p rzep ro ­
w ad zo n y ch  na po d staw ie  uczciw ej o rd y ­
nacji, będą mogli sku teczn ie  ro zw ią zać  
w ielkie trudnośc i w ew n ętrzn e .

N ależy zaznaczyć, że  stronnictwa opo­
zycyjne nie brały udziału w  pierw-szem  
posiedzeniu nowej Skupczyny.

Zanach na prezydenta Urugwaju
Prezydent Terra lekko ranny

Ja k  donoszą z  M ontev ideo , dokonano 
tam  zamachu na prezydenta Urugwaju  
Terrę. W  chwili, g d y  p rez y d en t T e rra  w  
to w arz y s tw ie  prezydenta Brazyljj Varga- 
sa, k tó ry  w łaśn ie  baw ił z oficjalne!)] od­
w iedzinam i w  M onteyideo , zn a jd o w ał się 
w bufecie na polu wyścigowcem Sprawca 
zamachu oddał szereg  strzałów  z rew ol­
weru, m ierząc do T erry. Zam achowiec, 
którym  jak się później okazało b ył nieja­
ki Bernardo G arda, b. p oseł nacjonalisty­

czny i b. dyrektor kolei urugwa skich, u* 
siłow ał po zamachu odebrać sobie życ ie , 
jednak zosia ł w  pore rozbrojony.

P re z y d e n t T e rra  zo s ta ł lekko ranny  
w plecy. R annego  p rzew iez io n o  do dom u, 
lecz jak  się okazało  rana nie b y ła  n ie­
bezpieczna, tak, że p rez y d en t T e rra  m ógł 
je szcze w ieczorem , to je s t w  dniu zam a­
chu, w ziąć  udzia ł w  bank iec ie w y d an y m  
na ceść V arg asa , na pokładzie k rąż o w n i­
ka „Sao P au lo" .

Sowiety zwiększają produkcje przemysłowo
w związku ze wzmożeniem zbrojeń

O sta tn io  w ładze sow ieckie dążą do po­
w iększen ia  produkcji trak to rów . F ab ry k a  
w  C zelabińsku zw iększy  produKcję o 6.000 
trak to ró w  rocznie, fab ry k a  w  C harkow ie 
o 3.000 trak to ró w , w  S ta lin g rad z ie  o  2.000 
trak to ró w .

W  m iejscow ości KiczKask na Z aporo- 
żu o tw arta  zosta'n:e w kró tce  w ielka fab ry ­
ka alum injum , o p a r ta  n a  sile w odnej e lek ­

trow ni D nieprosto j. B ed z ie  to  na jw iekszt 
na św iec ie  fa b ryka  a lum in ium , k tó re j  
zdolność w y tw ó rc za  w y n o s ić  bedz ie
40.000 to n  a lum in ium  rocznie.

ZwięKSzanie zdolności w y tw órcze j fa­
b ry k  trak to ró w  o ra z  posp ieszne zakoń­
czenie now ej fab ryk i alum injum  sto i w  
zw ią zku  z  w z m o że ^ ’"™ -*— so w iec­
kich .

Huragany szaleją nad świafem
Ja k  donoszą z B om baju , trzę sien ie  zie­

mi w  O uetta  pociągnęło  za  sobą conaj- 
m nie j 40.000 ofiar. L iczby  te j nie m ożna 
b rać  za o sta teczn ą , g d y ż  w obec tru d n y ch  
w arunków  kom unikacji b rak  dokładnych  
w iadom ości.

Na terenie obje^mi trzęsieniem ziemi, 
wybuchły liczne pożary, które szerzą się 
z zatrważającą szybkością. K rw aw a po­
żoga  objęła całe m ia sto  Q ueita  o ra z k ilka  
sąsiednich  m iejscow ości.

N a m ie jsce  k a ta s tro fy  w ysłano  liczne 
sam olo ty , k tó re  m a ją  n ieść  pom oc ludno­
ści.

Ponad Bułgarją szalała w  czwartek

gw ałtow na burza, która w yrząd ziła  w iel­
kie szkoay.

N a jednem  z p rze d m ieść  Sofji zaw a­
liły  się trzy d om y, za ś  w  sam ej sto licy  
pozryw ane zo sta ły  z w ielu  dom ów  da­
chy i kominy. W sk u tek  w ielu  n ie szczę­
śliw ych  w y p ad k ó w , sp o w o d o w an y ch  
p rzez  spadające  ceg ły  i dachów ki, w ięk ­
sza ilość ludzi odnioSi a rany. Na ulicach  
ustał w szelk i ruch. S iła  huragainu b y ła  
tak  w ielka, że  w ielka ilość drzew  zosta ­
ła  połamana, a naw et p ow yryw an a  z  ko., 
rżeniami.

Linja ko le jow a w io d ąc a  d o  L om u nad  
D unajem , je s t przerw ana, w sk u tek  c z e ­
go u s ta ła  w sze lk a  kom unikacja .

LEON KRUCZKOWSKI.

m & i d i a n  i  C h a m
51) (C iąg  dalszy).
  M am  ja  tu ta j, z po lecen ia pana  p rez esa  w o je­

w ódzkiej n asze j kom isji, śledztw o  uczynić d la  sp raw ­
dzen ia  p re ten sy j, k tó reśc ie  w  pe tyc j sw ojej do w ładzy  
rządow ej podali, o śm ieliw szy  się takow e podnieść 

w zg lędem  p rzy to m n eg o  tu  w ielm ożnego pana C z a rt-  
kow skiego.

C hłopi słuchali z z a p a rty m  tchem , w y trzeszczo n e- 
m i ślepiam i w p a trzen i n ieruchom o w  ja śn ie jące  pow a­
g ą  oblicze urzędn ika.

—  M uszę ja  w am  ato li —  c iąg n ą ł pan  S łotw inski 
■— zanim  czynności m oje rozpocznę, w y ra z ić  hoie.śc i 
n ieukon ten tow an ie rzeczonego  pana p rezesa  w ojew ódz­
k ie j kom isji, s tą d  p łynące , iż w łościanie tu te jsz e j wsi, 
k a ry g o d n ą  n iespoko jnośc ią  ducha, w idać, ow ładnięci —  
p o w aż a ją  się rzą d  k ra jo w y  za tru d n iać  n ierozsądnem i, a 
bunrow niczem i skargam i!...

T u k o m isarz  b łysną ł złow ieszczym  w zrok iem  i głos 
n a tę ż y ł um ieję tn ie  —  .—

—  H ulta je  tu  są ja c y ś  m iędzy  w am i, bu rzyc ie le  
daw nej spokojności!... C óż to  w am  się  w ydaje , że w ła ­
dze czas m ają  p ró żn y  i n iekosztow ny , ab y  go  traw ić  
lekko  na ro z trzą san ie  w asze j n ierozw ażnej p isa n in y ?... 
I ja , kom isarz  obw odow y, żebym  p rze z  to  w ystaw iony  
b y ł na znoszenie n iew ygód i trudów  w  pod ró ży !... Że­
b y m  kości w y trz ą sa ł na b ry czce , ja d ą c  tu ta j, w  pod łą  
pogodę!

W  istocie, pogoda by ła , co się zow ie, podła . Za 
oknem , w idziało  się, dzień  ślęczał nudny , oślizg ły  w 
zim nym  deszczu, ro zm azan y  w m głach , k isnących  n i­
sko  —  październ ikow y przecie .

T o  i p raw da, podła pogoda dla pana kom isarza ...
S zm er się ucz^mił w  g rom adz ie  chłopskiej, ch rz ą -  

kan ia  jak ieś i w zdychan ia  ciężkie. T en  i ów  je szcze  
usiln iej ślepia w ybałuszy ł, tego  i ow ego s trac h  obleciał, 
n ag ły , a t ę g i --------
l Więc Kazimierz, tuż naprzeciw srogiego urzędnika,

Stołem ty lk o  , od n iego  p rzedzie lony , ja k  m urem  —  aż  
p rzy g ią ł się i pob lad ł od n iezm iernego  w zburzen ia.

 W idzi nam  się to  dziw ne —  zaw ołał zd ław ionym
głosem  —  iż w ielm ożny pan  k o m isa rz  już te raz , zanim  
śledztw o  je s t rozpoczęte, sk a rg i w łośc ian  tu te jszy ch  
p rzec iw  panu d z ierżaw cy  osądził za  n iesłuszne i bun­
tow nicze!

T w arz  k o m isa rsk a  nab ieg ia łuną s trasz liw eg o  gn ie­
wu.

—  M ilczeć! —  w rzasn ą ł, p rze sz y w a ją c  śm iałka  
isk rzącem i źren icam i. —  M ilczeć, do  s tu  d jabłów !... T o 
ty  jesteś, zuchw alcze, ow ym  burzyc ie lsk im  duchem , 
k tó ry  tu ta j spoko jnych  km iotków  bałam uci i do k roków  
podjudza, p rzec iw n y ch  p o rządkow i! J a  cię ra p o rtem  
p rzed staw ię  osobnym  panu  p rezesow i w ojew ódzkiej ko­
m isji!... J a  cię...

Z ach ły sn ą ł się od pasji i m iotał s traszn em  sp o jrze ­
niem  w  tw arz by łego  n a u c z y c ie la --------

L ecz niespodzian ie M atuś w y su n ą ł się z g rom ady .
—  M y ta , w ielm ożny panie, sam i prosili K aźm i1"  

ka... żeby  nam  ono p isanie p rzysposob ił... m y  sam i 
ch c ie li!

P a tr z y ł  w  oblicze k o m isa rza  p rosto , uczciw ie, jak ­
b y  w łaśnie p rzy s ięg ę  sk łada ł u ro czy stą .

.—  Juśc i!... P ra w d a  to  je s t! ... M y  sam i! —  ozw a- 
ły  się  g łosy  w  g rom adzie .

P a n  S łotw inski g rzm otnął p ięścią  w  stó ł.
—  M ilczeć!... M ilczeć, p o w tarzam ! —  i d ługo  w o­

dził po tw arzach  chłopskich  ciężkim , ja rzm iący m  w zro ­
kiem .

P a n  C zartków sk i p rze rzu cił d łonie n a  p o ręcze fo­
te la  i ją ł oębnić palcam i głośno, n iecierpliw ie.

—  Ju ż  się  to  w  śledztw ie okaże, co i jak ! —  m ó­
w ił surow o kom isarz . — Od ju tra  ono się zacznie... B ę­
dę w as tu w zyw ał zosobna, każdego  dnia po sześciu... 
R ozum iano?... I abym  zaś nie m usiał k ied y  czekać na 
k tó reg o  — no!

W zią ł w  ręk ę  p ap ier ze sto łu . IntroduK cja by ła 
skończona,..

— ' Ju tro  staw ią  mi się tu ta j: A dam us, B o rczyk , D yl, 
D obroch , G am oń i G ajek !... R ozum ieli?

— Juści... będziemy, będziemy! — oztuato się kilka 
głosów.

— No, to idźcież sobie już teraz, moi ludzie... z bo­
giem! — rzekł komisarz, z wyraźnem w giosie znie­
cierpliwieniem.

Kłaniali się znowu, tym samym ciężkim pokotem, 
głów długowłosych i zgarbionych grzbietów; cisnęli się 
ku wyjściu, jeden po drugim, w milczeniu, pełnem nie­
pokoju i frasunuu.

Gdy już drzwi zamknęły się za ostatnim, pan Słot- 
wiński westchnął rozgłośnie, a głęboko, podług miary 
konnsarskiego trudu.

— Uff! — zawołał, wygodniej rozkładając się w 
fotelu. — Ciężkie to będzie commissorium, łaskawy do­
brodzieju!.... Ciężkie!

— Z chłopami zawsze ciężko: — zauważył skwa­
pliwie pan Czartkówski. .— Lecz, sądząc po tern... Iie, 
he, zagajeniu... wiele rachuje na twą, kochany komi­
sarzu, sprężystość i tę... energię!... Tak z nimi trzeba 
właśnie!

— Pochlebstwo... dalibóg, pochlebstwo czyste — 
śmiał się urzędnik. — Myślę przecież, że do trzech ty­
godni... tak, do trzech najdalej, gotów będę ze wszyst- 
kiem... Jest w akcie spraycy coś osiemdziesięciu tych 
pejzanów, których trzeba mi będzie pizesłuchać...

—  W spółczuję, jak B óg m iły, w spółczuję całem  
sercem ! — ubolewał gospodarz dyplom atycznie. —  Nie 
uśm iecha ci się, kochany asesorze, strawienie aż trzech  
tygodni w  tej g łu szy  w ioskow ej!... Oho, znam ja w as, 
ludzi z m iasta, co  to bez sw ego biura i winiarni ży ć  
nie m ożecie!

—  No no! — grzecznie oponował kom isarz . —  \
wieś ma swoje miłe strony... swoje, łaskawy dobro­
dzieju, atrakcje i dystrakcje dla ducha i dla ciała1... Ja ­
koś wytrzymam, tuszę sobie!

— Postaramy się. postaramy! — Łapewnlał pan 
Czartkówski uprzejmie, choć poprawdzie serce mu się 
krajało na myśl o spustoszeniu, jakie przez trzy ty­
godnie srożyć się będzie wśród indyków i kapłonów, 
co najtłuściejszych-------

.(Ciąg dalszy nasłępi.)
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Niezwykłe petycje do rabinatu warszawskiego
Do rab ina tu  w arsz a w sk ie g o  za w ita ła  

w  ubieg łą so b o tę  grupa chłopów  pole­
skich, złożona z  27-m iu m ężczyzn  i 16-tu 
k ob ie t. S ą  to  m ieszk ań cy  okolic P iń sk a , 
rozrzucen i w  trze ch  w ioskach . P rz y b y ­
sz e  w yraz ili chęć przejścia na Judaizm, 
g dyż. jak  tw ie rd zą , od d łuższego  czasu  
na leżą  do se k ty  t. zw . „Sybotników" i 
s to su ją  się do w szelk ich  D rzepisów  S ta ­
reg o  T estam en tu .

N 'e je s t to  p ie rw sz a  p ró b a  ze stro n y  
te j g ru p y  po leszuków  prze jśc ia  na ju­
daizm . Jest to  eiem ent bardzo ciem ny, 
a ani jeden z nich nie um ie czy tać , a 
w sz y s c y  są  oard zo  podatnym  m ateria łem  
fla n o w in k ars tw o  o b rzęd o w e . W  o s ta t-  
n icn  czasacn  na P olesiu  ukazali się em i­
sa riu sz e  se k ty  „sobotniikiów“, p o ch o d zą­
c y  az spod  A strachan ia .

„S o b o tn icy “ z  P iń sz c z y z n y  n iety lko 
św ię tu ją  sobotę , ale w strzy m u ją  się od 
sp o ży w an ia  w iep rzo w in y , zachow ując 
ży d o w sk ie  p rzep isy  o „ tre fnem “ . Ś w ię tu ­
ją  też  u ro czy śc ie  szabas. M ów ią o n i  n a ­
rzeczem  poleskiem  noszą długie w ło sy  i 
b ro d y  patrjarcha lne.

S e k ta  „sobo tn ików ", czyli „subotn i- 
ków “ , po w sta ła  p rzed  la ty  w  Rosji, a po 
w ojnie rozpow szechn iła  się rów nież na 
z iem iach  polskich  w śró d  ludności p ra w o ­
sław n e j na W ołyn iu  i Polesiu.

P o n iew aż  p rze p isy  polskie n ie  p rze ­
w idują w y p ad k ó w  przechodzen ia  na ju- 
daizrp, rabinat w arszaw ski nie przyjmuje 
do w iadom ości prośby chłopów  z  Piń- 
szcZ yzny.

Groźne trzęsienie ziemi
Ja k  donoszą z O uetto , s to licy  B elu - 

d ż y s tan u , n as tąp iło  tam  straszne trzęsie­
nie ziem i, które szczegó ln ie  dotknęło  
m iasto R azee. < W sz y s tk ie  n iem al dem y  
zosta fy  zupełnie zm iecione z powierzchni 
z ie m i 45 ludzi zosta ło  zabitych.

K om unikacja te leg raficzn a  z O uetto  
zo s ta ła  p rz e rw a n a . W ład z e  usiłu ją w  
jak iko lw iek  sposób  n aw iązać  k o n ta k t z 
O uetto . b y  zo rie n to w ać  się  w  rozm iarach  
szkód ,, o raz  p o trzebnej akcji ra tow nicze j.

Z Simli nadchodzą dalsze szczegóły, 
wskazujące, że trzęsienie ziemi, jakie temi 
dniami nawiedziło Betudżystan Brytyj­
ski, m iało charakter strasznej katastrofy  
żyw iołow ej. P ierw sze w strząsy  odczuto  w 
O uetta  o godz. 2.4o w edle czasu  Iokalne- 
go. Późnie jsze w strząsy , jak ie  po sobie 
następow ały , były ta k  gw ałtow ne, że sto ­
lica Beiuazystanu zam ieniona została w 
jedno wielkie rum owisko. W edle pierw­
szych w iadom ości w  Quetta jest przeszło  
tysiąc ludzi zabitych. W  odleglem  od 
Cjuetta o 35 km miasteczku Alnstang ma 
być przeszło pięć tysięcy zabitych. Na lot­
nisku wojskowem  w  Ouetta runęły w szy­
stkie hangary, przyczem  43 lotników p o­
niosło śmierć. Na 30 sam olotów  28 zosta­
ło strzaskanych. W skutek  zniszczenia u rzę­
du pocztow o -  te legraficznego , z m iastem  
z e rw a n a  je s t w szelka kom unikacja te le­
g raficzna i telefoniczna. ar .< .u m  vanu 
wtadz lokalnych ze św iatem  zew nętrznym  
Odbywa się zapom ocą przenośnych stacyj 
rad jów ych  arm ji b ry ty jsk ie j. Także bu- 
dyniti na dworcu kolejowym  uległy zni­
szczeniu. Cały teren, nawiedzony katastro­
f y  stal się nieużytkiem. \V ładze p rzy stą ­
piły do zorgan izow ania  akcji ratunkow ej 
z całą energ ją. W ystano  kolum ny san ita r-

T akże inne okręgi prowincji Sindh na­
wiedzone zostały gwattownem  trzęsieniem  
ziemi, jednakże z obszarów tycn nie na­
deszły dotąd jeszcze żadne szczegóły.

W edług  osta tn ich  w iadom ości, ilość za­
bitych w ynosi 40.000 ludzi.

Feralny mna całej kuli ziemskiej
Serja nieszczęść i tragicznych wypadków

FRANCJA. PA R VŻ.
Sam ocuód ciężarow y, zaw ierający 4 

litrów benzyny w tanku, eksplodow ał w 
chwili, gdy szofer usiłow ał zamknąć tank. 
Słup ognia sięgał 4*ch pięter. P łom ienie 
ogarnęły położony w pobliżu dom m ie­
szkalny.

P rzyb y ła  n iezw łocznie straż ogniowa  
w yprow adziła m ieszkańców  domu, pomi­
mo to 11 osób doznało ciężkich poparzeń. 
75-!etni starzec nie zdołał się uratować i 
zginął w ogniu.

S zczęśliw ym  trafem szofer sam ocho­
du w yszed ł z wypadku cało.

AUSTRJA.
W m iejscow ości Mauer pod Wiedniem  

Samochód zderzył się z tramwajem. Jest 
5 zabitych i 4 rannych.

FRANCJA.
Pod Le Bourget nastąpiło zderzenie 

samochodu osob ow ego z ciężarow ym , 3 
osoby zosta ły  zabite, a 2 odniosły  ciężkie 
rany.

SOW IETY.
W edług depeszy radjowej z Ochocka, 

parow iec sow iecki „Sybir" dosta. się w 
streię silnego orkanu 5 w raz z załogą, li­
czącą 21 ludzi, zatonął.

STANY ZJEDNOCZONE.
P o w ó d ź  w  zachodnich s tan ach  pocią­

gnęła za  sobą d o ty ch czas śm ierć  76 osób. 
S tra ty  m a terja ln e  ob liczają na 17 m hjo-

nów  dolarów . W  jednym  ty lko  stanie N e- 
b rask a  zg inęły  42 osoby .

SOW IETY,
W  dniu w czo ra jszym  na W ołdze pod 

Ja ro sław iem  w yw róciła  się  łódź m otoro­
wa z 28 pasażeram i. Uratow ano tylko 16 
osób. D otychczas w y d o b y to  zw łoki iy lko  
jednej o fiary  w ypadku . W ład z e  pospie­
sz y ły  z pom ocą rodzinom  n ieszczęśli­
w ych.

CHINY.
W  M ukdenie w y b u ch ł w ielki pożar, 

skutkiem któregc straciło ży c ie  60 osób. 
w tej liczbie 30 żołnierzy.

MANLŻURJA
W ed łu g  doniesień  ze ź ró d e ł m andżu r­

skich. na linji kolejow ej S zm ak o w k a-C n a- 
barow sk  nastąp iło  zderzenie pociągu to­
w arow ego z pociągiem , w iozącym  żo ł­
nierzy. W katastrofie tej ma być przeszło  
100 zabitych » rannych.

Scrny w Bałtyki
W basenie Prezydenta, przv nadbrzeżu 

morskicm zauważono płynącego rogacza, 
którego zapomocą lodizi wyciągnięto na lad. 
W kanale przemysłowym wydobyto pływa­
jącą sarnę. Według przypuszczeń, zwierzęta 
te, spłoszone z pobliskiego lasu. skoczyły do 
woay 1 dopłynęły do Basenów portowych, 
gdzie Je wyratowano.

W Dordrecht, w południowej Holandji, buduje się obecnie most poprzez zatokę morską, głęboko wdzierającą się w ląd. Na ilustracji 
widzimy część mostu, która ma być ustawiona nr słupach, widocznych na pierwszym planie.

Śmierć dwuch brad z reki nolowca 
pod Makowem

W  ub. n iedzielę na d rodze  p ro w ad zą­
ce j z G rzech yn i do M akow a  pow stała  
sp rzeczk a  m iędzy  W ła d y s ła w e m  Adam - 
k iem  z  M akow a a b raćm i Janem  i Anto- 
n im  G rabcam i. S p rzeczk a  ta  w kró tce  
p rze ro d z iła  się w krw a w a  bó jkę , podczas 
k tó re j A dam ek gó ru jąc  nod podchm ielo­
nym i G rabcam i, zadał im k ilka pchn ięć  no ­
że m  w p le c y , s z y i  i g ło w y ,  tak , że w

kró tk im  czasie  w yzionęli ducha.
Na odgłos k rzyków  i Dójki przybiegli 

p rzech o d zący  w ieśn iacy , k tó rz y  ro zb est­
w ionego paro b czak a  p rzy trzy m ali i od­
dali w ręce policji. W stępne  dochodzenia 
w y k azały , że aw an tu ra  ta  pow sta ła  na 
tle oso b is tych  porachunków . Zwłoki obu 
trag iczn ie  zm arły ch  braci przew ieziono do 

kostn icy  w  M akow ie. (na)

Echa katastrofy kolejowej 
na szlaku Stc ysiów—Skawce

Przed Sądem Okr. w  W adow icacn o d ­
pow iadali funkcjonarjusze kolejowi, inż.

Józef Jesionek, Antoni Chitrun, Jan Ga- 
JSzka i Edmund Sów ka za to, że 11 lipca 

ub. roku na szlaku Stryszów  — Skawce  
nieum yślnie spow odow ali niebezpieczeń­
stw o  katastrofy pociągu osobow ego, co 
spow odow ało zranienie kilku pasażerów  i

Wyrok w procesie 
katastrofy w

W  środę  popołudniu S ąd  O kręgow y  
k a rn y  w y d a ł w y ro k  w  sp raw ie  czterech  
kolejarzy, o sk fź o n y c h  o spow odow anie  
katastrofy pod K rzeszow icam i. Sąd za 
n ieum yślne spow odow anie  k a tas tro fy  i 
śm ierć 11 osób, oraz p o ran ien :e kilkudzie 
sięciu. skaza ł b lokow ego w W oli F ilipow ­
skiej Drabika na rok i 6 m iesięcy w ięzie-

stra ty  m aterja lne w taborze  kolejow ym  na 
211,000 zł. Pierw si trzej byli oskarżeni o 
zan iedbanie konserw acji toru i usunięcie 
zniekształceń, które doprow adziły  do w y­
kolejenia pociągu, oskarżony  Sów ka odpo­
w iadał za p izekroczenie nakazanej chyżo- 
ści jazdy. Sąd po całodziennej rozpraw ie 
oskarżonych w zupełności uniewinnił.

o spowodowanie 
Krzeszowicach

ma z zaw ieszeniem  kary na 3 lata. Ga- 
brjela Niecia, urzędm ka ruchu w  K rze­
szow icach  na rok w ięzienia z za w iesze­
niem kary na dwa lata. Z astaw n iczy  
Ziem biński i konduktor K aczm arczyk  zo­
stali uw olnieni. S kazanym  zaliczono 
a re sz t śledczy . K oszty  ponosi sk a rb  pań ­
stw a .

Zamach na dyrektora fabryki w lodzi
Dnia 29-go  maja rano dokonano za­

machu rew olw erow ego na dyrektora ad­
m inistracyjnego tow. akc. fabryki wyro­
bów półwełiifanych „Kruschc i Ender" w  
Pabjąnlcach, Ryszarda Kanenberga.

ZamacU dokonany został skrytobójczo. 
Zam achow iec zdołał zbiec, jednak  po kil­
kunastu  m inutach sam zgłosił się do ko-

misarjatu policji i ośw iadczył, że dokonał 
zamachu. Zam achow cem  jest niejaki T y­
siak, zredukowany przed kilku laty robot­
nik firmy „K rusche i h n d e r“ .

D yrek tor K anenberg po przew iezieniu 
go do szpitala, nieodzyskaw szy przy tom ­
ności, zm arł.

Ośmiu oskarżonych przed sądem
P ro k u ra tu ra  w  W a rsz a w ie  sporządziła  

ak t osk. w  sp raw ie  a ie ry  fa łszow an ia  
paszpo rtów  zag ran iczn y ch , sp rzedaw anych  
p rzestęp co m  p o szu k iw a n y m  p rze z  sady , 
lub d ezerte ro m  w o jsko w ym .

Na ław ie o skarżonych  zasiądzie  8 o- 
sób. U praw iały  one ten p rze s tęp c zy  p ro ­
ced er od kilKu lat.

Na czele bandy s ta ł Jankiel Lachm an. 
Za fa łszo w a n e p a szp o rty  sza ina  brała  iv.v- 
sok ie  op ła ty , k tó re  w roku 192H w yn o siły

po 100 dolarów . W  następnych  la tach  o- 
p ta ty  za te  p aszp o rty  nieco sta  :iały. 
n iek tó rych  w ypadkach  ponadto  sp rzed a­
wano sfałszow ane dokum enty  pom ocni­
cze, po trzebne do u zyska n ia  paszportu  au­
te n tyc zn eg o . P asz p o rty  au ten ty czn e  na 
podstaw ie tych  fa łszyw ych  dokum en ów 
uzysk iw ała sza jk a  w sta ro s tw ie  w  Bło­
niu.

Na usługach b andy  sta! posterunkow y
policji z G rodziska m azow ieckiego.

Nowy wicewojewoda śląski
Minister spraw wewnętrznych powierzy! 

b. generalnemu konsulowi Rz. P. w Moraw­
skiej Ostrawie, p. Leonowi Malhomme pełnie­
ni© obowiązków drugiego wicewojewody ślą- 
'kiego. W związku z powyższem p. wojewo­
da dr. Grażyński poruczyt p. Malhomm? za­
stępstwo p. wicewojewody, dr Salonie* • P 
Malhomme obejmie swoje obowiązki w naj­
bliższych dniach.

Zginęli siPicrr*^ folnilców
Na lotnisku w Dęblinie w ydarzy ła się 

straszna katastrofa.
Na chwilę przed lądow aniem  aparat 

szkolny „P o tez  15“ dosta* się w  korko­
ciąg i spadł na lotnisko. Z pod gruzów  
rozbitego sam olotu  w ydobyto  dogoryw a­
jących lotników por. pilota La*wisa i ppor, 
W ilhelm a H ofm okl-O st-ow skiego. W  dro­
dze do szpitala o b a ' lotnicy zmarli.
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OGNIWOmiesięczny, bezpłatny dodatek „Piasta" 
i „Siąsk ef Gazety Ludowej" poświę­
cony sprawom młodzieły wiejskiej

W y  nie cofniecie jy c la  fali
W  stolicy F inlandji Helsingforsie, 

w  środku m iasta, stoi piękny pałac, w ybu­
dow any z dobrow olnych ofiar całego n a­
rodu. P ałac  ten przeznaczony jest na 
m ieszkania dla m łodzieży, kształcącej się 
w w yższych uczelniach stolicy. Na domu 
tym  ziotemi literam i w ypisano: „Naród
przyszłości swojej".

T ak  jest, m łodzież jest przyszłośią każ­
dego narodu. Każdy to wie i rozumie, 
i d la tego  nietylko już m atka i ojciec s ta ­
ra ją  się o najlepsze przysposobienie swych 
dzieci na drogę dalszego życia, ale całe 
spo łeczeństw a wyżej podniesione w kultu ­
rze i rozum ieniu swem w zględem  przyszło­
ści sw ojego narodu, obow iązkow o sta ra  
się o jak  najlepsze przygotow anie do przy­
szłego życia w szystkiej młodzieży narodu.

Czeni jest i czem sta je się miodzież, 
tern jest lub staw ać  się będzie naród. W ie 
to  i rozum ie sam a m łodzież i z w łasnych 
dobrych popędów  organizu je się i zespala, 
aby  w spólnem i siłami kuć i w yrab iać m o­
g ła w sobie najszlachetn ie jsze cechy du­
szy, charak te ru  i uczucia, i aby  w yróść m o­
g ła na dzielnych i m ądrych ludzi dla chw a­
ły i pożytku narodu, a naw et ludzkości.

I po naszych w siach polskich m am y 
niem ało Kół M łodzieży W iejskiej, w  k tó­
rych zjednoczona m łodzież w iejska w za­
jem szuka w sobie najlepszych cech i 
skłonności, pobudza się w dokonyw aniu  
p ięknych i szlachetnych czynów , urab ia  
ona w sobie am bicję stan ia  się najlepsze- 
mi w duchu postępu gospodarzam i, spo­
łecznikam i i obyw atelam i.

Z organ izow ana m łodzież sta je się w zo­
rem  postępow ego o rgan izow an ia  społecz­
nego  życia wsi, ona sta je na straży  czy­
stości ducha ludow ego wsi polskiej, tego 
ducha strzeże i chroni go od spaczenia i 
w zb o g aca  go czystą, szczerą o św ia tą . Ho- 
norow em  dążeniem  i am bicją młodzieży 
je s t polska; w ieś, by  Stała się ona jeszcze 
m ilszą, p iękniejsza, w ysoce ku ltu ra lną i 
b o g a m i# *

T a k  w zniosłej i pożytecznej dla pań ­
stw a  i naroau  pracy  m łodzieży n ikt chyba 
u trudn iać  nie pow inien. Z achęta i pom oc 
iść pow inna od sta rszego  społeczeństw a 
i czynników  kierujących życiem p ań stw a 
w  kierunku tych poczynań m łodego poko­
lenia, jako przyszłości naszego  polskiego 
n aro au . A jednak  nasza  rzeczyw istość pol­
sk a  co innego w ykazuje, ja k  to  ilustruje 
n as tępu jący  przykład:

W ojew ódzki Z arząd  Zw. Mł. W . (lw ow ­
sk i) postanow ił u rządzić w m arcu dw u­
dniow y kurs społeczno-w ychow aw czy dla 
Kół M łodz. W . pow iatu  niżańskiego, we 
w si N ow osielec. P rzed  sam ym  rozpoczę­
ciem jeszcze kursu przybyli w cześniej dele­
gaci od Kół posiadali na podw órzu, czy ta­
jąc  gazety  lub g w arząc  w oczekiw aniu  na 
przybycie reszty. W  tern nagle oczy w szy­
stkich zw róciły się w stronę gościńca i 
rów nocześnie ktoś głośno „zapow iedział": 
policja! I rzeczyw iście, na podw órze w kro­
czyło czterech policjantów , z bagnetam i 
na karab inach  —  cała za łoga posterunku  
policyjnego w Rudniku N. S.l Z aw ezw ano 
do m ieszkania k ierow nika W oj. Zw iązku 
kol. Fołtę, spisano protokuł, a wreszcie 
urzędow e ośw iadczenie, iż p. starosta nie 
zezw ala na odbycie kursu! Prelegenci mu­
szą natychm iast opuścić terytorjum N ow o- 
sielca, a nawet powiatu niżańskiego! M ło­
dzież rów nież o trzym ała ro zk a2 n atych­

m iastow ego rozejścia się. Z bólem  serca 
i poczuciem  doznanej krzyw dy, młodzież, 
żegnając się i naw ołując do w ytrw an ia  
mimo przeszkód pod sztandarem  m łodzie­
żowym , poczęła się rozćhodzić do swych 
wiosek

Za furm anką, na k tórej jechał k ierow ­
nik Fołta, w oddaleniu około 500 m etrów  
strażow ał na row erze policjant, o taczając  
go opieką aż do stacji kolejow ej.

Poco i dla kogo się to rob i? —  I w 
czyim interesie? —  Czy jest .o może po ­

trzebne dla. państw a i narodu, dla jego 
mocy i dobrobytu? —  czy może jego p rzy ­
szłości?

M ylą się ci, k tórzy myślą, że gw ałtem  
zgniotą r.asze idee i dążność młodzieży do 
w yzw olenia i odrodzenia wsi polskiej 
w duchu dem okracji. —  Z organ izow ana 
młodzież w iejska pójdzie niezłom nie i nie­
ugięcie sw oją p rostą  drogą ku dem okra­
tycznej Polsce ludowej.

Jeż Tom.

Jakie: dziedziny i warsztaty pracy 
musimy przelać w nasze rece i uruchomić!

Do stale wzrastającej liczby bolączek  
naszej wsi, przybyła jeszcze jedna, b. w aż­
na, a m ianowicie: bezrobocie dyplom owa­
nej inteligencji wiejskiej. A zw łaszcza l,ez 
pracy są ci w szyscy, krórych cechuje tw ar­
dy charakter i prosty g rzo ie t..

Gdybyśm y prześw ietlili dzisiaj cało­
k sz ta łt stosunków  na wsi, to z niedow ie­
rzaniem  ujrzelibyśm y z jednej strony ol­
brzym ie dziedziny pracy do odrobienia, 
a z drugiej tysiące ludzi w iejskich z w y­
kształceniem  wyższem i średiuem  bez p ra ­
cy i kaw ałka chleba. Z k tórej strony spoj­
rzymy na w ieś polską, z każdej w idać po­
w ażne braki, czy to będzie odcinek życia 
gospodarczego , ośw iatow ego, czy spoiecz- 
no-politycznego. G dybym  był człowiekiem 
przesadnym , pow iedziałbym , że jak ieś fa­
tum ciąży n aa  w sią, unieruchoiniając jej 
już i tak p raw ie  m artw y kap ita ł ku ltura l­
no-ośw iatow y. Zatem kwestja' zatrudnienia 
bezrobotnej inteligencji wiejskiej pow iąza­
na z podniesieniem  kultury auchowej i 
materjalnej w si byłaby najlepszem w yj­
ściem  z dzisiejszego błędnego koliska, 
w kfóren. znalazła stę w iej polska N ale­
żałoby więc, rzecz 'proste,-Jtw orżyt fta w si 
placów ki gospodarcze i' ośw iatow e, które-' 
by dały zatrudnienie w yżej w spom nianej 
inteligencji w iejskiej, a zarazem  były re­
ceptą na dolegliw ości życia w iejskiego.

N asuw a się te raz  trudne py tan ie, jak 
się do tego  zab rać  i skąd w ziąć kap itał 
zak ładow y? Pew nie, że sp raw y  tej nie roz­
w iąże jeden człowiek, czy jedna w ioska, 
ale cała g rom ada w iejska, należycie u- 
św iadom iona i zna jąca  nietylko sw oje obo­
wiązki, ale i p raw a  społeczne. A w p ierw ­
szym rzędzie początek  pow inna dać g ro ­
m ada w iciow o-zniczow a, pokryw ając  w ieś 
siecią spółdzielni zbytu  —  zakupów  i o r­
gan izu jąc w iejskie un iw ersy te ty  ludow e.

D obór ludzi do prow adzenia tych insty- 
tucyj byłby nie mniej doniosłą kw estja , niż 
sam o założenie placów ki. W  organ izow a­
niu w iejskich uniw. ludow ych sp raw a 
byłaby o tyle uproszczona, że niożnaby 
w zorow ać się na uniw ersytecie w Gaci. 
N atura ln ie p race i dośw iadczenia kół wi- 
ciow o-zniczow ych też byłvby cennym do­
datkiem  do p rogram u naukow ego. W  tych 
zatem  uniw ersy te tach  i spółdzielniach zna­
leźliby pracę ludzie, którzy  już dość dali 
dow odów , że są do tej p racy  p rzygo to ­
w ani. Lecz jak  i gdzie zak ładać te uni­
w ersy te ty? Kto da na to pieniądze? Sej­
miki, grupy zaw odow e, społeczeństw o czy 
skarb? O tóż te  rzeczy należy dobrze Drze-  
myśleć, a następnie wyKOrzystać w szyst­
kie nadające się ku tem u sytuacje.

Inna rzecz, że nie w szędzie znajdą się 
siły dynam iczne i nie wszędzie złożą się 
okoliczności na ich w ytw orzenie, jak  to 
się stato  w .W ie jsk im  Uniw. O rkanow ym  
w Gaci, lecz się znajdą! T rzeba  się tylko 
um.ee upom nieć o swe rzeczy. A po do ­
brem  ich ułożeniu i rozbudzeniu ducha 
może i kap itał się znajdzie!

Słyszałem  nieraz, że m iarą higjeny da­
nego społeczeństw a je s t ilość zużytego 
m ydła. T ak . To w ielka p raw aa . Nie m niej­
szą p raw d ą je st i to, że m iarą w artości 
państw a rolniczego jest ku ltu ra duchow a 
i m aterja lna  chłopów. H isto ija  państw  
mówi, że następstw em  dobrobytu  Ijdjńości 
je s t szybki w zrost kultury. W  tej sam ej 
h isłorji znajdziem y rów nież i to, że kul­
tu ra  duchow a i m aterja lna zaw sze sp ro ­
w adza dobrobyt. A trudno, by poezja, 
sz tuka czy inne w artościow e przejaw y du ­
cha ludzkiego w yczekiw ały na dobrą kon- 
junkturę gospodarczą . Pow inna być zaw ­
sze! W  Polsce będzie w ów czas, gdy chłop 
posiądzie, prócz w iedzy fachow ej, gospo ­
darczej- także pew ne uzupełniające w y­
kształcenie i ’ chw yćt politykę gospodarczą 
W .sw ojc ięce. • •

fe  są dążenia wsi T a k a  w ieś oyłaby 
lepszą rep rezen tacją  p ań stw a nazew nątrz, 
niż dotychczasow a. My nie upajam y się 
naiogow o takiem i stów am i jak  „państw o" 
czy ,naród", tylko konkretnie zm ierzam y 
do odbudow y wsi (podobno  ona jesr p o d ­
staw ą państw a, tak  tw ierdzą naw et różni 
jej „p rzy jac ie le") poprzez ujęcie życia go­
spodarczego  w form y spółdzielcze i przez 
w iejskie uniw. ludow e. Spraw y spółdzielni
i un iw ersy te tów  należałoby szczegółow o 
poruszyć we w szystkich pism ach ludo­
wych i nieiudow ych, by szersze m asy w zię­
ły udział w dyskusji.

P odezw ać się pow inny dw ie strony 
za in te resow ane ' b ez robo tna  inteligencja 
w iejska, szukająca pracy  i ca ła  w ieś po­
trzebu jąca  wyżej scharak teryzow anych  in- 
stytucyj ośw ia tow o-gospodarczych .

W  taki sposób m ożnaby, z korzyścią 
dla w si^  usunąć dzisiejszy niemiły stan 
rzeczy, tyczący bezrobotnych  inteligentów  
na wsi.

P rzytem  w ieś musi pam iętać jeano, że 
obecna inteligencja w iejska sta ła  się nią 
za czasów  dobrej konjunktury  g o sp o d a r­
czej i szkolnej, podczas gdy dzisiaj to się 
skończyło bezpow rotnie, a za kilkanaście 
rat w ieś może być zdana na łaskę obcej 
sobie inteligencji. Z aś ducha i po trzeby  
wsi rozum ie najlepiej ten, co ze w si w y- 
szed1 i ze w sią trzym a.

Knapik Bronisław, akad.-ludow iec.

Prasa młodego ruchu imfówego 
przynosi:

„Znicz" — nr. czerwcowy, przedz-jazdo* 
wy. Na Zjazd. Sprawozdanie Zarzadu. liz ał 
gospodarczy, koleżanek, spółdzielczy . Spra- 
wcz-uania z pracy kół. Pr.zedzia&aowe po­
tw ork i (-felieton). Młodość i wiosna (W o:cie- 
cha Skuzy). Komiwkaty.

„Spotem** — nr. V. na maj. Organ \Y:e!- 
kopołstóego 2wiiąz.k-J MJod.zieży \V:ejakiej: 
Nie kręćmy bata sami na siebie. Zapomniane 
skarby narodowe. Stanowisko chłopa w kul­
turze polskiej. Chłap (wiersz). Cysarskie 
Gięcie. Dzćał rolni ozy: Jak podnieść opłacal­
ność obory mlecznej bez zwiększenia nakła­
dów. Warunki żywnościowe. O przedszkole 
■wychowania deieci wiejskich. Pieśń ludowa 
i }cj znaczenie. Z życia organizacyjnego.

balsie wpłaty na budowę 
Uniwersytetu Łcdowego w  Gaci

W  jednym  z num erów  „Zielonego S z ta n ­
d aru "  p rezes M alinow ski w  art. „Zbuduj­
m y p ie rw szy  U n iw ersy te t W iejsk i w P o l­
sce" om ów ił znaczenie o św ia ty  w życiu  
wsi i podkreślił rolę p ie rw szych  szkól ro- 
n iczych  w budzeniu  się sam odzielnego  ż y ­
cia chłopskiego o ra z  zw rócił uw agę na do­
niosłe zadan ie  i cele p ierw szego  un iw ersy ­
te tu  C hłopsk iego  w G aci. k tó ry  corocznie 
ksz ta łc i, w ychow uje i uśw iadam ia obyw a­
te lsko  szereg i m łodzieży  w iejskiej. Uni­
w ersy te t w G aci boryka się  z różnem i 
trudnościam i, a p rzedew szystk iem  z b ra ­
kiem  pom ieszczenia. B udow ą w łasnej s ie ­
dziby  już rozpoczęto . W ieś docenia w iel­
ką rolę. ja k ą  o d g ry w a i odeg ra  U n iw ersy ­
te t w  G aci. Minio ciężkich (pasów  ludzie 
zdobyw ają  się na w ysiłek , kupują ceg ie ł­
ki, pocztów ki, ab y  w esp rzeć  i jak  naj­
p rędzej dop row adzić  do ukończenia budo­
w y choć jednego  budynku un iw ersy teck ie­
go w  G aci. P on iże j p o d an y  w ykaz w płat 
p ieniędzy, u zyskanych  ze sp rze d aż y  ce­
giełek je s t dow odem  ofiarności wsi. L ista 
ta  niech zachęci w szy stk ich  czy te ln ików  
do da lszego  zakupyw an ia  cegiełek.

; W" dalszym' ciągu- 'w p ły n ę ły 'rd e n ią d ze 
ze  sprzedaży pocztówek i cegiełek od na­
stępujących osób:

J. S trześn iew sk i —  zł 30. L Hoffm an
— 11, C  W ycecb  — 10, B r. W iśniew ski
— 2  zł. 50 gr., E. C nadaj -— 7, J. B aran  —
6. J.K ołódziejek  —  9, A. Herrr m o w sk i — 
10, S t. P ro c zk e  —  15, W ł. Zawi.ej.ski — 25, 
T. K alinow ski 40 zt. 25 gr., S t. P iecyńsk i
—  10, S tan . K arpa la  — 12 zł. 41 g r„  M. 
B uczek  — 9, W . W ójcick i — 5. Józef No­
sek —  52, St. W y k a  — 3 z!. 00 gr., W . 
Jan iak  —  8. R. D ragan  — 11. L. C zuba- 
szek  — 20. S t. S zew czyk  — 15, Ł. K um or
—  5, W ł Ś liw iński — 20, Ks. Jan  Z iela - 
10 zł. 20 gr., Sz. D obosz — 9, St. Sobo­
lew ski —  5, St. P ie tra k  — 5, J. Jóźw ik — 
10. J. W ieczo rek  — 10, R. B artk iew icz —  
7 zł. 20 gr., J. S zczepan iak  — 5 zł. 60 gr., 
P . G osów na — 7, W inc. Ż elazow ski — 20 
zło tych , A. G rudn iak  32 zł. 60 gr.
o raz  od  n as tęp u jący c h  Kół M łodzieży 
W iejsk ie j: S k ruda  — 10. C holew a — 50, 
A leksandrów  —  15, L ipce —  3 0 , Z egadło- 
w ice —  2 zł. 80 gr., Leopoldów  — 12, Ł y - 
sobyki — 5 zł. 30 gr., W arszow ice  — 12 
z ło tych  83 gr., P ia se k  W ielki — 8, R óże
—  10; Z alesie  — 12 zł. 50 gr., G liniak — 7, 
W ięcków  —  24, B iałow ieża — 2, P op iela - 
w y  21, M ałochw iej —  10. D ohruchów  — 6. 
D ziecino w  —  15 zł. 67 gr.. W ierzchow iska
— 5, C ho tyżc  —  5, W ola K lasz to rna  — 17, 
H osznia O rd y n ack a  —  16, o raz  pow iato ­
w y  Z w iązek M łodzieży  W . w  B rzezinach
— 19 zł. 22 gr.

J i a t a
W  sanacyjnym  „K urjerze W ileńskim ' 

zam ieściła znana publicystka Helena Ro­
mer ciekaw y feljeton, barzo  ak tualny  dziś 
w dobie panow an ia  na św iecie ucisku, 
w yzysku, krzyw d, gw ałtu  i b ezp raw ia . —  
Oto co pisze au to rka :

„D aw no p rzed  w ojną, jad ąc  konno 
w tow arzystw ie  sta rego  stang re ta , sp y ta ­
łam go, m ijając dziwnie podupadły , znisz­
czony, zdziczały folw arczek, należący do 
sta re j szlachty  litew skiej:

„(Jo to jest, że ci Sz. tak  zbiednieli, 
1 sprościeli, żyją jak  „ch łopy"?

„W iadom o, —  odburknął s ta ry  sługa, 
—  za poddaństw o , złe byli... pani sam a 
g ard e ro b ian e  dziew czyny żelazkiem  od 
p raso w an ia  piekła... bili, a i człow ieka 
przy  kartach  zarznęłi".

D ługo p rześladow ała  mię w izja tej 
w iedźm y, k tó ra  p rasu je  nagie' dz iew c/ę ia - 
poddanki. Porem obiło się o uszy tw ie r­
dzenie na Polesiu, że rodzinę Or. p rześla ­

dują nagłe śm ierci też za katow an ie chło­
pów. W ogóle, w śród  ludu naszego b łąk a­
ły się zapom niane legendy o ztych i do ­
brych panach: pam iętliw e umysły, p rze­
kazyw ały  w w ieczornych pogaw ędkach  
przy łuczyw ie, a potem  przy sm arkatkach . 
opow ieści, o których w adze nie możemy 
mieć pojęcia.

Daleko od sw ej parafji i kościoła, za­
b ranego  na cerkiew , pochow any został 
dziedzic wielu w łók ziemi w  św ięriańskim  
pow iecie i m ajątków  w K rólestw ie p. E. 
Suk, la t tem u przeszło 70. Gdy się rodzi­
na po w ojnie dopytyw ała o stan  grobu 
w żodziszkach , o trzym ała odoow iedż 
m iejscow ego proboszcza, że ow szem , pie­
czołowicie jest dopatrzony , że się tam  mo­
dlą, bo w łościanie okoliczni do tąd  m ówią, 
że był to pan dobry jak  m ało byw ało.

N iezbadane są do tąd  w pływ y, m istycz­
na sm uga dodatn ich  czy ujem nych w pły­
w ów  naszych postępków , ale zd a rza ją  się

fakty, w strząsa jące  sw oją w ym ow ą, b ęd ą ­
ce jakby  zem stą z za grobu luo karą  w y­
m ierzoną przez sD raw iedliw ość nad ludzką. 
N aw et nie m ając solidnych pojęć i p rze­
kona;; o katechizm ow ych nakazach , nale­
ży się bać  zbytniej ilości nagrom adzonych  
na sw oją g łow ę przekleństw , nienaw iści 
ludzkiej, krzyw dy... Czy my możemy w ie­
dzieć, jakie to p rądy  p rzestrzenne płyną 
z m ózgu, z ust, woli, myśii w zburzonego, 
n ienaw idzącego człow ieka do krzyw dzi­
ciela, do w innego, który już sam ym  po­
dłym postępkiem  osłabh  się m oralnie i 
poddał złu, w yciągającem u po niego nie­
w idzialne m acki? Jeśli głos w praw ia 
w drganie fale eteru i m am y' w wyniku 
radjo, to d rganie fal myśli może się okaże 
też z czasem  uchw ytne.

To są dziedziny uczonych, my w róć­
my do legend, do tego wox populi, który 
jeśli nie zaw sze je st vox Dei, to  jednak  
i n.e zaw sze rozum ow i blużni i me zaw ­
sze duby sm alone orędzi. D okum enty 
stw ierdziły  i długo na Litwie snuły się 
opow ieści, jak  haniebny był koniec człon­
ków Komisji N ow osilcow a, znęcającej się

nad m łodzieżą w ileńską. B ajkow a tchnęra 
apopleksja pod O strąb ram ą w 1829 roku. 
Pierw ej jeszcze p iorun trzasn ą ł w  dr. Be- 
ou, Szłyków  um arł w nędzy, p rzepu taw - 
szy m iljonow y m ajątek  G órskiej, sw ej 
pierw szej żony, za B otw inkę synow ie po­
kutow ał. celibatem  i paraliżem , o g arn ia ją ­
cy it całe rodzeństw o, um ierające powoli 
w Kłobinie.

C iekaw y fak t podaje p.  M elchior W a ń ­
kowicz w swej barw nej książce „Szcze­
nięce la ta" . M uraw jew  kazał w yw ieźć ki­
bitkom . m ieszkańców  zaścianka Ibia ny 
w K ow ieńszczyźnie i spalić zabudow ania . 
Robotę tę w ykonał książę Jaszw ili, Kau- 
kazczyk, sam , w łasnoręcznie, podpala ł 
pierw szy dom.' „P o ta rł o rękaw , siarka 
pad ła  na dłoń, jakieś zakażenie, na trzeci 
dzień zm arł. W  ciągu dw óch tygodni 
zm arli jego pom ocnicy... -„Kara Boża", pi­
sze au to r tych w spom nień".

—  T ax  jest! K ara Boża, która już do­
sięgła niejednego m ocarza i :iapev.:io nie 
ominie innych którzy u rąga ją  prac.run 
boskim  i ludzkim — są w ysłannikam i An­
tychrysta na ziemi.



"Drobny rolnik i ogrodnik 
C rotenku pmtzffl

Pszczora 2*vic w przybliżeniu olccJo 35 dni; 
v ioajfi i latem przy natężonej pracy krócej. 

pfeSczas zi-ifqtee«-o. spoczynku dłużej. 
.Przeciętny ęzas .rozwoju od złożenia jajka aż 

do Wyjścia z komórki wyitasi dla nutki 16, 
dla robotnicy 21, dla tr.iitnia 24 oni.

Truteń — matka — robotnica.

Wczesną ułosną ilość pszczół w  ulu bar- 
dzoe'maleje, gdyż te, które przeżyty zimę, ee- 
starzaly się i giną "-podczas wylotów wiosen­
nych, z w łaszcz  i ińz\ -ka-p-ry.śuei .deszczowej 

'pogodzie; 'to  pi ora z nadlaniem cieplejszych 
dni wiosennych zaczyna u- ulach przybywać 
młodych pszczół — ul nmtycr.a pity. -

Kieuy już w ulu pszczoły jak sie roz-inno- 
ż.;■*y, żc stal s:ę .są ciasny, 'dla nich, wtedy 
ńjyślą o 'rązjjyiwenai się. W każdym pttiiu 
■•znajduje się tylko jedna matka, a te.i prz.eędeź 
'To?dzśe!ie nie maHia. więc ps.zczo.ly starają 
się o nowe in.,lki. Najpierw jednak budują 
większe .komórki, do których matka składa 
ajecz-ka, a f  ^tóaycii wyfiSfeują sie trut-mie.

Komórki plastru, otwarte i zasklepione, U dołu 
matecznik królowej.

Wkrótce potem pszczolj budn.ią na kra­
wędzi lub spodzie plastrów poozatki matecz­
ników, do. których matka składa jajeczka w 
pewnych odstępach czasu. Pszczoły karmią 
wylęgłe z tych ja.iek gąsieniczki obficiej niż 
inne,- zaciągają komórki, aż je nareszcie po. 
dorośnięciiij • gąeiię.tjtcze.k całkiem easkJopiają. 
Kiedy zasklepiony matecznik dojrzewa i kie- 
d-ti tam zamknięta mała- matka ma wkrótce 
sw ą komórkę opuścić, pszczoły dzielą się na 
dwie gromady. Jedne skupiają sie knio starej 
■matki, drogie zaś koto wykluwającej się mło­
dej.

W  najbliższy .dzień pogodny w  godzinach 
południowi cli rozlegają, sic w  • ulu jakieś 
dźwięki, jest to  'UprrKgnjfcinyiijZtiak, zwiastujący 

•gromadzie; skupiającej się okołą,-starej matki, 
od lei z ulu. Nieznany :zupal ogarnia pszczołę, 
która rzuca się ku oczku i radośnie wachlu­
jąc .skrzydełkami,- zwartym szeregiem wybie­
ga z ula. ochoczo wznosząc się w powietrze. 
Stara matka opuszcza ul dopjeno z. drugą po-

Odpowiedzi
'!v redakcji

Han J. I i  Zapytanie: Oprosiła mi «ię
pierwiastka:.:Ma 8- ładnych prosiąt (4 kiernozki, 
4 maciorki). Hrosjęta chowią się dobrzt i po- 

. czynają się już. dobierać do korytkć. Jak; ług ) 
zostawić je przy cycku i czem je później 

■ karmić? ■
Odpowiedź: Jeś'i maciora zdrowa i ma pod 

dostatkiem mleka, a prosięta chowią gię dobrze, 
to można zostawić je przy cycku do 6 tygodni, 
i diużc; mimo częściowego dokarmiania. Z 
chwilą odsądzenia pffisiąt od matki minął naj­
gorszy okres odchowania ich. Jeżfcli dotąd cho­
wały się dobrze, to i nadal niepojrzeba się 
obawiać strat, o  ile naturalnie nie zabraknie 
prosiętom należytej opieki. Najlepszą karmą dla 
prosiąt po odsądzeniu jest mleko odtłuszczone, 
oraz jęczmień lub owies- w małych dawkach, a. 
obok tego można dawać ugotowane kartofle 

ugniecione. Marchew jest także stosowną 
pasza, mnięi za to dobrą jest cwikla. Zamiast 
.jęczmienia można- dawać .śruto •jjbożywą. Gdy 
prosięta mają. 3 miesiące, wtedy mogą już do­
stawać kwaśne mleko, przytem kartofle z -otrę­
bami i ziarno. "

Iową rojących się pszczół. Pobu.iawszy chwi­
lę pon-ad pasieką, rój powoli osiada, czyli na­
wiązuje się na u-patrzonom poprzednio thitUfc 
son, zwykle niedaleko .pasieki n.a gałęzi, krza­
ku, płocie, a -nawet ną ziemi. Pszczelarz musi 
rój w najbliższym czasie zebrać, gdyż inaczej 
pszczoły zerwą się i odlecą dalej. By nie od­
leciały, krep; je słię wodą, lecz umiarkowanie 
Natomiast ■ dzwonienie, uderzenia w kosę nic 
nie pomaga.

Rój zc starą matką nazywamy pierwia- 
kiem. Z tego samego ula mniejwięcej za ty- 
dzierl lub później może wyjść dr-jprf rój; ma 
om matkę młodą, która pierwsza ja.k-o najstar­
sza opuściła .matecznik, a wlec lotną - wo­
jowniczą. Rój taki jest zwinny i częstokroć 
nie osiada blisko pasieki, lecz odlatuje o kilka 
-kilometrów zanim nto usadowi sic gdzieś w 
dziupli spróchniałego drzewa, lub w jakim 
próżnym ulu obcej pasieki. W ten sposób z 
jednego ula mogą wyisć jeszcze dalsze roje, 
lecz coraz słabsze, t. z\v. pOrójki.

Czas rojenia pszczół zaczyna się przy pięk­
nej, cieplej wiośnie z końcem maja i trwa do 
połowy lrpca. O-głędny i praktyczny pszcze­
larz nie dopuszcza, by jego pszczoły roiły się 
klika razy w roku, lecz najwyżej godzi się na 
jeden główny rój. By do częstego T-cjenia i 
osłabiania ula nie dopuścić, ścina dalsze ma­
teczniki, jak również komórki zalęgow-e z 
trutniami.

By jjpwemiu rojowi ułatwić zagospodaro­
wanie się w  nowym -ulu, daje mu sie kilka ra­
mek gotowej węży oraz parę raimek z węzą 
sz-turzną. Rojące się pszczoły zabierają ze so­
bą na drogę ze starego ula wszystko, czego 
potrzebują w nowem gospodarstwie, więc 
■miód, pj-lek wc-skowy i pożywienie dla przy­
szłej nowej generacji. Osiadłs.zy na nowem 
miejscu rozpoczynają natychmiast pracę. Mol­
ka znalazłszy gotowe plastry składa w  próżne 
komótki jajka; jedne robotnice znoszą miód, 
inne buaują świeże .plastry, a  trutnie uprzy­
jemniają pracę i pobyt brzęczeniem i muzyką.

Cwoeująca w inorośl ozdoba  
m ieszka n ia

Trudno uwierzyć, by można o-wocującą win­
ną latorośl w donicy użyć jako 'ozdoby. miesz­
kaniowej. A jednak można. Powyższa repro­
dukcja (zdjęcie fotograficzne) przekona każ­
dego, najbardziej nawet uprzedzonego.

A więc wysztncać należy z wmokrzew-u roe 
piętego ma ścianie dcrnu lub parkanie ładną, 
simą, młodą latorośl z diakami kwiatowemu 
Latorośl tę zginamy o-strożmie ku ziemi i wsa­
dzamy ją dd wrytej pod krzewem winnym 
donicy, wypełnionej dobrą ziemią kompostową. 
Po kilku dniach -latro-ro.śl,- często podlewaną, wy­
puści nowe w-lasne' korzenie, rozwija się nor­
malnie i. intensywni;e, ciągnąc .podwójne soki 
żywotne, raz z winnej macicy i Jatko osobna 
rośliną doniczkowa z własnych korzeni. Wino­
grona jej rozwijają się wspaniale i skoro doj­
rzeją' i i nabi-orąt barwy owocu dojrzałego, wte­
dy: ostrym nożem od ci namy odsądzoną wino­
rośl od krzewu' macierzystego; donicę wyjmu­
jemy, wstawiamy do. wazy -i wnosimy do mie­
szkania. Młoda winorośl miernie podiewan-a 
zatrzymuje zieleń przez kiłka tygodni,, a owoce 
nawet do Bożego Narodzenia i będzie piękną 
ozdG-% nia, b. '.iąe * 4 u ;»fcwu«ririkił*u

.i gości, o ile dzieci winogron nie zjedzą, 
wiosnę można ją wysadzić do ogrodu.

Na

S o k ła d n e  w yd a ja n ie
. .N ie jed n o k ro tn ie  już p isa liśm y  o  ko ­

nieczności dokładnego  w y d a jan ia  krów, 
co jednak  gospodyn ie n asze  zw ykle lek­
cew ażą, sadzać, że czego się  nie w ydoi 
rano, to  k row a odda w  południe lub w ie­
czorem . J e s t  to zupełnie m ylne m niem a­
nie

P ozatem , i to  je s t bodaj najw ażn iej­
sze, dokładne w ydajan ie  je s t w skazane i 
z tego  w zględu, że m leko w m iarę  doje­
nia je s t co raz  tłu s tsze . Jakkolw iek  to  się 
dziw nem  w ydaw ać m oże, a le  tak je s t i te ­
go nic nie zm ieni, g d y ż  je s t to  w łaści­
w ością o rgan iczna byd ła  dom ow ego. P i­
sm a zag ran iczne  podaja ciekaw e dośw iad­
czenia w  tej spraw ie . K row ę, k tó ra  d a ­
wała p rzy  udoju pew na s ta ła  ilość m leka,

w ydojono  w  ten  sposób, że m leko odbiera­
no co chwała do  innego naczyn ia . T ym  
sposobem  o trzy m an o  dw adzieścia p rocy j. 
P rz y  zbadan iu  na tłu szcz  okazało  się, że 
p ierw sza p o rc ja  zaw iera ła  tłu szczu  0,40 
procent, czw arta  —  0,50 procent, p ia ta  — 
1.50 p ro cen t, szó sta  —  3.00 p rocen t, s ió ­
dm a —  4.00 p rocen t itd., 18 po rcja  zaw ie­
ra ła  tłu szczu  już 9.25 p rocen t, 19 po rc ja  
— 9.50 procen t i o sta tn ia  ■— 10,30 p ro­
cen t. P orn ija jac  już, że krow a źle w yda- 
jana zaczy n a  daw ać m leka m niej, z p rz y ­
kładu p rzy to czo n eg o  w ynika jasno , że 
p rzez  n iedokładne dojenie trac im y  m leko 
najcenniejsze , zaw iera jące  najw ięcej tłu ­
szczu.

ifłacjonatny w m a sła

{ f t o z m a m n

Rozmaryn (boińskr jego nazwa „Rosma- 
rln-us offidioafe” ) jest krzewem ozdobnym o 
pięknie pachnących listkach, dostarczających 
aromatycznego oiej-ku etery-fflijnego._ Ojczyzną 
rozmarynu są kraje Południowej Europy -nad 
morzem śródziemnem. Nasz klimat, w zimie 
ostry, nrie shiży mu, to też bywa tylko hot o- 
-wamy jako roślina domowa. Dawniej można 
było anależć rozmaryn w każdej prawie chacie, 
bo lud wiejski używał jego pachnących liści 
(na równ-o z barwinkiem) doł •obrzędów religij­
nych, weselnych i pogrzebowy ch. Z czasem 
kwiaty egzotyczne wypady zad om owioń y roz­
maryn i działaj spotyka go się już bałdzo rzad­
ko w domach wiejskich, a w mieszkaniach imej- 
skioh wcale go nie znają. A szkoda wielka, 
bo -rozmaryn jest rośliną wdzięczną i mało wy­
magającą.

R jemaryn wyrasta ma półtora metra. Po­
kryw* Jatę gęsko -m-atemi, p&awfmęUmi, spodem 
■biaitómi,. 'Sitnie'- pa^bnąceftw''listkam. { -1 Matowo- 
Uiię&ieskiewt yk wfećem-i;.. Ziemł-ę w” jętwlcafib ro­
bi urodzajną, pułcRrą i .łatwo, przepuszczają­
cą wilgoć z małą domieszką gl.ny -i piasku. 
Nadmiernej wilgoci nie. zuoaę a zbył często 
podlewany niarr i-eje i ginie. Kto poślada ogró­
dek, może w iconcu maja wysadzić- doniczki 
z rozmarynem w miejscu stoneczne-m, gdyż 
posłuży to do lepszego rrowi-nięcia się krzewu; 
w końcu sierpnia przesadzamy go z powrotem 
do donic i wstawiamy do mieszkania. Dwie 
donice rozmarynu napełnią nietylko mieszkanie 
ale oa-ły dom przyjemnym, aromatycznym za­
pachem.

K w okę w sa d z a  się do  klatki, k tó re j 
■dno, w ieko i boki są z g rubej pleeianki 
d ru tow ej, o stosunkow o dużych  okacb 
Spód jest w zm ocniony  kilkom a lis te w k a ­
mi, k la tkę z kw oka zaw iesza  się w  ta ­
ktem  m iejscu, b y  k la tka p rz y  Wa-jmniej-

M asło w lecie często  nab iera  n iepożą­
danych  w łasności, m iędzy, innem i n a d ­
m iernej m iękkości. Z darza  się, że w  p o ­
kojow ej te m p era tu rz e  m asło się w prost 
rozp ływ a, n iepodobna mu też n ad ać  trw a l­
szej fo rm y, g d y ż  w zięcie ido ręki już po­
zostaw ia ś la d y  palców . T rzym an ie  na lo­
dzie, zapob iega te j w adzie, ale w y sta rc zy  
zd jąć m asło z lodu, ab y  w kró tce  znów  
otalo się m iękkie.

N ajnow sze dośw iadczenia dają pew ne 
w skazów ki dla uniknięcia m iękkości m a­
sła. P rzek o n an o  się m ianow icie, że po­
w ażną ro lę w te j m ierze  g ra  te m p era tu ra  
w ody, w  k tórej się p łucze i w ygn iata  m a­
sło. D otąd  p rzypuszczano , że ze w zględu 
na go rącą  porę dla o trzy m an ia  tw a rd sz e ­
go m asła, trzeb a  używ ać w ody zim nej, 
k tórej te m p era tu ra  nie p rzew yższa ła  3 do

5 stopni C elsjusza . M asło by ło  w praw dzie 
dość tw arde , ale w kró tce  w łasność tę t r a ­
ciło. D opiero  gdy  p rzy  w yrab ian iu  m a­
sła  u ż y t” w ody o tem p era tu rze  10 do 15 
storni, Cels.m sza, p rzekonano  się, że 
w praw dzie  m asło  je s t dość m iękkie, ale 
w yniesione do chłodnej kom ory , 
s ta je  się tw ardem , zachow ując tę  w łasność 
n aw et w pom ieszczeniu  ciepłem  (n ap rzy - 
k ład  w pokoju).

Z jaw isko to tłum aczy  się tern, żc gdy. 
u ży to  w ody zby t zim nej, to w m aśie tw o­
rzą  się bard zo  drobne . k ry sz ta łk i, nie 
s p rz y ja ją c e  tw ardnien iu . Jeżeli zaś u ży ­
jem y  w ody  letniej, a następnie um ieścim y 
m asło w  chłodnem  pom ieszczeniu, to  k ry ­
ształk i tłuszczu  są w iększe i dzięki temu 
p ozw alają  m asłu  dłużej zachow yw ać 
tw ard sz ą  stosunkow o s tru k tu rę .

J a k  odzw ycza ił krtry od  zb y t  
częstego kw oczenia

Z d arza  się, że kury , dobre  nioski, zby t 
często  kw oczą, nie p y ta jąc  się w ca le  go­
spodyni, czy  chce je nasadzić do w ylęgu , 
lub też  nie. K w oka, siedząca napróżno  
na gnieździe, n-ie tiies-ie, p rzynosi zatem  
gospodarstw u  zam iast korzyśc i s tra tę . 
C hcąc tem u zapobiec, należy  tak ą  up ar­
tą  kw okę o dzw ycza ić  w y siad y w an ia  na 
gn ieździe. W iele gospodyń sto su je  spo­

soby  i środk i n ieodpow iednie. Z an u rza­
nie i kąpiele w  zimnej w odzie, zam ykan ie  
w ciem nej odosobnionej k la tce , lub w 
w orku , nie p ro w a d z i -do upragn ionego  
celu.

P ew ien  p rak ty k , hodow ca drobni, po­
daje p rak ty c zn y  sposób, jak kw okę w  
ciągu 3 —4 dni o d z w y c z a i; od kw ocze- 
n i a . :

szyn i ruchu a re sz ta n tk j bujała w  po­
w ietrzu , o raz  b y  uw ięziona k w o ta  w i­
działa sw obodnie b iegające  i że ru jąc e  
sw e to w arz y szk i. P rz e z  te  kilka dnł 
p rzechodzi uw ięz iona śc isłą  d je tę  g łodo­
w ą; r.ic jej to nie zaszkodzi; nie zdech­
nie z głodu. . D op ływ  i p rzeciąg  św ie że ­
go, ch łodnego  p ow ie trza , o raz  u s taw icz­
n e  bujanie klatki, ostudzi jej za p a ły  w y ­
lęgow e. W  4 dniu po w ypuszczen iu  
are sz tan tk i n a  w olność, odechce jej się 

.kw oczen ia i w k ik a  dni później zaczn ie  
znow u nieść jaja.
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Ludzie, którzy żyle bez trosk
N ajszczęśliw szą rasą  na całym  św iecie

—  przynajm niej w edług doktora Schebesty
—  są Pigm eje z Afryki. D októr Schebesta 
w rócił n iedaw no z Kongo i w ydał za raz  
w  Londynie bardzo  ciekaw ą książkę o tej 
czarnej odm ianie liliputów .

Ich w zrost przeciętny sięga 47 cali, 
niew ielki jest rów nież ich rozwój um ysło­
w y. Pigm eje są w asalam i sw oich norm al­
nych sąsiadów : m ają naw et obow iązek
d o sta rczać  im żon.

Pigm ej — io najbardzie j prym itywny 
typ człow ieka z pośród żyjących znanych 
nam  ras. Pożyw ienie jego  je s t chyba naj­
prostsze i najbiedniejsze; najw  ększym  
luksusem  są dla niego banany, które o- 
trzym uje od m urzynów  jako  w ynagrodze­
nie za pracę lub za  dostarczone żony. 
Zw ykle ja d a  to, co znajdzie, nie g a rd ząc  
korzonkami roślin, a jeden z przepisów  
kulinarnych pigm ejskiej pani Ć w ierciakie- 
w iczow ej brzm i: W eź tuzin żyw ych tłu­
stych liszek, rzuć je na żaizące się w ęgle  
i smaż przez dzies'ęć minut, poczem podaj 
na liściach aloesu bez żadnej orzyprawyT

M rówki p rzygo tow ane w fen sam  spo­
sób  należą do p igm ejskich łakoci, a do 
w yjątkow ycn  delikatesów  zaliczają się na- 
w pó ł zgniłe resztk i an ty lopy , szym pansa 
lub  naw et... b ia łego  podróżnika. Pigm eje, 
n iestety , są ludożercam i, pom im o, ze za­
p ie ra ją  się tego  gw ałtow n ie ; nie zab ija ją  
ludzi specjaln ie w tym celu, lecz gdy oira- 
z ja  trafi się, to Korzystają z niej, gdyż  
w ielu  zpośród  nich nie m oże oprzeć się 
pokusie zjedzenia soczystego , su ro w tg o  
ir ię sa . D októr ó j i e b t s t . i  opow iada n as tę ­
p u jącą  h istorję na ten tem at.

W ieśniacy plem ienia B assua zabili ko­
bietę pigm ejską, ciotkę w odza Agbendu, 
g d y ż  o sk arżo n a  była o czary, k tóre jako­
b y  spow odow ały  śm ierć jej m ęża i dziec­
ka. Po śm ierci rozplatali jej ciało, aby... 
„szu k ać  w rzodu", który zaw ierał jej siły 
czarow ne —  i w tedy zdałem  sobie sp ra ­
w ę, że P igm eje zabili niewinną kobietę. 
Sam i też zdaje się doszli J o  tego p rzeko­
nan ia , ale nie m ogąc już przyw rócić jej 
do  życia, a m ając przed sobą zdrow e cia­
ło , zjedli je i przyznali otwarcie, że miało 
bardzo dobry smak. Na uw agę m oją, że to 
ludożerstw o , odpow iedzieli, że byłoby 
w iększym  „grzechem " wyrzucać takie do­
skonałe m ięso.

Pom im o m arnego  odżyw ian ia  się P ig ­
m eje w ydają  się najszczęśliw szą rasą  na 
św iecie: każdą w olną chwilę pośw ięcają 
na śpiew y i tańce. Przy robocie są w iecz­
nie weseli, smutku nie widać na żadnej 
twarzy.

Do m uzyki m ają w ielkie zdolności, a 
raczej, jak  w szystk ie szczepy m urzyńskie, 
m a ją  wrodzone ogrom ne poczucie rytmu, 
gdyż jedynym  spotykanym  u nich instru ­
m entem  jest bęben. „A rty sta"  opuszcza 
g łow ę i zaczyna uderzać rękam i w leżą­
cy przed nim bęben z m agiczną wprost 
szybkością i nieoczekiwaną u tak m ałego  
człow ieczka siłą. T ancerze  zaczynają śp ie­
w ać  w idealnej harm onii, poczem  puszcza­
ją się w pląsy z ideamą rytmiką ruchów. 
Pełen tem peram entu  bębn iarz rozgrzew a 
się ; p rzeskaku jąc  z w ielką lekkością z no­
gi na nogę, głaszcze kolejno niaiem i ręka­
mi skórę instrum entu  i drew nianą ram ę z 
coraz w iększą siłą i z n iew iarogodną 
w p ro s t szybkością ; zapatrzony  przed sie­
bie, hypnotyzuje jakgdyby tancerzy, trzy ­
m ając  ich pod panow aniem  rytm u; tw arz  
nabrzm iew a mu, po t leje się z niego wszy- 
stkiem i poram i. Nie je st to  piękny w idok, 
lecz m a w sobie coś. co poryw a Tańczą­
cych.

Jako myśliwi w ykazują P igm eje wiele 
zręczności w polowaniu na dzikie słonie. 
C ałą bandą rozsypu ją się po zaroślach 
m iędzy olbrzym iem i drzew am i, —  gdzie 
ła tw o  im się ukryć; p rzedziera ją  się o- 
strożn ie bez hałasu , podchodzą upatrzoną 
o fia rę  z tyłu i lancą godzą w  zgięcie tyl­
nej nogi olbrzyma w  kolanie. O szalały  z 
bó lu  słoń od w raca  się przeciw  n ap astn i­
kom  z potężnym  rykiem , lecz m om entalnie 
inni P igm eje wyskakują z zarośli i w py­
chają mu oburącz drugą lancę w  drugą 
n ogę tylną i b itan e zwierzę pada, gdyż 
ścięgna ma przecięte.

W  stosunku do gości Pigm eje są b a r­
dzo uprzejm i i odnoszą się do nich i  w iel­
k im  szacunkiem . Ukłon pow ita lny  od d a ją

zdjęciem  dużego słom ianego kapelusza, 
potem  przez przeciągły św ist i przyłożenie 
ręki do brw i. K apelusze jednak  noszą nie 
w szyscy. W iększość w ystaw ia  na pokaz 
swe kudłate łebki, na których są w ygolo­
ne ekscentryczne desenie.

Podobne desenie, lecz m alow ane róż- 
nokoiorow em i farbam i, „up iększają" ciała 
dam  pigm ejskich, które bardzo dbają  o 
sw ój zew nętrzny w ygląd i spędzają, jak 
kobiety wielu innych ras, bardzo dużo 
czasu przy toalecie.

Dzirvne to  je s t państw o, w k tórem  
n iem a tram w ajó w  i w k tó rem  au tobusy  
nie h a łasu ją  i nie z a tru w a ją  pow ietrza 
benzyną. P o  przed łożen iu  sw ego dow odu 
osobistego  p rzechodzi się p rzez  cienistą 
b ram ę i s ta je  się w blasku  słońca w śród  
m urów , z k tó ry ch  zw iesza ją  się w span ia­
łe rośliny . W  pierw szej chwili podróżny  
je s t litera ln ie  oszo łom iony  bogactw em  
kw iecia , w spaniałością  o lb rzym ich  ogro­
dów-

S zczegó lną  osobliw ością W a ty k an u  
je s t tak  zw any  „dom kró lew sk i" , p rze­
znaczony  za m ieszkanie dla obcych m o­
narchów , gdy  ru p rzy ch o d zą  z w izy tą . 
W a rto ść  dzieł sztuki, k tó re  tu  zg ro m a­
dzono, m e da się  w y ra z ić  żadna  sum a  
p ien ięd zy . O ry g in a ły  obrazów  R ubensa i 
Van D ycka , rzeźby  B ern in iego  i innych 
w ielkich m is trzów  zap ełn ia ją  w spaniałe  
kom naty . S u fity  zdobione sa  szczerem  
złotem , Na sam o zdobienie sufitów  zuży­
to 61 k ilo g ra m y zło ta . W szy stk ie  podło­
gi i w szy stk ie  odrzw ia  zrobione sa z n a j­
p iękniejszego  m arm uru  a fryka ń sk ieg o , 
k tó ry  zosta ł oszlifow any w sław nej fab ry ­
ce w M edjolanie.

W a ty k a n  liczy  około 500 obyw ateli du­
chow nego stanu . P o siad a  jednak  sw oja 
w łasną p o cztę , w łasne p ien iądze , w łasny  
sąd , oraz w łasny  „pałac rządu".

P a ła c  rządu  je s t o lbrzym im , ja snym  
budynkiem , z k tó reg o  roz lega  się kleko­
tan ie m aszyn  do p isan ia . W aty k ań sk ie  
p ien iądze bite są  r.ie „w  k ra ju " , ty lko  w 
R zym ie. B udynek p o cz ty  u rząd zo n y  je st 
zupełn ie  w spó łcześn ie . S to ją  tam  poły­
sk u jące  s to ły ; okienka i śc iany  są ze 
szk ła, w span iale  sz lifow anego. M a też 
W a ty k a n  w łasną s ta c je  i \v ia snv  pociąg  
d la papieża.

A te ra z  sad  tego  państw a. W a ty k a n  
m a, rzecz  p ro s ta , tak  sarno jak  każde in­
ne państw o sad dla sp raw  cyw ilnych  i 
k arn y ch . T rzeb a  dodać, że p rzed  tym  są ­
dem  karnym  s taw ał d o ty ch czas jeden  
ty lk o  o ska rżo n y . B y ł to  cudzoziem iec, 
m ianow icie W łoch k tó ry  usTow ał u k raść  
k le jno ty  zdobiące jeden z o łta rzy .

Jest jeden sklep, którego Watykanowi

D októr Schebesta , k tórego  Pigm eje 
przezw ali „Baba w a Bambonti", czyli „Oj­
ciec Pigmejów", kończy bardzo  c itk aw ą 
książkę taką n o ta tk ą  o m ałżeńskim  zw y­
czaju tej m alej rasy: i ,Istnieje tam zw y­
czaj m ałżeństw a „na  próbę", a raczej 
przyjacielskiego w spółżycia na nieokreślo­
ny z góry term in; m ałżonkow ie rozcho­
dzą się bez w iększych cerem onij niż się 
zeszli i b iorą sobie now ych m ałżonków  — 
i to jest jedną z najważniejszych przyczyn 
wymierania tej rasy".

zad rości naw et R zym . M ianow icie je s t 
tam  w ielki sk lep  tow arów  ko lon ia lnych , 
I ’ k tó r y m  w s zy s tk o  je s t ues lychan ie  ta ­
nie. T ak  n ap rzy k ład  >v R zym ie piąci się 
za k ilog ram  cukru  6 lirów  i 50 cen tesi- 
nri, na tom iast obyw ate l W a ty k a n u  p łac : 
za tenże cukier ty lko  jednego  lira  i 50 
centesim i. T ak a  sam ą je s t m niej w ięcej 
różn ica w cen ie innych arty k u łó w  spo­
ży w czy ch  w  R zym ie i w W a ty k a n ie , B o  
W a ty k a n  n ie  zna  ograniczeń  celnych . Ale 
w tak im  raz ie  każda  gosposia  rzy m sk a  
m oże sobie przecie p rzy n ie ść  to w ary  spo­
żyw cze z W aty k an u , ou leg iego  o parę 
k roków  —  pom yśli sobie czy te ln ik . Nie­
s te ty , nie je s t to  taicie p ro ste . P rz e d e ­
w szystk iem  je s t b a rdzo  trudno  dostać  się 
do W aty k an u . P ań stew k o  to  bowiem  o* 
toczone je s t w ysokim  m urem , a p rzy  k aż­
dej b ram ie czuw a ją  gw a rd ziśc i, Którzy 
pilnie czuw ają i nie w puszczą nikogo, do­
póki się n ie  dow iedzą, k to  zacz, doicąd 
zm ierza  i tak  dalej. Sam i ludzie czuw ają 
nad tern, a b y  z  W a ty k a n u  n ie w yn o szo n o  
kon trabandy. T ak  n ap rz y k ład  w  W a ty ­
kanie je s t jedna ty lko  re s ta u ra c ja . P rzed  
jad łodajn ią  stoi g w ard z is ta  i poucza każ­
dego , ż e  w stąp  do tego  lokalu  m ają w y ­
łączn ie  o b yw a te le  i m ie szk a ń c y  W a ty k a ­
nu. R e s ta u ra c ja  m a ty lko  m nie jsza  sa l­
kę dla służby  i w iększa salę, w  k tó re j po­
żyw ia ją  sie gw ardziści.

N iem a tu  fab ryk , niem a sk lepów  — i 
n raw ie  n iem a kobiet. Jeśli sp o tk am y  n ie­
w iastę, to  je s t ona ciem no ubrana , m a 
diugie ręk aw y  i nie nosi w ycięcia  p rzy  
sżyi.

J e s t w  W a ty k a n ie  jedna fab ry k a , ale 
za to , najp iękn iejsza  na św iecie. J e s t to 
fa b ryka  m oza ik i, k tó ra  zosta ła  za łożona  
p rze z  p a p ie ży  je s zc z e  w  p ią tem  stu leciu . 
W  fab ry ce  tej. za sia tką , zam knięte w ty ­
siącach  m aleńkich  p rzeg ródek , leży  28.500 
p rze ś lic zn yc h  drogich kam ieni. N ajw spa­
nialsze. najw iększe m alow idła m istrzów  
m a la rstw a  kop ju je  się tu w m ozaice. W i­
dzim y w iec o b raz y  R ubensa czy  T y c ja -  
na, podziw iam y, je  dopiero  po b iiższein 
rozpa trzen iu , p rzekonyw ujem y  się, że o- 
b raz  w ykonany  zosta i z m ozaiki. S pe­
c ja lis ta  k ra je  tu  kam ienie, sz lifu je  je,

p rzy m ie rza , dopasow uje, u k tad a  —  i 
w reszc ie  z tych  kam yczków , m nie jszych  
niż głów ka od szpilki, pow sta je  po roku 
albo dwu la tach  żm udnej p racy  p rze ś lic z ­
na g łow a M adonny

SIOSTRZYCE IB
Gwiazdy, podobne do naszej planety

A stronom ow ie p iz y p L szcza ją  m ożli­
wość pow stan ia  now ego system u  słonecz­
nego  i narodzin  now ej-„ziem i" , na k tó re j 
m oże z czasem  rozw inąć się now e życie, 
podobne do naszego , g d y  trz y  m iesiące 
tem u za jaśn ia ła  hową: n iezw ykłą ja snośc ią  
gw iazda „N ova h e rc u lis" .

A stronom ow ie p rzy p u szcza ją , że n asza  
w łasn a  ziem ia i sy stem  słoneczny  p raw ­
dopodobnie pow sta ły  w tensam  sposób, 
g d y  słońce , nasze  zap łonęło  nag le  now ą 
jasnośc ią  i w iększym  ogniem , jak pow ia­
da dok tó r G ustav  S tro m b erg  z ooserw a- 
to rjum  astro n o m iczn eg o  na M ount W il­
son.

P la n e ty  m ogły  się u form ow ać w m iljo- 
nach la t podobnie, jak  form ow ała się na­
sza ziem ia.

Jeżeli te o rja  do k to ra  S tro m b erg a  je st 
słu szną , to  znaczy łoby  to, że w w sz e c ir  
św iecie zna jdu je  się w iele gw iazd ze sło­
necznym  system em , podobnym  do n asze­
go słonecznego  system u , k tó re  są ro z rzu - 
c o n t w w szechśw iecie. g dyż  m ożna czę­
s to  obserw ow ać na niebiosach nag le  za- 
paiarwe się gw iazd  i następn ie  ich p rz y ­
gasanie.. Te. za p a la ją ce  się gw iazdy  m ają  
w  języku  astro n o m iczn y m  nazw ę „n o v a“ . 
Z apalen ie się tak ie  oznacza eksp lozje  
gw iazdy , czyli innego siońca w p rz e s trz e ­
ni, a z tak ich  ekspiozy,' p o w ita ją  nas tęp ­
nie planety  now ych system ów  słonecz­
nych . C zyli znaczyłoby  to, że w tych  
n iezm ierzonych  p rz e s trz e r ia c h  m oże dyć 
w iele innych zam ieszkałych  planet, po­
dobnych do n asze j ziem skiej p lanety .

Żebracze czasopismo
. W Paryżu wychodzi od pewnego czasu 

niezwykle czasopismo, mianowicie Organ że­
braków, p. t, „Journal des l\iendigots“, wy­
dawany i redagowany przez byłego... depen­
denta, jednego z notarjuszów paryskich.

CeKflwy ten organ zawiera artykuły rozu­
mowane. korespondencie, a nawet ogłoszenia 
W artykułach swych „JOmna; des Mendigots" 
omawia ogólne położenie żebractwa i żada 
fego usystematyzowania. Przedewszystkiem 
tna być usunięte nieuczciwe współzawodnic­
two. Dla osiągnięcia tego trzeba, aby każdy 
żebrak miał wyznaczony teren „pracy" Gdy­
by zas jaki żebrak przekroczył granice tere­
nu, to ma być sadzony przez „sad honorowy" 
innych żebraków.

W dziale ogłoszeń „jouriial des Mendi­
gots" znaleźć można tr. in. takie ogłoszenie: 
„W niewielkim niasteczku jest do sprzedania 
wolne miejsce dochodowe. Miejsce to znajdu­
je sie w pobliżu bardzo uczęszczanego ko­
ścioła. Średni dochód dzienny wynosi 15 łran- 
ków“.

Bezrobotni szwedey ns role
7 inłciatywy szwedzkiego Ministerstwa 

Rolnictwa rząd opracował projekt zatrudnie­
nia bezrobOrnych mieszkańców miast przez 
osadzanie ich na roli.

Przedewszystkiem bedą tn wziete pod 
uwagę te osoby, k łoń  emigrowały ze wsi rio 
miasta w poszukiwania pracy, ą następnie ‘e, 
które posiadają zawód, czy ulubione zajecte, 
kióre mogłooy przynosić dochód na wsi 
W ten sposób biedni ludzie, pracując na ma­
łej. przyznanej im działce, mogliby zarab'ac 
dodatkowo, uprawiając rzemiosła, pracuiac 
przy budowie domów, lub chociażby ftu. bo. 
dując króliki.

Pierwszy międzynarodowy 
kongres iranslnzn krwi

W czasie od 26 dc 29 września 1915 roku 
zostanie Zwołany w Rzymie, z inicjatywy 
..Aśsociaziune Yokmtari Italiani del Sangue:\  
I Międzynarodowy Kongres Transfuzji Krwi, 
w którym zgłosiły udznaf najwyhhm ejs,ze 
osobistości świata nauko w. różnych pańs*w. 
W większych państwach Zostały utworzone 
krajowe biura organizacyjne. Wszelkich n- 
tofmaćy.i miziela' Sekreiai-jat Kongresu w Me­
diolanie, via Palermo a., i.

Na cmentarzu wiejskim w Morritone odbył Się skromny pogrzeb naj'większtgc człowieka 
przygód XX wieku, zwanigo niekoronowanym królem Arabji, płk. Lawrence'a. W pogrze­
bie wzięli udział jedynie najbliżsi przyjaciele i  marłego, ale na okolicznych polach zgro­

madziły się wielkie tłumy.

Osobliwości Watykanu



2.1)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę. Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
dó szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia 
Harto Treuenfels pokochał Gryzeldę całem 
sercem. Również Gryzelda kochała go bar­
dzo i dążyła do udowodnienia światu nie­
winności hrabiego. W tym celu postano 
■wiła ona poznać taje -nu^ zamku, a zwła­
szcza jego wieży.

Gryzelda przetarła rączkę klucza 
chusteczką. Nie pozostał na niej naj­
m niejszy ślad brudu.

H rabia H arro  wetknął klucz do 
zamka. M yślał, że trudno mu będzie 
przekręcić klucz w zamku, a tym cza­
sem uczynił to z zupełną łatwością.

H rabia zwrócił na to głośno uwa­
gę, a Gryzelda dokładnie obejrzała za­
mek.

Lekko i bezgłośnie obróciły się 
ciężkie drzwi na zawiasach.

K iedy hrabia zniknął we wnętrzu 
wieży, Gryzelda szybko w yciągnęła 
klucz z zamka i znowu przetarła go 
chusteczką. I o dziwo, na chusteczce 
pozostały ślady oliwy. Zam ek najwi­
doczniej był przed niedawnym czasem 
dobrze naoliwiony.

A  przecież od lat te drzwi miały 
być rzekomo nie używane.

Gryzelda włożyła spowrotem klucz 
do zamka i zaczęła nim obracać w jed- 
dną i drugą stronę. K lucz zam ykał 
i otwierał lekko i bezgłośnie.

Tym czasem  hrabia wszedł już na 
drugie i na trzecie piętro. Na kazdem 
z nich pootwierał okna i po chwili 
zszedł znów na dół.

—  Tak, teraz możemy iść na górę, 
panno von Ronach. T ylko  na drugiem 
piętrze przy ostatnich trzech schod­
kach proszę stąpać ostrożnie. Proszę, 
niech pani idzie naprzód. Zrobiłem 
światło na schodach. Gildę ja popro­
wadzę.

Gryzelda zwolna zaczęła wstępować 
po nieco stromych i wąskich schodach. 
Dwadzieścia stopni w zw yż  prowadziło 
na pierwsze piętro. Tam  znajdowała 
Lię mała platform a, z której teraz 
otwarte okno wpuszczało powietrze 
i światło. Z tejże platform y prowadzi­
ły  drzwi do pierwszej wieźoryej kom ­
naty. Drzwi były zamknięte. Próg 
był drewniany i pomalowany olejną 
farbą, na której znać było w arstw ę ku­
rzu. A le Gryzelda spostrzegła, że od 
schodów do progu drzwi widoczna 
była lekka smuga, pokryta znacznie 
cieńszą warstw ą kurzu, niż reszta plat­
form y i progu. W yglądało to, jakby 
ktoś przed niedawnym czasem prze­
sunął po progu lekko miękką szczotką.

„A lbo  też, jakby tren sukni kobie­
cej prześlizgnął się przez próg“ , po­
m yślała Gryzelda i bacznie przyjrzała 
się tym śladom.

Ale nic nie powiedziała i poszła da-
lej.

N a drugim piętrze była taka sama 
platform a z oknem i tak samo zam­
knięte drzwi prowadziły do komnaty 
wieżowej.

Gryzelda szła wciąż wyżej.
N a trzeciem piętrze wszystko było 

tak samo, jak na pierwszem i na dru­
giem, tylko z trzeciego piętra wzwyż 
prowadziły wąskie, zupełnie strome 
schody na szczyt wieży, gdzie była 
platforma, z której właśnie Gryzelda

cbciała widzieć roztaczający się woko­
ło zamku widok.

W reszcie Gryzelda była na samej 
górze i lekko przechylając się przez 
poręcz, rzuciła spojrzenie na kwitnący, 
zielony kraj, który, lśniąc w promie­
niach słońca, leżał u je j stóp.

—  A ch , jak pięknie, jak pięknie1 
Czy serce nie bije panu mocniej, pa­
nie hrabio, kiedy pan tak patrzy wdół 
i mówi sobie: to całe piękno, które tu 
widzę, należy do mnie?

H rabia bardziej zapatrzony był 
w oblicze Gryzeldy, niż w piękny w i­
dok swoich dóbr.

—  Tak, —  powiedział cicho —  ser­
ce bije mi mocniej, ale nie wszystko 
piękne, co widzę, należy do mnie.

Gryzelda nie widziała wcale, z jak 
bolesnym wyrazem tw arzy hrabia pa­
trzał na nią, gdyż oczy jej z zachwy­
tem spoglądały na roztaczający się 
przed nią świat.

a nią, biedną dziewczyną, była prze­
paść nie do przebycia.

A  jednak krzyczeć jej się chciało 
z radości: „O n mnie kocha, on mnie 
kocha!“

A  hrabia spoglądał na nią boleśnie 
promiennym wzrokiem. W yczuł, że 
Gryzelda w  tej chwili przeniknęła ta­
jemnicę jego duszy. Dziesięć lat ży­
cia oddałby za to, gdyby ją m ógł teraz 
chwycić w  Objęcia.

Gryzelda stała nieruchomo z przy- 
mkniętemi oczyma i miała wrażenie, 
że to dusza ukochanego rozmawia 
z jej duszą.

—  T y  śpisz, Gryzeldo? —  rozległ 
się nagle tuż nad jej uchem słodki g ło ­
sik Gildy, przywołując ją do rzeczywi­
stości.

Gryzelda drgnęła.
—  Nie, Gildo, słońce mnie oślepia. 

—  powiedziała, jakby zbudzona ze snu.
Gryzelda nachyliła się nad dziec-

... rzuciła spojrzenie na kwitnący, zielony kraj, który leżał u je j stóp

—  Ale prawie wszystko, panie hra­
bio. Jednak posiadłość pańska sięga 
daleko poza horyzont T o  musi być 
królewskie uczucie. Czy nie czuje się 
pan z tego powodu szczęśliwy?

H rabia westchnął głęboko.
—  Kocham  swoją ojcowiznę, swo­

ją posiadłość, ale oddałbym to w szyst­
ko wzamian za oczyszczony honor.

—  Ale wtedy byłby pan biedny.
Hrabia w yciągnął przed siebie ra­

miona.
—  Biedny, ale wolny i szczęśliwy 

i byłbym  w stanie kształtować swoją 
przyszłość. A  jestem jeszcze młody 
i spragniony szczęścia.

Brzm iało to jak jęk i hrabia Spoj­
rzał na Gryzeldę takim wzrokiem, że 
dziewczyna pobladła i lekko zadrżała 
ze wzruszenia. Nie wiedziała, czy jej 
zm ysły nie zawodzą, ale jak zaczaro­
wana patrzała w jego oczy, z których 
biła tęsknota, tęskna prośba, mocne, 
głębokie pragnienie.

Gryzelda miała wrażenie, że cała 
wieża kręci się wraz z nią, mocno opar­
ła się o balustradę platformy, jakby za 
chwilę miała upaść.

Nagle uświadomiła sobie, że jest 
kochana, tak jak sama kochała. Nie 
potrzeba jej bido słów, żeby ją o tern 
upewnić. Czytała to z jego oczu. 
I Gryzelda zadrżała pod \Xplvwem tej 
świadomości, która w ywołała w niej 
oszołomiaiącą radość i zarazem ból. 
Gdyż między tak bogatym  dziedzicem.

Idem. to samo uczynił hrabia. Przy- 
tem ręka jego dotknęła jej ręki. O by­
dwie dłonie odskoczyły od siebie w y­
straszone.

Żeby cośkolwiek powiedzieć, G ry­
zelda zaw ołała:

—  Chętnie przychodziłabym tu w 
każdy pogodny dzień!

—  Może pani, panno von Ronach. 
Zaraz jutro od sam ego rana każę 
wzmocnić schody i dostanie pani klucz, 
żeby pani mogła sobie tu przychodzić, 
kiedy tylko pani zechce.

Gryzelda podziękowała hrabiemu. 
B y ła  bardzo zadowolona z tego zezwo­
lenia, gdyż jej sen w ydaw ał jej się co­
raz bardziej racjonalny i za wszelką 
cenę chciała zbadać tajemnicę, k ry ją­
cą się w murach tej wieży.

T eraz zeszli nadól, żeby zwiedzić 
jeszcze komnaty wieżowe B y łv  one 
rzeczywiście bardzo oryginalnie urzą­
dzone w  stylu wschodnim. W praw ­
dzie barw y portjer, dywanów i podu­
szek b yły- już wyblakłe, ale w każdym 
razie spraw iały jeszcze imponujące 
wrażenie.

Szpeciły je tylko łóżka, które tu 
powstawiano, a które nie harmonizo­
wały z resztą urządzenia.

— T e łóżka powstawiano tu dla 
gości —  w yjaśnił hrabia.

—  Ach, chętniebym je stąd usunę­
ła, bo bardzo szpecą pokój —  powie­
działa Gryzelda z żalem.

—  M a Dani rację. K ażę te łóżka

stąd usunąć, żeby pani mogła bez 
przeszkód napawać się pięknem tych 
komnat —  odpowiedział hrabia.

A  Gryzelda czuła, że pragnie on 
to wszystko uczynić, by spełnić jej 
życzenie. Ach, jak głośno i szybko bi­
ło jej serce w piersi.

N ajpierw  obejrzeli poKÓj na trze­
ciem piętrze, potem zeszli na drugie.

Gryzelda bacznie rozejrzała się w 
tym pokoju. Pokój ten według kształ­
tu wieży miał kształt półokrągły.

„T u ż  za tym pokojem znajduje się 
moja sypialnia", pom yślała Gryzelda.

N a ścianie, która graniczyła z jej 
pokojem, a przy której stało jej łóżko, 
wisiał tu wspaniały dywan. Obok te­
go dywanu, a więc w  tern miejscu, 
gdzie u niej stał nocny stolik, wisiało 
duże lustro, oprawione w  złoconą ra- 
mę.

Serce Gryzeldy zabiło mocno, k ie­
dy zrobiła odkrycie, że rama lustra po­
siadała ten sam wzór z splecionych w  
łańcuch delfinów, co i rama obrazu, 
stanowiącego drzwi od tajnej skrytki 
w murze. I nie zdziwiłaby się wcale, 
gdyby jeden z tych delfinów pod naci­
skiem odskoczył i także okazał się 
zamkiem tajemnych drzwi, prowadzą­
cych do pustego przejścia, graniczące­
go z szafką w jej sypialni.

Gryzelda postanowiła następnym 
razem, kiedy będzie tu sama, zbadać 
ramę lustra.

Potem  zeszli na pierwsze piętro. 
Gryzelda jeszcze raz spojrzała na ślad 
na progu, który robił wrażenie, jakby 
go pozostawił tren sukni kobiecej Ale 
znowu nie powiedziała nic o tern, iż 
ślad ten nasuwa jej myśl, że przez ten 
próg przechodziła przed pewnym cza­
sem kobieta, tak samo, jak i naoliwio­
ny zamek w skazyw ał na to, że był on 
może w tym samym czasie otwierany.

W  tej komnacie Gryzelda rozglą­
dała się jeszcze baczniej, niż w poprze­
dniej.

Pokój ten graniczył z sypialnią 
zmarłej hrabiny, i Gryzelda drgnęła, 
kiedy tu zobaczyła na tem samem 
miejscu, gdzie w  komnacie na dru­
giem piętrze wisiało lustro, w iszący 
cudny gobelin w  ramie, której orna­
ment także w yobrażał łańcuch delfi­
nów.

G iyzelda oglądała 10  w szystko w  
wielkiem skupieniu, ale co się działo 
w  jej umyśle i duszy, nikt nie m ógłby 
odgadnąć. Mocno zacisnęła w argi, 
jakby w obawie, żeby nie uronić ani 
jednego słowa.

M iłość daje człowiekowi niezw y­
kłą siłę i moc. Gryzelda chciała za 
wsżclką cenę pomóc hrabiemu w  
oczyszczeniu się z podejrzeń i była ku 
temu na jaknajlepszej drodze. T o  ten 
dziwny sen dał jej pierwsze wskazów ­
ki, a je j gorące pragnienie, aby pomóc 
ukochanemu, dawało jej moc jasnow i­
dzącej. K iedy w  chwile później opusz­
czała z hrabią i Gildą wieżę, była osta­
tecznie zdecydowana odsłonić tajem ­
nicę, którą okryta była śmierć hrabiny 
Alicji.

K ied y wrócili do zamku, hrabia 
zapytał, uśmiechając się :

—  No, i jak, czy zadowolona pani 
z  tej wycieczki w krainę romantyzmu?

H rabia był teraz znowu opanowa­
ny. L ęk  przed utratą Gryzeldy, która 
w obawie przed jego uczuciem m ogła­
by chcieć opuścić zamek, przywrócił 
mu spokój, i równowagę.

Gryzelda westchnęła.
—  jestem  bardzo zadowolona, pa­

nie hrabio. I  cieszę się bardzo, że mi 
pan chce powierzyć klucz od wieży. 
Będę tam spędzać dużo ze swoich wol­
nych godzin.
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Rolnicy świaia w walce o
ZASADY NOWFGO USTROJU ROLNEGO 

W SOWIETACH
Olbrzymie przemiany, jakie zaszły w Ro- 

sj:, dotknęły głęboko również i ustrój rolny. 
Zniesienie własności prywatnej ziemi i upań­
stwowienie jej, jako naczelne hasło Sowie­
tów w  dziedzinie polityki rolnej, nie zostało 
zrealizowane ani w dziesiątej części tak, jak 
to tschie przedstawiali przywódcy Tewohicji, 
a  to, co się dziś tam dzieje, nie jest nietylko 
zbliżaniem się do realizowania hasła zsocja- 
Jizowania ziemi, ale nawet znacznem cofa­
niem się z zajętych już pozycyj.

Po zniesieniu w- zasadzie prywatnej w ła­
sności ziemi, Sowiety poczęły tworzyć tro­
jakiego rodzaju gospodarstwa. Pierwsze, to 
t. zw. sowchozy, czyli majątki, będące -wła­
snością państwa. Majątki te, to przedewszy- 
stkiem gospodarstwa dawne, należące do 
skarbu państwa; jak również folwarki, skon­
fiskowane członkom rodzin panujących, oraz 
innym prawnymi, czy też prywatnym oso­
bom, Drugi rodzaj, najbardziej dla stosunków 
sowieckich charakterystyczny, i najliczniej­
szy, to t. zw. kołchozy, powstałe głównie z 
likwidacji średnich (kułackich) i drobnych 
gospodarstw rolnych Dodać należy, że koł­
chozy są również nazywane ariela,mi, czyli 
spółdzielniami wytwórcz.emi. 'Wreszcie trze­
ci rod.zaj, stosulnkowo najmniej stosowany, 
to  t. zw. koopchozy, czyli majatki, będące 
własnością chłopskich kooperatyw, czyli 
Spółdzielni.

Jak już zaznaczyliśmy, najliczniejszą i 
najciekawszą, bo zgoła nową. fermą ustroju 
rolnego są kołchozy — to też w pierwszym 
rzędzie im poświęcimy największą uwagę.

Po T Ó ż n y c h  kolejach, dopiero data 2 mar­
ca 1030 roku jest ważną w  historii kołcho­
zów, gdyż jest to data ogłoszenia pierwszego 
wzorowego statutu kołchozów, jako pierwsza 
kodjiikacja szeregu, wydawanych przez po­
przednie lata przepisów i rozporządzeń w tej 
dziedzinie. Ale w kodyfikacji tej zaprowa­
dzono też wiele nowych, zasadniczych zmian.

Druga ważna data w historii kołchozów, 
to  17 luty 1935 r„ jako data zatwierdzenia 
tych wszystkich zmian, którym przez ten ca­
ły okres ulega! statut, zatwierdzony w  roku 
1930,

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że daty 17 
lutego 1935 r., jako datę kongresu Rady Ko­
misarzy Z. S. R. R, i Centr. Komót. (C K) 
Part.i.i KoniunłSiyczneij, które uchwaliły no­
w y statut kołchozów, nie można nazwać, jak 
to prasa zagraniczna pisała, Odwrotem Sta­
lina wobec chłopstwa'1, lecz data kodyfikacji 
tych wszystkich przepisów i zarządzeń, doty­
czących kołchozów, które były wydawane w 
okresie ostatnich pięciu lat. a które jednak 
niewątpliwie wprowadzi! bardzo wielkie 
zmiany w ustroju kołchozów, w porównaniu 
do roku 1930.

Niezmiernie ciekawym i charakterystycz­
nym objawem jest, żo pod koniec 1934 roku 
jeszcze około 35—40 rniljoiiów chłopów, któ­
rzy  zachowali zaledwie jedną ósmą część 
gruntów ornych w Sowietach, i  to najgor­
szych, dotychczas nie porzuciło gospodarstw 
Indywidualnych, mimo olbrzymiego nacisku, 
tc-roru i nędzy, w jakiej żyją.

Szczegóły o wynikach akcii socjalizowa­
nia ziemi oraz przyczynach ustawicznego co­
fania się od radykalnych programów rolnych 
— podamy następnym razem. J. Z,

OPOZYCJA CHŁOPSKA W PARLAMENCIE 
WĘGIERSKIM

W  parlamencie węgierskim poseł Eckhardt 
odczyta! imieniem Stronnictwa Niezależnych 
Drobnych Rolników deklaracje, która wnosi 
ostry protest przeciwko nadużyciom wybor­
czym i zapowiada silna walkę z systemem 
„jednej partii i wyborami totalnymi11. Poseł 
Eckhardt zażądał poszanowania tajności wy­
borów. Deklaracja ta wywołała na lawach 
rządowych dużą burzę, przewodniczący Izby 
musiał dwukrotnie przerywać mówcy.

(P. A, A)
CHŁOPI W SZWAJCARJI ODRZUCAJĄ 

PLAN WALKI Z KRYZYSEM
Szwajcarski Związek Chłopski, który gru­

puje w swoich szeregach prawie wszystkich 
chłopów w  Szwajcarji, odrzuci! rządowy 
projekt planu walki z kryzysem, nad przy­
jęciem którego ma się odbyć w dniu 2-go 
czerw ca referendum w catej Szwajcarji. Ja ­
ko uzasadnienie odrzucenia projektu podaje 
Związek .powód nierealności jego. ponieważ 
zawiera on obietnice, które nie będą spełnio­
ne, jak również, że nie jest on w stanie usu­
nąć różnic między cenami produktów rolni­
czych a innych. — Żąda natomiast Związek od 
władz pomocy dła zwyżki cen za produkty 
rolnicze, oddłużenia rolnictwa i obniżki pro­
centów.

Przed wydaniem tej decyzji, przemawiał 
na Radzie Związkowej jedyny przedstawi­
ciel chłopów, prezydent Młnger. wyjaśniając, 
ie  chwilowy sojusz z socjalistami: ma znacze­
nie tylko taktyczne.

Dyl
towarzyszyć będzie liczne grono ekspertów. 
Podróż ta ma na celu omówienie zwołania 
pauaz.iatyckiej konferencji gospodarczej, któ­
ra  będzie miata ustalić możliwości współpra­
cy gospodarczej państw azjatyckich.

Przygotowania do zwołania tej konferen­
cji nie przesądzają jeszcze kwestii, czy zo­
stanie ona zwołaną przez Japonję, czy też 
przez inne .państwo, niemniej rozwijają się 
one równoległo do rozmów gospodarczych, 
prowadzonych przez Japonję z  Chinami.

■(P. A. A.)
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 1 WYSTA­

WA DROBIU W BERLINIE
6-ty międzynarodowy kongres drobiowy, 

połączony z wystawą .zwierząt i przyrzą­
dów, odbędzie się od 31 lipca do 9 sierpnia 
w Berlinie.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES OGROD­
NICTWA W RZYMIE

Międzynarodowy kongres ogrodnictwa, 
odbędzie się od 16 do 21 września w Rzymie. 
Jak już donosiliśmy, na kongres do Rz>mu 
wyjeżdża specjalna delegacja Polskiego Zw. 
Zrzeszeń Ogrodniczych.

ZJAZD AGRONOMÓW W JUGOSŁAWJI
Tegoroczny zjazd jugosłowiańskich agro­

nomów, odbędzie się 11 i 12 wrześbia w  
Splicie.

PARCELACJA W NIEMCZECH
W pierwszym kwartale 1935 roku rozpar­

celowano i nabyto w Niemczech dła osadni­
ków 20.000 ha ziemi. Łącznie z pozostałym 
zapasem z roku ubiegłego rozporządzają 
Niemcy obecnie 120.000 ha ziemi, przezna­
czonej dla tworzenia nowych gospodarstw 
wiejskich.

JUGOSŁOWIAŃSKI MINISTER ROLNICTW A  
W ąPRAW IE ODDŁUŻENIA I POMOCY 

DLA ROLNIKÓW
Jugosłowiański minister rolnictwa dr. 

Dragutin Jankowie, przyjął przedstawicieli 
prasy, których zapoznał «.e stanem rolnictwa 
jugosłowiańskiego. S tw ierdził on. że rolnik 
jugosłowiański przeżywa cięższy kryzys, jak 
robotnik. Musi się zatem znaleźć sposób roz­
wiązania problemu kryzysu rolnictwa. Mini­
sterstwo rolnictwa postawiło sobie za cel: 
Zwyżkę cen ea produkty rolnicze. ta.k aby 
produkcja s:ę opłacała, zorganizowanie pro­
dukcji wedle wymagań rynków zbytu, .zorga­
nizowanie zbytu w ew nątrz krąiu i eksportu 
zagranicę, zoirganizciwanie ram ego krćdytu 
rolniczego oraz likwidacja starych eooowią- 
zań. W szystkie te kwestie musi rozwiązać 
państwo. Władze rozpoczną walkę z ni&kdemi 
cenami, zlikwidują stare zapasy pszenicy i 
kukurydzy, zbyt tegorocznego zboża będzie 
odpowiednio zorganizowany. Ponieważ ostat- 
mo międzynarodowy handel opiera się na 
wymianie produktów, Jugosławia przystąpi 
do zastosowania polityki kompensacyjnej w 
stosunku do importu. Beeplancrwy wywóz i 
luźna sprzedaż produktów .zostanie gruntow­
nie usunięta i przereorganizowana. Minister 
podkreślił konieczność regulacji chłopskich 
zadłużeń, likwidacji starych i ciężkich zobo­
wiązań, jak również gruntownego uzdrowie­
nia stosunków kredytowych. Uważa dalej za 
kon.eczne zmianę polityki banków agrarnych 
oraz ustawodawstwa finansowego. Minister 
podkreślił z catym naciskiem, że od swego 
programu nie odstąpi oraz, że ten. musi bez

zmian na jednem z najbliższych posiedzeń 
Skupczyny, być uchwalony, w przeciwnym 
bowiem wypadku minister poda sie do dymi­
sji. (P. A. A.)

CZEGO CHCE „RUMUŃSKI FRONT"?
Vaida Wojeyod, który wystąpił z rumuń­

skiego stronnictwa rolniczego i stworzył no­
wą organizację pod nazwą: „Rumuński
Front11 nakreślił następujące cele tej akcji: 
Rumuński etniczny żywioł musi rozpocząć 
wywierać należyty wpływ na bieg życia 
państwowego, nawiązując kontakt przede- 
wszystkiem z organizacjami prawicowymi, 
oraz antysemickimi, celem stworzenia jedne­
go obozu "wałki o realizację tych haseł. Prze- 
wódcy tej akcji zjechali się tymi dniami do 
Bukaresztu, gdzie wspólnie z przewódcami 
organizacyj prawicowych ora.z antyżydow­
skich odbyli szereg rozmów. Przybywające­
go Yaidę Vojevod‘ę witali na ulicach miasta 
entuzjstycznie studenci prawicowi, jako wo­
dza natodu rumuńskiego. Demonstrowali na­
tomiast studenc. lewicowi. Jak donosi buka­
reszteński „Uniyersul11, sympatyzujący z 
tym ruchem Vaida Vojevod odbył rozmowy 
ze znanym przewódcą mchu antyżydowskie­
go, prof. Cuzcu, b dowódcą „żelaznej gwar- 
dji“ . Codreanenn. W rozmowach ustalono, że 
do czasu przystąpienia do „Frontu11 innych 
organizacyj prawicowych, „Front11 będzie 
działać samodzielnie, rozpoczynając szeroką 
akcję propagandową i wiecową pod hasłem: 
„numerus valachictis“ (Rumunia dla Rurnu- 

I nów). Narodowo chłopskie pismo „Dreptatea" 
protestuje przeciwko treści ulotek wydanych 
przez „Front11, w których to ulotkach ,Front" 
podkreśla, że jest ruchem monarchistyeznym 
i bezwzględnie wiernym królowi. Dziennik 
ten domaga się od ministerstwa spraw  wewn. 
aby uniemożliwiło anektowanie sobie przez 
„Front11 monopolu na wierność królowi, po­
nieważ żadne inne stronnictwo tego nie pod­
kreśla w swoim programie, uważa.iac, że jest 
to naturalne i nie potrzebuje żadnego specjal­
nego podkreślenia. (P. A. A )

ZWYCIĘSTWO DROBNYCH ROLNIKÓW 
NA WĘGRZECH

Koła polityczne Węgier uważają wybór 
Prezydentem izby rolniczej w Budajeszcie, 
posła Andrzeja Mecsera, jednego z najbliż 
szych przyjaciół ooecnego premiera Gombó- 
sa, za bardzo charakterystyczny fakt, zna1 
intonujący zwycięstwo grupy drobnych rol­
ników; prowadzącej zdecydowaną walkę z 
kapitalistami. Pisma niemieckie podają, że 
prezydent Mecser, który towarzyszył G5m- 
bosowi w r. 1913 w  podróży do Berlina, jest 
doskonałym znawcą śmiałej walki niemiec­
kich rolników o reformy agrarne, a równo­
cześnie wypró do wartym przyjacielem Nie­
miec. Zwycięstwo Mecsera stanowi poważny 
krok w walkach wyzwoleńczych chłopów 
węgierskich.

ESTONJa p r e m j u j e  w y w ó z  m a s ł a  
r j a j

W ładze estońskie popierają systematycz­
nie wywóz masła i jaj eksportowemi premia­
mi, a tein samem regulują i cerry wewnątrz 
kraju. W ysokość premia zależną jest od re­
zultatów. jakie osiągają eksporterzy.

ZNACZ-NY SPADEK HODOWLI ŚWIŃ 
W NIEMCZECH

W  dniu 5 maja br. stan hodowli świń w y­
niósł 20.220 tys. sztuk, w  porównaniu do 
23 mil], 123 tys. sztuk w dniu 5 grudnia ub. 
roku. Jest tc powtórny spadek hodowli świń 
o 10 procent.

ŁOTYSZE KUPUJĄ KONIE NA LITWIE
Łotysze przystąpili do zakupna 2.000 koni 

na Litwie, w myśl zawartej lotewsko-litew- 
skiej umowy handlowej.

CYFRY WIEJSKIEJ BIED)
Badania Instytutu puławskiego nad opłacal­

nością gospodarstw włościańskich przysporzyły 
ciekawych danych, ilustrujących gospodarczy 
upadek wlościaństwa. Dochód ogólny gospodar­
stwa, obejmującego przeciętnie 7,3 ha., w r. 
1927-26 wynosił około 3.400 zł. W r. 1932-33 — 
około 1500 zł. Spożycie rodziny (wartość skon­
sumowanych produktów, czynsz z domu miesz­
kalnego, wartość własnych furmanek i oputu 
itp.) wynosiło w r. 1927-28 sumę 3200 zł., obec­
nie — 1570 zł. W okresie przedkryzysowyni po 
potrąceniu kosztów spożycia gospodarstwa, po­
zostawało jeszcze 200 zl. na spłatę dtugow in­
westycję, obecnie spożycie pizewyższa dochód 
o 70 z).

W roku 1932-33 można zaobserwować rów­
nież dalszy spadek nakładów gospodarczj eh, 
skutkiem czego wzrosła cyfrowo opłacalność

gospodarstw włościańskich. Redukcja jednak 
nakładów gospodarczych jest równoznaczni ze 
zmniejszeniem stosowania nawozów sztucznych, 
nasion uszlachetnionych, maszyn, narzędzi itp., 
co musi prowadzić do zubożenia gospodarstw, 
do obniżenia kultury rolnej, a w ostatecznym 
wyniku — do pogłębienia kryzysu.

W roku 1932-33 w porównaniu z rokiem 
1927-28 kapitał czynny zmniejszył się w gospo­
darstwie włościańskiem przeciętnie o 27,7%, 
długi natomiast wzrosły o 76,6%, dochód ie) 
niczy spadł o 67,5%. Przychód czysty — o 
87%.

Na podkreślenie zasługuje, że przytoczone 
cyfry pochodzą z gospodarstw zasobniejszych 
i lepiej zagospodarowanych. W masie stosunki 
układają się prawdopodobnie jeszcze bardziej 
niepomyślnie.

II grupy kontyngentowej (przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe, zajęcia przemysłowe 
i samodzielne wolne zajęcia zawodowe).

7) do dnia 5 czerwca — podatek od encrgji 
elektrycznej, pobranej przez sprzedawcę ener­
gii elektrycznej w czasie od 16 do 31 maja rb. 
do dnia 20 czerwca zaś — tenże podatek, po­
brany przez sprzedawcę energii elektrycznej w 
ciągu pierwszych dni czerwca rb.;

8) do dnia 7 czerwca — podatek dochodo­
wy od uposażeń służbowych, emerytur, rent i 
wynagrodzeń za najemną pracę, wypłacanych 
przez sfużbodawcę w maju rb.

Ponadto płatne są w czerwcu zaległości od­
roczone lub rozłożone na raty z terminem płat­
ności w tym miesiącu, oraz podatki, na ky.re 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z teraniem  
płatności również w tym miesiącu.

NOTOWANIA GIELDOWt
URZĘDOWA CEDUŁA 

GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 

z  dnia 3 czerw ca 1935 r.

C eny rozumieją s le  za  100 kg. p arytet -wagon Kato­
w ice. w handlu hurtowym , ładunkach w agonow ych.

Kursy ustalone na podsta wie:
Nazwa towaru. Cen traazakc. Cen orlentac.

od do od do
Ż y ta 16.50 16,70 16250 16,75
Pszenica jednolita — — 19.50 20,—
Pszenica zbierana — — 18,75 19.25
O w ies jednoliity — — 15.25 19.50
O w ies zbierany 18,50 — 18,50 19,—
Jęczm ień na kaszę _ — 18— 18.75
Jęczmień pastew ny —i — 16,75 17,75
Fasola Wała — — 24,50 25.50
Fasola krasa 1 — 22 — 23,—
Łubin żó łty — 13,— 14,—
Łubin niebieski 1*130 — U ,— 11.50
Groch YictorJa — — 37— 4 !.—
Groch polny — — 27— 29.—
Mąka ziem niaczana superior — — 25,25 23.75
Mak — — 40— 44,—
Hreczka — — 21 JO 2250
Kukurydza — — 26,50 2750
Mąka pszenna g. IA 0-20% 32,— — 32— 32.50
Mąka pszenna g. IB 0-45% — — 30— 3150
Mąka pszenna g. IC 0-55% — — 29— 30.—
Mąka pszenna g. ID 0-60% — — 28.— 28.50
Mąka pszenna g. IE 0-65% 26,75 27.25 26.75 27,25
Mąka pszenna g. I1D 45-65% — — 18,25 19.25
Mąka pszenna g. III A 65-70% — — 17,25 18.25
Mąka pszenna g. II16 65-70% — — 16,25 17.25
Mąka żyfcwla la do 55% 24.75 25.25 24,75 25.25
Mąka żytm a Ib do 65% 23,75 24,25 23,75 24.25
Mąka żyt. II 55-70%  sitkow a 18,— — 18,— 1850
Mąka żyt. II 60-70%  sitko-wa — — 17.— 1750
Mąka żyt. III razow a do 95% —? — 19,— 20,—
Mąka żytnia IV ipoślednla

ponad 70%  w y nr i aj <"*■ 13,75 14.25
Otręby pszenne grube

z  przem. staudart. mm* u 1 2 . - 12.50
Otręby pszenne średnie — — 11,25 11.75
O tręby żytn ie 91.50 — 11,50 12.—
Kuchy Imane — — 18.25 18.30
Kuchy rzepakow e — — 12,50 13.—
Kuchy słoneczni ko w t  43-44% — — 18.50 19.50
Śrut słonecznikow y 34-36% — — 1 5 . - 1 6 . -
Śrut sojow y — — 18,50 19,50
Śrut z pestek  palm ow ych 19-21 %

w tom 1% tłuszczu * - 15.— 1 6 . -
Słoma prasowana — S,— 5.50
Siano łąkow e — — 11.— 12.—
Siano koniczyna — — 12.— 1 3 . -

N a s i o n a :
Seradela w 15,— 16,-*
W yka — — 3 6 , - 33.—
Pol uszka — — 30.— 32,—

PRZYGOTOWANIA DO PAN AZ J ATY CKIE J 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ

Wedle informacji dzienników japońskich, 
b. poseł japoński w R-zyinie, Ma.tisush.ima, 
rozpocznie b końcem maja podróż do fran­
cuskich Indocliiin, Siainu, angielskich Indyj, 
Afganistanu, Iraku, Iranu i Turcji. Posłowi

PODATKI P1ATNE W CZERWCE
W czerwcu r. b. płatne są następujące ] o- 

datki:
1) do 15 czerwca — zaliczka miesięczna na 

podatek przemysłowy od obrotu za rok 1935. 
w wysokości podatku, przypadającego ou 
obrotu, osiągniętego w maju rb., przez przed­
siębiorstwa handlowe I i II kategorji oraz prze­
mysłowe f—V kat., prowadzące prawidiowe 
księgi handlowe, oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze;

2) do 15 czerwca — zaliczka kwartalna (za 
1 kwarta! 1935 r.) na podatek przemysłowy rd 
obrotu za rok 1935 przez przedsiębiorstwa po­
zostałe, nie wymienione w punkcie F, oraz nie-

oplacające zryczałtowanego podatku przemy­
słowego od obrotu;

3) do dnia 1 czerwca — przedpłata na po­
datek dochodowy na rok 1935 przez osoby 
prawne;

4) do dnia 15 czerwca — II rata podatku 
dochodowego od uposaeżń z tytułu różn.cy, 
wynikającej z kumulacji uposażeń, otrzymanych 
w ciągu roku 1934 od różnych służbodawcow;

5) do dnia 15 czerwca — zaliczka na oo- 
czet nadzwyczajnego podatku od dochodu, 
osiągniętego przez notarjuszy (referentów) i pi­
sarzy hipotecznych w maju rb .•

6) do dnia 30 czerwca — nadzwyczajna da­
nina majątkowa na rok 1935 przez płatników

O gólny ołrót: 638 ton. Usyosewimle: spokojne.

WYKAZ DEN
e dnia 21 maja 1935 r. w  Krakowie

Cyfry pierwsze oznaczają cenę h u rt za 
100 kg., cyfry zaś w nawiasach, oznaczają 
cenę w detalu za 1 kg.;

Jaja świeże skrzynia 48—80 kopa, targ. 
2.8S — 3 40, szt. 05 — 06. Mleko nieebier. 
15 ~  i i  (0.18 — 0.20). Śmietana (1 — 1,20). 
Ser zwycz. 50 — 60 (0.70 — 0.80). Masło de­
serowe I i II sorta 2,20 — 2,50 (2,40 — 2.80). 
Masło zwycz. 2 — 2.20 (2,20 — 2,40) Buraki 
ćwikł, stare 10 — 12 (0.15 — 0,20). Cebula 
sta ra 44 — 46 (0,55 — 0,60) Marchew stara 
20 — 22 (0,30 — 0,35). PietruszKa stara 48 — 
55 (0,65 — 0,70), Seler stary  45 — 55 (0,65 — 
0,75). Włoszczyzna świeża stara 30 — 35 
(0.40 — 0,45). Ziemniaki giełd. 4.50 — 5, targ. 
5,50 — 6 (0.08 — 0,10).

Giełda zbożowa:
Pszenica czerwona dworska stand. 20,25

— 20,50. Pszenica biała 19,25 — 19.75. Psze­
nica targ. stan-dż 19,25 — 19,50. Żyto dwor­
skie 69 70 kg. 16,50 — 16,75. Żyto dworsk'e 
targ. 68 69 kg. 16,25 — 16,50. Jęczmień dwor­
ski 17,50 — 18,50. Jęczmień targ. 16,50 — 
17,00. Owies dworski stand. I 20 — 20,50. 
Owies targ. 19 — 19,50. Grocn WiKturja 33 — 
41 (0.60 — 0,70' Groch Półwiiktorja 34 — 36 
(0,50 — 0.55). Groch zwycz. jadalny 32 — 33 
(0,40 — 0.45). Fasola biała 23 — 24 (0.32 — 
0,36). Fasola biała długa 26 — 27 (0.38 — 
0.40). Fasola kolorowa Wachtel 23 — 24 (0.3p
— 0.35). Mąka pszenna I B 32 — 33 50 (0.34
— 0.38). Mąka pszenna I D pozn. 27,50 — 28
(0.32 — 0.33). Mąka żytnia 65 proc. krak. 
24,25 — 24,50 (0,26 -  C.27). Mąka żytrra 55
proc. pozn. 25,75 — 26 (0.30 — 0.32). Otręby
pszenne i żytnie 11.50 — 12. Mąka żytn.a ra ­
zowa 18.50 — 19. Pęcak targ. 22,5C — 23 
(0.28 — 0.30). Pęcak fabr. z workiem 25.50
— 26 (030 — 0,32): Siekanka targ. 23 -  23 50 
(0.28 — 0.30). Siekanka fabr. z work.em 25.50
— 26-50 (0.32 — 0.34). Siano słodkie 13 — 14. 
Siano średnie 12 — 13 Siano potraw 10 -  12. 
Koniczyna past. 14 — 16. Stoma długa 5.50 — 
7.50.
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Do Wszystkich Czytelników! S
Do poprzedniego numeru dołączyliśmy dla wszystkich naszych H

Czytelników przekazy rozrachunkowe celem przesiania prenumeraty na II n  
poł.ocze wzgl. 3. kwartał br. H

Kto prenumeratę ma już opłaconą — niech nie niszczy przekazu, ale H
poda sąsiadowi i zachęci go do zaprenumerowania „Piasta". H

K aidy kto wpłaci półroczną prenumeratą w  kw ocie zł. 5̂ — H  
otrzyma bezpłatnie bardzo interesującą, ilustrowaną książkę M

9 %W O R A W I w

Również książkę tą uzyskać może każdy, kto zjedna jednego no­
w ego prenumeratora „Piasta" lub „Śląskiej Gazety Ludowej".

Spodziewamy się, że wszyscy ludowcy książkę tą uzyskaja, prze­
czytają i dadzą przeczytać drugim. Zapas jest niewielki —  dlatego pro- 
srmy wpłatę prenumeraty jak najrychlej uskutecznić.

Wydawnictwo.

Kronika Slaska
— B. konsul w Mor. Ostrawie, Leon Mal­

wo mme obejmuje w najbliższych dniach uraąd 
II wicewojewody w Katowicach. P. Malłiom- 
rre ma zastępować wicewojewodę Salonii.eso.
— Stacja Ochrony roślin w Cieszynie wzywa

■rolników, ty  zbadali zasiewy zbóż jarych i w 
wypadkach, gdy zboże żółknie, przystali prób 
kę do Stacji Ochrony TOŚlin w Cieszynie, ce- 
lęrń zbadania, gdyż 'na Śląsku pojawiły się 
dwa groźne szkodniki drutowoe i mucha 
szwedzka. P rzystać należy p.róhkę r o ś l in y  i 
ziemię. •. Badamie jes.t bezpłatne.

— Gostyń. Nieludzcy rodzice. Pod moto­
cykl sędziego S. z Katowic rzuciła się umy­
słowo chora, dziewczyna w celach samobój­
czych. Dziewczyna była źle traktowana przez 
rodziców, którzy często więzili ja  w  chlewie. 
Policja sporządziła na nieludzkich rodziców 
doniesienie, a obłąkaną oddano opiece sąsia­
dów.

— W Pszczynie spalił s ię . skład kclonjałny 
I magatzyr kupca Szlndlera.

— W MiedźneJ skradziono stolarzowi Bo­
ryczce row-er, oraz różne narzędzia

tpowiat (fiieisfto
— Drogomyśl, p . administrator P. w  oba­

wie, bj robotnicy ńie udali się w dniu 1 ma­
ja na święto robotnicze do Strumienia czy 
Skoczowa, przyobiecał im stalą pracę na trzy 
miesiące ża wynagrodzeniem 15 groszy za 
godziny. Robotnik taki za 10 godzinny dzień 
pracy otrzymuje 1.50 zł. Nie W eba komen­
tarzy.

— Zabrzeg. W obec nieustających kradzie­
ży, obywatele zmuszeni są do myślenia w 
własnym zakresie o ochronie dobytku. I od 
pewnego czasu co" noc dwuch gospodarzy peł­
ni wartę. Skutek już jost, gdyż kradzieże 
usiały. Podatki na policję płacimy, ale sami 
musimy się bronić przed złodziejami,

— Bery. W dniu 25 maja br. najechał sa­
mochód osobowy na rowerzystę P. Cholewii- 
ka z B erów, który doznał złamania ręki i po­
tłuczenia głowy,

— Kończyce W. Na rolnika Gabzdyla Fr„ 
w racającego furmanką do domu napadio 
dwuch nieznanych ludzi, z których jeden ude­
rzy ł Gabzdyla w głowę i skradł mu następnie 
32 złote.

— Policja cieszyńska przyłapała w  ub. 
środę ta.zeoh włamywaczy, Sizuśoika Karola, 
Ludwika Frydla oraz Nytscha Czesława. 
Przeprowadzono w ich mieszkaniach rewizje 
i zajęto szereg skradzionych rceczy.

— Ochaby. Skandaliczna poczta. Niema na 
S'ąsku gminy, gdzieby tak skandalicznie do- 
jęczano obywatelom przesyłki pocztowe, jak 
w  Ochabach. Listonosz e  gminy przyrosi 
pocztę do wójta, którym jest gespedny Kaj- 
zar. Listy, kartk i i gazety rozkłada w gospo­
dzie pa stole i każdy, kito przyjdzie, najczę­
ściej ■ dtziecj i. przygodni .przybysze oglądają

je i często bezprawnie je zabierają. Wypadki 
■gdzie mi euip naiwnie ni w ten sposób sooie ,, po­
życzają'1 gazet, by ich potem nie zwrócić, są 
na porządku dziennym. Doprawdy, ojcowie 
gminy, to jest skandal, zakrawający na afry­
kańskie stosunki. I to się dzieje w gminie, 
gazie posef do Sejmu jest podobno ocewój­
tem  Czy naprawdę niema, spodoba, lepszego 
uregulowania sprawy poczty? Biedniejsze od 
Ochab gminy, potrafiły ją uieguilować.

SPROSTOWANIE
Na podstawie postanowień ustaw y praso­

wej . uprasza się o sprostowanie notatk i,. za­
mieszczonej w nr. -- „Śląskiej Gazety Lądo­
wej" z dnia 17. III. 1935 f. poo tytułem „Po­
gwizdów, Listonosz czy sługa partyjny".

Nieprawdą jest, jakoby posłaniec .agencji 
Pogwizdów odmawiał tudza od abonowania 
„Śląskiej Gazety Ludowej" i samowolnie 
zwracał wystane egzemplarze tego pisma, 
oraz, że dowód na to P. T. Redakcja uzyska­
ła w  dniu 1. III. 1935 r. kiedy to posłaniec 
juiż na miejscu w  urzędzie pocztowo-telegra- 
ficznym w  Cieszynie zrobił sam odnośne no­
tatki bez usilowanego doręczenia czasopisma 
adresatom.

Natomiast prawdą Jest-, jak przerw,>yadzo* 
ne dochodzenia wykazały, że posłaniec agen­
cji pocztowo.telegraficznej Pogwizdów, w y ­
konuje swą służbę ku zadoy olaniu miejsco­
wej publiczności i stara się jaknajleptaj służ-, 
be swą wykonać. .

W dniu 1. III. 1935 r. rzeczy wiście na ode­
branych egzemplarzach „śląskiej Gaizeity - Lu- 
odwej" uczynił notatki zaraz ne. miejscu w 
urzędzie poczt o w o-t e.l egraf iczn jmr w Cieszy­
nie, że adresaci nie przyjmują czasopisma., 
Uczynił to jednak nie samowolnie, ale na pod­
stawie zlecenia odnośnych adresatów', którzy 
upo ważnili go do zwrotu czasopism nadcho- ' 
dzącyoh pod ich adresem. Odności adresaci 
fakt ten stwierdzili protokolarnie w czasie 
przeprowadzonych dochodzeń.

Dyrektor Okręgu Poczt 5 Telegrafów 
(—) Popi e l .

OJ Redakcji. Sprawy tej nie uważamy za 
.załatwioną i w następnym numerze podamy 
pod rozwagę opinii publicznej pewne szeze: 
góty, rzucające św iatło 'na sprawę.

„ŚLĄSKA BRYGADA" PRZECIWKO SANA­
CYJNEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ

Po rozgrywce z wodzami 4 brygady ną 
Śląsku ,,Śląska Brygada" pokusiła siię o nie­
byłe co. zaczęła kruszyć wsteczne okopy puł­
kowników. O ile z fantazją i pomysłowością 
godną Szuścików przejechała się po różnych 
sanacyjnych bącwołach i t. p. wołach, to w 
ataku na pułkowników czyni to z wielką re- 
werencją, by snąć nie urazić ich dumy. Z 
pewnością ta opozycja n.i.e <zag,rozi ordynacji 
wyborczej, ale przynajmniej nasza czwarta 
brygada zgłupieje do reszty. Niewiele, ale 
coś niecoś.

O dpow iedzi (Heda&cn
P. Steinhof. Kurs jest ll-miesieczny i trwa 

od 1 września do 30 łipca. Nauka jest bez­
płatna lecz koszta utrzymania wynoszą 55 
.zł. miesięcznie. Warunki przyjęcia: 17 do 20 
lat życia, obywatelstwo polskie, dowód ukoń­
czenia 7-kiasow.ej szkoły powszechnej wy­
działowej lub 4 klas gimn. z wynikiem dosta­
teczny łn. odbycie conajmniej rocznej prakty­
k i ..• w,.; administracji leśnej. -(pnz&d$i.aWiera.ei. 
dziennika czynności), świadectwo prowadze­
nia, wystawione przez dany urząd leśny, 
świadectwo lekarskie, deklaracja rodziców 
'■uh opiekunów, że • będą regularnie pokrywali 
opłaty za utrzymanie w internacie.

WP Wołek Władysław. Nie możemy dać 
Panu szczegółowy uh informacyj, pónieważ nie 
oodaj Pan, czy była zaw arta z władzami ja­
kaś umowa? Jeżeli tak, to można skarżyć o 
jej wypełnienie. Gruntu nie może Pan doma­
gać się za odstąpione pole. ale tylko odszko­
dowania, które powinna ustalić komisja i ta­
kiej komisji szacunkowej trzeba się u władz 
don agać.

WP. Jan Bator — dłużnik może do grud­
nia jeszcze domagać się zawarcia układu kon- 
wersyjnego. a . .więc nie utracił jeszcze tego 
prawa. Dłużnika nie można zmuszać do dania 
.zabezpieczenia w złotych w zlocie, należy za­
wrzeć umowę w  złotych. P v ta Pan o cenę do- 
mTów z poszczególnego okresu — no ale z 
ja.Kiego? Za które lata? Prosimy o bliższe 
określenie.

WP. Piotr Kania. Prenumeratę ma Pan 
opłaconą do Nr. 33. Nadesłanych wierszy me 
umieścimy, .myśli czasem dobre ale forma 
słaba. Ghtętuiie zamieszczalibyśmy .'natomiast 
Iró tk ir wiadomości z życia tamtejszej okoli­
cy. Za pozdrowienia dziękujemy.

W P. Wiktor Feliński. Słusznie Pan pisze: 
W związku ze świetnym artykułem p. t. -.W 
chwili przełomowej" zaznaczę, dlaczego „by­
łoby widkiem szczęściem dla Polski, gdyby 
pułkownicy wrócili tam, gdzie ich .iest wła­
ściwe miejsce". Otóż diatego, że dopiero 
wtedy otwarłaby się drega dla wszystkich 
Ido, pracy na gruncie równości wobec pi a wa, 
zniknęłoby rozdwojenie społeczeństwa, na­
stała 'praworządność, spokój i zanik, bezro- 
oia gruntowaliby się doorobyt szarego czło­
wieka poszanowanie wolności człowieka i 
ustroju demokratycznego

WP. Mgi. St. Ścigalski. Narazie płacą dość 
dot>rze. Cześć.

WP. J. K. — Fotografii ze Zjazdu Okrę­
gowego nie posiadamy. „Dziesięć przyka­
zań" uległobv może konfiskacie.

WP. Józef Napici acz. Trzeba podać ścisłe 
fakta nadużyć, jak np. kto. kiedy i ile ukradł. 
T rzeoa. podać świadków, to zamieścimy. Tak 
ogólnikowo, nie można.

WP. Jam SewtlSKi: Nsaeslanego podzięko­
wania nje zamieszczamy, ponieważ jest rre 
zrozumiałe — niewiadomo z listu, którzy po­
wodzianie i z jakiej mie.isoowości dziękują 
ofiarodawcom za pomoc okazana w tern nie­
szczęściu

Koman kat
W myśl uchw ały  N aczelnego Kom itetu 

W ykonaw czego  S. L., postanaw ia jącej 
przełożenie term inu obchodu św ię ta  Ludo­
w ego, w zyw am y w szystkie o rganizacje po ­
w iatow e S. L. do odw ołan ia Św ięta, w y­
znaczonego na 9 czerw ca i wyznaczenia  
obchodu na dzień 29 czerwca lub na 30 
czerwca.

W  przew idyw aniu , iż przesunięcie te r­
m inu Św ięta Ludow ego na niektórych te ­
renach w yw oła po trzebę zm iany m iejsco­
w ości lub godziny obchodu — Sekretarjat

Naczelny w strzym ał og łaszan ie obchodów  
Św ięta w prasie  party jnej i w zyw a w szyst­
kie organizacje, aby do dnia 8 czerwce za­
wiadomiły Sekretarjat Nacz. o zaszłych  
zmianach. O ile do tego czasu nie o trzy ­
mam y zaw iadom ienia o zm ianie —  ogło­
simy obchody w edie „głoszenia p ierw ot­
nego z tą tylko różnicą, że obchody zgło­
szone pierw otnie na pierw szy dzień Zielo­
nych św ią t, to jest na 9 czerw ca — ogło­
simy, jako  odbyw ające się w sobotę, 20-go 
czerw ca, a  obchody zgłoszone uprzednio 
na 10 czerw ca —  przesuniem y na niedzie­
lę, 30 czerw ca.

Pow iaty , które otrzym ały  już ulótki- 
afisze z S ek reta rja tu  N aczeinego z w ydru­
kow anym  dniem obchodu na 9 lub 10 
czerw ca —  now ych ulotek już nie o trzy ­
m ają, a  w inny ulotni już o trzm nane prze­
robić, zm ieniając datę i ew entualnie m iej­
scow ość obchodu. O dpow iednie karteczki 
z dodrukow aną zm ianą daty  w najbliż­
szych dniach pow iatom  tym v'yśleiny.

Każdy z pow iatów , organizu jących  ob ­
chód, o trzym a bezpłatn ie z S ek reta ria tu  
N aczelnego 500 ulo tek-anszow  z dodruko­
w aną m iejscow ością sw ego obchodu św ię ­
ta, pow iaty  zaś, któreby chciały o trzym ać 
w iększą ilość ulotek —  winny w płacić 
przy ich zam ów ieniu 5 zł. za każdo 500 
sztuK dodatkow ych ulotek.

Sekretarjat Naczelny Stron. Ludowego.

JC ącik JladlouMi'
A U DYCJE R O iN iC Z E  PO D C Z A S ZIELO ­

NYCH ŚW IA T

„Z wycieczki rolniczej po Darni". to>Vtut 
reportaży p Raczkowskiego, który, przeć mi­
krofonem rozgłośni poznańskiej, opowie w 
rue.azielę, 9 czerwca, o godz. 15-teJ o swych 
wrażeniach z tego kraju i o rolnictwie duń­
skimi. Utarło się przeświadczenie, że. Danja 
jest krajem wybitnie rolniczym i,, że bęjd.tym 
względem podobna jest do Polski. Tak nie 
jest. O ile w Polsce z roli żyje prawie tpzy 
czwarte ludności, to w Datij.i niespełna jedna 
'trzecia ludności zajmuje się rolnictwem. Dla­
czego zatem rolnictwo duńskie zadecydowało 
o dobrobycie tego kra.iu. Otóż. kto poznał to 
niewielkie państwo, równe dwum 'naszym wo­
jewództwom, poznańskiemu i pomorskiemu, 
łatwo znajdz'e odpowiedź. Danja ni.ertdkn od- 
da-w-na niema analfabetów, ale posla.aa bodaj 
najsprawniejszą na świecie organizację zbytu, 
stworzoną przez drobną własność rolną, a ca­
ły przemysł miński opiera się na rolnictwie. 
Jaka forma organizacji dala te rezultaty i la­
kierni drogami postępują duńscy rolnicy — 
oto treść omawianego reportażu', którego na­
prawdę warto posłuchać.

AUDVC JE  RO LN ICZE OD 11 DO 15-go 
C Z ER W C A

We wtorek, 11 czerwca, o gódz. 20-ei — 
..Wndomości rolnicze" wygiosi o. Józef P ła­
tek.

W środę 12 czerwca, o godz. 20 — „Wię­
cej dbałości o kon;a‘‘ wygłosi p. Stanisław 
Niewiadomski.

W czwartek. 13 czerwca, o godz. 20 — 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej" wygłosi inż.
Zygm trnt K obyliński.

W piątek. 14 czerwca, o godz. 20-te.i — 
„Skrzynka rolnicza", wygłosi inż. W acław 1 
Tarkowski.

W sobotę. 15 czerwca, o godz. 20-tej — I
..Przegląd prasy rolniczej" wygiosi inż? Irena i
Niewodniczańska (transm sja z Wilna).

S p r z e d a m  dom nowy, 
tmn owany i około 2 morgi 
ogrodu — blisko Krakowa, 

W i a d o m o ś ć ;  
w  R e d a k c j i  „,JI A S T A “

W ydil«riaw >« g o s p o ­
d arstw o r o  I n o  24 ha
w pow. K rzer.ietiieck m (b lisk o  
L w ow a) z żywem i m artwem  in­
w entarzem , 4 budynki gospodar­
cze zierma w dobrej kulturze. Do 
odkupienia żyw ego nw entsrza po­
trzeba 5OO-6U0 zł. Szczegóły przy 
osobistem  porozum ieniu. Zgłosze­
ni! pod „Tytko P o lak -ro ln ik" do 
A nRnistracji „P ias ta”

Po najtańszych cenach
żelazo, cem en t paDa na dach, drut 
kolczasty, gw oździe, blachy żelazne, 
p ocynkow ane i cynkowe, w szelkie  
naczynia kuchenne i materiały bu­
dow lane, t y l k o  u f i r m  v

J. KORCZAKOWSKI
w CIESZYNIE. Rynek 19
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P aw eł B obek:

M im  M I E M  C H Ł O P A  P O L S K I E G O ' '
215 stmn drako- X. 3 jt. C ena d la  C zy te ln ik ó w  „ P ia s fa “  Z z ł

D r J ó z e f  Putek:

, P H E  K Y S IE P Y  P 0 1IIY0 I1E W i O ^ C l A l O S I H i A  P I S K I E G O "
od roku 1840.

Cena it 1.50 wraz z rpl?tg pocztowa zł. 1.75

j. Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nad^sła- ^
: . niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr. 4D1061. ^
i . Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. .==
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CENNIK OGŁOSZEń:

O głoszenia na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy 
Zwykłe ogłoszenia jH str. 6-szpalt. za 1 wiersz 

tekście na str. l-tz p a lt. za 1 wiersz mm
dgłossenia tylko sa gotówkę. — ża

W ycnodzi ruz w tygodniu.

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
. . .  60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j .....................  3 zł

. . 25 gr Cała strona 4-szpaltowa w tekści . . . . . . . . .  450 zł
. . .  50 gr Cała strona tytułowa . . . . .   ...................................... 600 zł

Cala strona 6-szpaitowa po t e k ś c i e ....................................  350 zi
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 %  drożej.

term inowy druk A Iministracia nie odpowiada. — Ceny. powyższe obowiązują o i  anir igtoszenia. -  O i o ilu 'oterminowych ! Biurom ogłoszen
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszetiia zagraniczne 100%  drożej. W y c h o d z i  r a z  w  ty g o d n iu !
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